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OKÓLNIK 


przypadającą należytość. Autorowie, nadsyłający artykuły do „Okólnika 
rybackiego“, otrzymają na żadanie wynagrodzenie. 


ORGAN 


KRAJOWEGO TOWARZYSTWA RYBAGKIEGN 


w KRAKOWIE 


Nr. 105. Maj i Czerwiec 1909. 


TREŚĆ: Zaproszenie na Walne Zgromadzenie. — Ruch członków. — Dary i zapo- 


mogi. — Straż rybacka. — Zarybianie małych stawów włościańskich i gminnych. — 
Badanie jezior polskich. — Sprawozdanie z czynności dyrekcyi Spółki rybackiej 
w Czernichowie na Walnem Zgromadzeniu w dniu 24. lutego 1909 r. — Sprawo- 
zdanie o Kasie zapomogowej katolickiego Towarzystwa Rybaków w Debnikach 
1 0 rewirze XIV. dorzecza Wisły. — O wylęgu sandacza w Wisłoce w roku 1908 
1 o stosunkach rybackich. — Sposoby i środki wykazania zanieczyszczań rzek od- 
pływami fabrycznymi i miejskimi. -—— Karmienie karpi. — Żywienie ryb larwami 
owadów. — Jak uczynić staw żyźniejszym. — Stawy rybne w zimie. — Choroby 
ryb. — Hodowla karpi w Galicyi. — Zagospodarowanie dzikich stawów IL — 
a rybacka biologiczno - doświadczalna we Lwowie. — Literatura. — Różne 
wiadomosci. — Instynkt u ryb. — Międzynarodowy związek do utrzymania czystości 
rzek, ziemi i powietrza. — Pamięć u ryb. — Pytanie 10-te i odpowiedź. 
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Zaproszenie na Walne Zgromadzenie. 


"mA > BEZ ° = 


W piątek dnia 28. maja 1909 r. o godzinie 3. po południu odbędzie 


się w Krakowie w Sali Rady powiatowej przy ulicy Pijarskiej 1. 1 
(gmach powiatowej Kasy Oszczędności), 


WALNE AGROMADZENIE 


Członków krajowego Towarzystwa rybackiego, na które Wydział Sza- 
nownych Członków najuprzejmiej zaprasza. 


OT W DD — 


dzie 


Porzadek dzienny: 


. Przyjęcie protokółu Walnego Zgromadzenia z dnia 29. maja 1908 r. 
. Zamianowanie Członków honorowych. 

. Sprawozdanie z czynności w r. 1908 — przedstawi Prezes. 

. Sprawozdanie kasowe za r. 1908 i wnioski Komisyi rewizyjnej. 

. Wybór prezesa, wiceprezesa, dwóch członków Wydziału i dwóch 


członków Komisyi rewizyjnej. 


. „Leszcz contra boleń“ — sprawa ochrony tych ryb, zagai i przed- 


stawi p. Mieczysław Różański. 


. Wnioski członków i dyskusya nad sprawami, odnoszącemi się do 


rybactwa, a poruszonemi przez Uczestników Walnego Zgroma- 
dzenia. 


W razie nieprzybycia ilości członków statutem przepisanej, odbę- 
się tego samego dnia, w tem samem miejscu i z tym samym 


porządkiem dziennym, o godzinie 3!/ po południu, ponowne Walne 
Zgromadzenie, które w myśl $ 18. statutu poweźmie uchwały bez względu 
na ilość obecnych członków. 


W imieniu Wydziału krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie 
Dr Ferdynand Wilkosz 


prezes. 


jæ- Prócz niniejszego zaproszenia inne ogłoszenia o Walnem 


Zgromadzeniu nie będą rozsyłane. 
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Ruch członków. 


Zmarli: Jadwiga hr. Weissenwolff, Antoni hr. Potocki. Cześć Ich 
pamięci! 

Wystąpili z Towarzystwa: Dr E. Sidler, Józef Walenda, M. Rzę- 
dowski, S. Poczyński. 

Frzystąpili do Towarzystwa nowi Członkowie: W WPP. Ks. ła- 
zarski, proboszcz; Limanowa; Józef Franczyk, gospodarz, Zbludza; N. 
Lesiakiewicz, agronom, Łążek; Leopold Zych. rybak, Czernichów ; Sta- 
nisław Brzękowski, c. k. notaryusz, Dukla; Marceli Ruxer, c. k. nota- 
ryusz, Tłuste; Eugeniusz Koziański, właściciel drukarni, Kraków; Jan 
Niesiołowski, agronom, Kraków; Kazimierz Doberski, właściciel dóbr, 
Dąbek; Jan Tymkowicz Czajkowski, rybak zawodowy, Czajkowice; 
Juliusz Goldstaub, właśc. apteki, Dubiecko; Dr Ludwik Sitowski, c. k. 
profesor gimnazyalny, Kraków; Mikołaj Maksyś, c. k. geometra ewi- 
dencyjny I. kl, Dąbrowa; R. Charzewski, zarządca rybołowstwa, Nie- 
z„dów; Gustaw Migula, właśc. realności, Przeginia narodowa; Julian 
Dabrowski, rządca dóbr. Cieszanów ; Gustaw Jellinek, dyr. pierwszej galic. 
akc. fabryki sody amoniakalnej, Podgórze: Rudolf v. Zakarias, kierownik 
komercyalny tejże fabryki, Podgórze; Dr Waldemar Pik, inżynier ruchu 
tejże fabryki, Podgórze; Emil Faden, buchalter tejże fabryki, Podgórze 
Zarzad dóbr, Swirz; S. Rylska, właśc. dóbr, Szalowa; Karol Lipiński, 
zarządca dóbr, Józefów; Jan Przetacznik, właśc. realności, Brzezówka. 

Wydział krajowego Towarzystwa rybackiego zamianował delega- 
tem WPana Mikołaja Maksysia, c. k. geometrę ewidencyjnego I. klasy 
w Dąbrowie. 

Towarzystwo miłośników sportu wędkowego w Krakowie zamia- 
nowało prezesa p. Dra Ferdynanda Wilkosza swoim Członkiem hono- 
rowym i przesłało przytem następujące pismo: 


Do Szanownej Redakcyi „Okólnika rybackiego“ w Krakowie. 

„Podpisany Zarząd Towarzystwa miłośników sportu wędko- 
wego w Krakowie prosi Szanowną Redakcyę o podanie za pośre- 
dnictwem swojego organu do publicznej wiadomości, że uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z dnia 5. b. m. Towarzystwo wspomniane 
mianowaio Wielmożnego Pana Dra Ferdynanda Wilkosza, prezesa 
krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie, swoim człon- 
kiem honorowym, w uznaniu Jego wielkich zasług, położonych na 
polu rybactwa krajowego wogóle, w szczególności zaś celem 
zaznaczenia wdzięczności, jaką Towarzystwo nasze żywi dla Jego 
osoby, za życzliwą pomoc i poparcie radą i czynem przy założeniu 
i w ciągu dotychczasowego rozwoju naszego rybacko-sportowego 
Związku. 

Czcigodny Prezes krajowego Towarzystwa rybackiego jest 
tym, który nietylko rybactwo krajowe na właściwe sprowadził 
tory, kładąc kres odwiecznej dzikiej gospodarce, ale także właściwą 
oceną i zrozumieniem potrzeby reformy rybołowstwa wędkowego, 
umożliwił swojem poparciem ujęcie dziko dotychczas u nas upra- 
wianego wędkarstwa w cywilizowane i sportowe tormy, wpływa- 
jące zarazem zbawiennie na podniesienie i ochronę rybostanu na- 
szych wód biężących. 

Tych form i tych dążeń wyrazem są cele naszego Towarzy- 
stwa, zjednującego sobie coraz więcej zwolenników wśród wyż- 
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szych sfer naszego społeczeństwa i posiadającego w osobie pierw- 

szego swojego honorowego Członka tak bardzo życzliwego, a dla 

sprawy rybackiej tak niezwykle poświęcającego się Orędownika.* 
Kraków, w styczniu 1909. 


Towarzystwo Miłośników Sportu Wędkowego w Krakowie. 
Jan luyssy. Dr Julian Nowak. 


Towarzystwo rybackie w Czeskich Budziejowicach, w Czechach, 
zamianowało prezesa p. Dra Ferdynanda Wilkosza swoim pierwszym 
Członkiem korespondentem, a w odnośnem piśmie przewodniczący To- 
warzystwa tak się wyraził: „We wrześniu 1908 r. oglądaliśmy niektóre 
rybackie zakłady i przedmioty rybackie w QGalicyl i musiałem podzi- 
wiać pracę i usiłowania WPana, skierowane ku podniesieniu rybactwa. 

W domu, u nas w Czechach, nie mogłem inaczej postąpić, jak 
tylko zwrócić uwagę ziomków moich na tę działalność WPana, a w celu 
zawiązania bliższych stosunków na tem polu, uchwaliło nasze Towa- 
rzystwo rybackie zamianować WPana swym pierwszym członkiem ko- 
5 c6 NZ 4 40 x 
respondentem“. — Wacław Jozef Stepan. Dr FW. 


Dary i zapomogi. 


Towarzystwo wędkarzy sportowych w Grazu darowało nam do 
biblioteki dwie broszury Dra Jana Lóschnera: „Fischwege in Stauanla- 
gen* i „Uber die Anlage von Fischwegen*, Wiedeń 1908. 

WPan A. Kamocki ofiarował nam na wydawnictwo „Okólnika 
rybackiego“ 6 kor. 34 h. 

WPan Dr Stefan Dobrzański zapłacił na r. 1909 wyższą wkładkę 
20 kor, WPan Kazimierz Doberski 3 ruble, Swietny Wydział Rady 
powiatowej w Wieliczce 20 kor., loyrekcya dóbr Jego Eksc. Agenora 
hr. Gołuchowskiego Janów pod Lwowem 8 kor., p. Paweł Gut 5 kor., 
WP. J. Barzykowski 3 ruble. 

Wysoki Wydział krajowy wypłacił na r. 1909 zapomogę sejmowa 
800 kor. 

Za dary te i zapomogę wyrażamy najuprzejmiejsze podziękowanie. 

rheng. 


Straż rybacka. 


Pod datą 22. lipca 1908 L. 2558. (ob. Ok. ryb. 102 str. 259) wnie- 
śliśmy do c. k. Namiestnictwa we Lwowie prośbę o zorganizowanie 
z c. k. nadzorców rzek i strażników rzecznych straży rybackiej. 

Namiestnictwo zajęło względem prośby naszej przychylne stano- 
wisko i odezwą z dnia 23. stycznia 1909 r. l. XVI 2083/30 zawiadomiło 
Wydział krajowy, że zamierza wydać postanowienia, względnie uzu- 
pełnić obowiązujące już w tej mierze przepisy, aby rządowa straż rze- 
czna pełniła także obowiązki straży rybackiej. Przytem zapytało się 
c. k. Namiestnictwo, czy Wydział krajowy nie byłby skłonnym wydać 
podobnego zarządzenia dla straży rzecznej krajowej. 

Wydział krajowy uchwałą z dnia 12. lutego 1909 L. 15120. posta- 
nowił, aby strażnicy i konduktorzy krajowi, zajęci tak przy wykonywa- 
niu robót regulacyjnych, jaki przy konserwacyi wykonanych już regu- 
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lacyj, przestrzegali poszanowania przepisów ustawy o rybołowstwie 
I pełnili obowiązki straży rybackiej. 

Dokładniejsze szczegóły w tej sprawie podamy po otrzymaniu 
urzędowego zawiadomienia od c. k. Namiestnictwa, względnie Wydziału 
krajowego. Dr F. W. 


Zarybianie małych stawów włościańskich. 


Artykuł p. Ferdynanda Wilkosza, ogłoszony w „Okólniku ryba- 
ckim* Nr 104. pod tytułem „Zarybianie stawów gminnych i włościańskich” 
Z równoczesnem ogłoszeniem na ostatniej stronicy tegoż „Okólnika* 
o bezpłatnem rozdzielaniu narybku karpia — jest tak doniosłego zna- 
czenia i tak wielkiej wagi, iż może naszej, z trudem i przebojem, lecz 
coraz to dzielniej dźwigającej się Galicyi — około 12 milionów koron 
dochodu przysporzyć. 

Myśl tak patryotycznie wzniosła i tak wielkiego znaczenia ekono- 
imicznego, staje na równi z dążnościami uprzemysłowienia naszego 
kraju, — a staje nawet jeszcze o tyle wyżej, że bez wielkich fundu- 
szów, bez wielkiej wiedzy i bez wysiłków społeczeństwa, — a jedynie 
li tylko przy trochę dobrej woli i chęci — i zrozumieniu doniosłości 
rzeczy przez najsłabsze, lecz też najliczniejsze jednostki naszego społe- 
czeństwa, umożebnia osiągnięcie tak doniosłych celów. 

Gdy się jeszcze zważy, iż za tę trochę pracy, której tym stawkom 
i tym rybom poświęcić będzie trzeba. otrzymają całe zastępy naszych 
pracowników prawdziwą przyjemność i zadowolenia pełne wytchnienie 
od codziennych. żmudnych zajęć, nie licząc już daleko idących. materyal- 
nych zysków i że od władz naszych potrzebne jest li tylko trochę za- 
chęty, opieki i nieznacznej pomocy materyalnej, by faktycznie kwoty 
milionowe z bagien i nieużytków wydobyte zostały, to każdy rzetelny 
człowiek tej myśli p. Prezesa Towarzystwa rybackiego, Dra F. Wilko- 
sza, tylko z wielkiem uznaniem przyklasnąć musi, a każdy z naszego 
społeczeństwa, — kto w swym ręku władzę lub wpływ dzierży, całem 
sercem i uznaniem poprzeć ją musi. 

Pewnie, iz Rady powiatowe pod tym względem bardzo wiele zdzia- 
łać mogą, lecz zdaniem mem, w pierwszym rzędzie powinny zająć się 
przeprowadzeniem tej wzniosłej myśli c. k. gal. Towarzystwo gospo- 
darskie we Lwowie i jego powiatowe oddziały. 

Uznając więc w całej pełni doniosłość powziętej akcyi Wielce 
Szanownego Prezesa naszego Tow. rybackiego, ośmielam się zwrócić 
Jego uwagę na c. k. gal. Towarzystwo gospod. we Lwowie, a osobliwie 
na tegoż Towarzystwa oddziały powiatowe. które obecnie tak żywotną 
czynność rozwinęły i pod względem gospodarczym w swych okręgach 
coraz to dosadniejszy wpływ wywierają na naszych braci, przez haj- 
damaków opętanych. 

Byłoby też bardzo pożytecznem i wielkiej doniosłości, gdyby kraj. 
[owarzystwo rybackie przyczyniło się do tego, by przy obecnie toczą- 
cych się obradach ankiety do zmiany ustawy o rewirach rybackich — 
nasz Sejm uchwalił, by c. k. gal. Towarzystwo gospod., a względnie 
jego oddziały powiatowe, otrzymały prawo do rozciągnięcia swej pieczy 
rownież nad rewirami rybackimi, w ich okręgach się znachodzącymi. 

Przytem nadmieniam. iż należałoby porozumieć się z hodowcami 
narybku, czy wogóle będą mieć narybek do odstąpienia, gdy tego To- 
warzystwo w celu rozdania włościanom zażąda, 'a nadal zabezpieczyć 
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sobie w jakiś obopółnie dogodny sposób pewną ilość narybku, ażeby 
nie spotkać się z zawodem. 

Sadzę więc, iż należałoby wnieść odnośne pisma o poparcie za- 
mierzonej akcyi do c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie i do wszystkich jego galicyjskich oddziałów, natychmiast od- 
dać temu c. k. Towarzystwu, a osobliwie jego oddziałom, daleko idące 
wpływy na rewiry rybackie, — a dalej porozumieć się co do odstępo- 
wania narybku z hodowcami zaufania godnymi. 

Lubella, dnia 22. marca 1909 r. | 

Stanisław Snieszko. 


Badanie jezior polskich. 


Jeziora polskie mało dotąd były naukowo badane, dlatego z ra- 
dościa zaznaczyć należy, że dział ten nauki pozyskał chętnego badacza, 
a jest nim p. Dr Ludomir Sawicki, znany już w literaturze polskiej 
z licznych, samodzielnych prac. 

Dr Sawicki przedłożył Komisyi fizyograficznej Akademii Umieję- 
tności plan wszechstronnego i jednolitego zbadania typów jezior ziem 
polskich, obejmującego hydrografię, powstanie zagłębia, hydrologię, 
termikę, optykę, petrografię, chemię, biologię, plankton i faunę rybią. 

Fundusze na opędzenie kosztów zakupna przyrządów it. d. są już 
zapewnione, tak, że pracę już w lipcu 1909 r. rozpocząć będzie można 
od badania jezior karpackich. 

Do grona badaczy należeć będą, prócz Dra Sawickiego, jeszcze trzej 
przyrodnicy. 

O wynikach badań podamy wiadomość w „Okólniku rybackim“. 

Dr F. W. 


Sprawozdanie 
z czynności Dyrekcyi „Spółki rybackiej w Czernichowie" 
na Walnem Zgromadzeniu w dniu 24. lutego 1909 r. 


Zanim przystąpię do właściwego sprawozdania, niechaj mi wolno 
będzie dać wyraz uczuciu bolesnemu, spowodowanemu dotkliwą stratą do- 
brego obywatela kraju i gorliwego członka „Spółki*. Nieubłagana 
śmierć wyrwała z pośród naszej nielicznej gromadki ś. p. Witolda Chrą- 
palskiego, profesora hodowli kr. szkoły rolniczej w Czernichowie. S. p. 
Witold należał do członków założycieli i do komisyi rewizyjnej i o ile 
dał się poznać ze swego nieskazitelnego charakteru i zapału do pracy 
nad podniesieniem wszelkich gałęzi gospodarstwa krajowego, oddałby 
nam, a więc i rybactwu naszemu, pewnie wielkie usługi, gdyby nieprze- 
niknione wyroki Boże nie przecięły pasma Jego żywota i to w kwiecie 
wieku. Cześć pamięci zmarłego! 

Przystępując do właściwego sprawozdania, zaznaczyć muszę z góry, 
że strona finansowa roku 1908 nie wygląda tak pokaźnie, jak w roku 
1907. Czysty dochód w roku 1907 wynosił 54679 kor., a w roku 1908 
zamknięcie rachunkowe wykazuje tylko 67:90 kor. Na ten tak słaby 
wynik finansowy wpłynęły: a) nadmiernie wysokie podatki i to zapła- 
cone aż z lat 2 i !⁄, w kwocie 31471 kor.; b) niepomyślne warunki 
atmosferyczne, utrudniające połów ryb; c) regulacya opaskami na zna- 
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cznej przestrzeni w rewirze VIIL; d) ciągłe kursowanie statków paro- 
wych. Do jakiego stopnia wyż wymienione przyczyny obniżyły ilość 
złowionych ryb, wskazują następujące zapiski statystyczne z porówna- 
niem z ilością złowionych ryb w r. 1907. 
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Rok 1908 W porównaniu 
Gatunek 
WWI n X L e a ia SZEWAZĄ YW roku 1907. 
ilość | waga 

SAD |ACZ, acts. u b 28 sztuk 26 klg. mniej 5050 klg. 
Kann Alki m usa 21; 2 22.57, y 5600 , 
DRZARIE <w an amami QO k a Oire n 17:00 ,, 
Brzana ca: a” aż 68 , 55 ,, z 30:00 ,, 
Rolen. saceasd derini 12,121 13 ži A 750 , 
LESZCZ setac Y. ¿laut 24) ask; ZO wę: więcej 2250 ,, 
Świnka 20 em. . . . 295 kóp 2360 ,, mniej 2976:00 ,, 
Świnka nad 20 cm. . 2407 sztuk 1203 ,, p 20000 ,, 
k OSOSi aa da APE k: l P, g As ha 
Szczupak Fons ra 0! Ila 142 ,, ', 62:00 ,, 
NAREGORZEAG: Gaia: A: IS, val 047 A 0:00 ,, 
KINENA E WO. 2h 1:50 klg. więcej 150 ,, 


Teren naszej działalności nie rozszerzył się całkowicie pomimo 
starań Dyrekcyi w tym kierunku. Ilość zajętych rybaków przedstawia 
się następująco: w rewirze VIII. jedna pełna partya i jeden rybak na 
części od Wołowiec; w rewirze 1X. dwie pełne partye i jeden rybak pod 
Jeziorzanami. liczba zaprzysięgłych strażników pozostała ta sama, jak 
w roku 1907, t. j. po jednym w każdym rewirze. Z przyjemnością za- 
znaczyć tu muszę, że straż nasza, strzegąc pilnie interesów Spółki, prze- 
płoszyła dokładnie wędkarzy kłusowników, przybywających tu prze- 
ważnie z Krakowa. 

W roku sprawozdania zarybiono Wisłę 300 tysiącami ziarn ikry 
sandacza. Niestety nadzwyczajnie wysoki stan wody (prawie wylew) 
podczas samego lęgu zniszczył pewnie w ogromnej ilości wylęgły na- 
rybek. Wszystkie ryby, z wyjątkiem małej ilości sprzedanej na miejscu, 
sprzedano na targu rybim w Krakowie. Ceny były w tym roku cokol- 
wiek wyższe niż w r. 1907, ale ulegały silnym wahaniom i tak: naj- 
niższa cena 1 kopy świnek 20 cm. wynosiła 5'20 kor., a najwyższa 27 
kor. Ceny ryb szlachetnych mieściły się między 1:40 a 1:50 kor. za 1 kg. 
Aby zabezpieczyć większy spokój rybom ograniczyła Dyrekcya ilość 
dni łowienia w tygodniu do trzech i pół. 


x 


Walne Zgromadzenie, przyjmujac niniejsze sprawozdanie do wia- 
lomości, udzieliło Dyrekcyi absolutoryum kasowego. Między innymi 
wnioskami lDyrekcyi, natury lokalnej, uchwaliło wobec małej kwoty, 
którą Dyrekcya statutowo umieścić mogła na zarybianie, w r. b. otwo- 
rzyć Dyrekcyi kredyt z bieżących dochodów na zakupno 200 tysięcy 
ziarn ikry sandacza. 


Uwagi co do obecnego stanu rybołowstwa na Wiśle, 


Zebrane skrupulatnie daty statystyczne co do złowionych w roku 
1908 ryb, w porównaniu z r. 1907, wykazują ogromny ubytek w ka- 
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żdym gatunku złowionych ryb, a ogółem przedstawia się w postaci 
3401 25 kg. Gdyby ubytek taki, jak tegoroczny miał się powtarzać w przy- 
szłości, to egzystencya dzierżawców rewirów Wisły byłaby zagrożoną 
1 doprowadziłaby do katastrofy. Jak się dzieje w rewirach innych nie 
wiem, ale przypuszczać mogę, że nie lepiej. Zzapytuję więc wszystkich 
interesowanych CZĘ, widząc ; grożące nam niebezpieczeństwo, mamy z za- 
łożonemi rękami czekać aż przyjdzie katastrofa i pochłonie włożone 
kapitały i pracę, pozbawi setki ludzi zarobku i narazi gminy i kraj na 
straty dotkliwe? Czy przysłowiowa nasza niezaradność ma się spraw- 
dzić!? Mamy przykłady w innych krajach koronnych monarchii, gdzie 
najdrobniejszy wypadek zaszły w gospodarstwie rybnem porusza wszyst- 
kich interesowanych i wspólną rada staraja się złemu zaradzić. Na po- 
parcie mych słów wystarczy przeczytać kilka numerów „Fischerei- 
Zeitung“. 

Widząc grożące nam niebezpieczeństwo i zastanowiwszy się bliżej 
nad niedomaganiem naszego rybołowstwa w rewirach Wisły, które to 
niebezpieczeństwo powoduje, przychodzę do następujących wniosków, 
że główną przyczyną jest brak wszelkiej łączności między dzierżawcami 
rewirów, brak organizacyi między nami, a wynikiem tego są następstwa, 
prowadzące nas do nieuchronnej zguby. 

Zarybianie Wisły odbywa się tylko dorywczo przez pojedynczych 
dzierżawców, owianych poczuciem obywatelskiem i patrzących ze szer- 
szego stanowiska na sprawę tak wielkiej wagi. Zarybia się bez żadnego 
z góry ułożonego planu, a więc za tem iść musi często zmarnowanie 
wyłożonego przez jednostki grosza i pracy, a w następstwie zniechęce- 
nie. O ile doczytać się można w sprawozdaniach zarybiań w „Okólni- 
kach rybackich“, jedna tylko nasza Spółka czyni to stale i z własnych 
funduszów. Zastrzegam się, że mówię tu o rewirach Wisły, a nie o 
rewirach pstrągowych w dorzeczu tejże. 

Zabiegi i prawdziwa ofiarność nietylko ze swej pracy, ale i z wła- 
snych funduszów prezesa „Krajowego Towarzystwa rybackiego* Wgo 
Dra F. Wilkosza, osiwiałego w pracy obywatełskiej na polu naszej go- 
spodarki rybnej, utrzymuje nas jeszcze jako tako na powierzchni i wpły- 
wa, Że nie opuszczamy rąk całkowicie. Regulacya Wisły odbywa się 
prawie wszędzie bez należytego uwzględniania potrzeb rybołowstwa. 
Odcina się szczelnie opaskami kamiennemi znaczne przestrzenie wody, 
najodpowiedniejsze tarliska i jeśli tak nazwać można, najwydatniejsze 
pastwiska ryb, a interwencye pojedynczych interesowanych są nie- 
uwzględniane (Regulacya pod gminą Chrząstowice i Kłokoczyn). 

Handel ryb w głównem miejscu zbytu z kilkunastu rewirów, t. j. 
w Krakowie, niedomaga także na brak organizacyi, czego dowodem 
olbrzymie wahania cen. Wahania te wywołuje mały lub nadmiernie wielki 
dowóz ryb na targ, a wynikiem tego to oddawanie nieraz za bezcen 
ciężko przez rybaków zdobytego produktu. 

Przedstawiwszy smutny obraz naszej przyszłości i zestawiwszy 
przyczyny. które stan wywołują, widzę jeden tylko dla nas ratunek, 
t. j. zrzeszenie się wszystkich interesowanych i utworzenie zorganizo- 
wanego związku. Wiele z obecnego złego usunąćby mogły wydziały 
rewirów rybackich; proponuję więc staranie się, a właściwie żądanie 
od naszych władz wykonania ustawy z roku 1887, t.j. utworzenia wy- 
działów rewirów rybackich. Na razie przynajmniej jednego dla rewirów 
Wisły, majacych jedne i te same warunki gospodarcze. Płacimy znaczne 
kwoty, jako taksy rewirowe, a więc sadzę, że mamy prawo żądania, 
aby te ciężko zapracowane pieniądze obracano na cele podniesienia 
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naszego rybołowstwa, a zarząd tymi funduszami oddano ludziom, którzy 
będąc na miejscu, najodpowiedniej ich użyć potrafią. Zabiegi i starania 
podjęte w tym kierunku przez Wgo naszego Prezesa nie odniosły 
wprawdzie pożądanego rezultatu, ale to nas odstraszać nie powinno. 
Proponuję więc wystosowanie odpowiednio umotywowanego pisma do 
c. k. Namiestnictwa, ewentualnie do dotyczącego c. k. Ministeryum, 
opatrzonego podpisami wszystkich interesowanych, a więc nietylko 
dzierżawców, ale.i rybaków, domagającego się stanowczo tego. co Wy- 
soki Sejm, uchwalając ustawę rybacką, przewidział i jako konieczne uznał. 
Czernichów, dnia 15. marca 1909 r. 


Mieczysław „Różański 
prezes Spółki rybackiej w Czernichowie. 
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Sprawozdanie 


o Kasie zapomogowej katolickiego Towarzystwa rybaków 
w Dębnikach i o rewirze XIV. dorzecza Wisły. 


Czuję się w obowiązku przesłać Szanownemu Wydziałowi sprawo- 
zdanie z obrotu funduszem 1000 kor.. udzielonym łaskawie przez Szanowne 
Walne Zgromadzenie Krajowego Towarzystwa rybackiego na dniu 29. 
maja 1908 r. 


Sprawozdanie kasowe: 
Przychód. 
Krajowe Towarzystwo rybackie w Krakowie 13. 


CANC iols up NE R zana ada DEJAN. 
Dopisany °% za 8 miesięcy od 14. czerwca do 14. 


lutego po, 4/4, n POTNO "IYO hA mob 4900; 

Stow arzyszenie rybaków w Dębnikach 30. stycznia 
1909 Y. symas s z z 19: G WAMĄABYALAWAM LOOWIEW EGW, 
Razermę. o4gieamdili20skotx80 : h. 

Rozchód. 

Rozdano zapomóg wdowom, sierotom i starcom 
niezdolnym do pracy (7 osób) w łącznej sumie 100 kor. — h. 
PozostajJe na rok 1909 . . . 1029 kor. 90 h. 


Nadmieniam, iż suma 1000 kor., udzielona łaskawie przez Krajowe 
Towarzystwo rybackie w Krakowie, będzie stale pomnażana przez do- 
pisywanie kwot udzielonych na ten cel przez Stowarzyszenie rybackie 
w Dębnikach, tak, by stworzyć można było fundusz większy na wspo- 
maganie biednych. 
lak rachunki, jak i odpowiednie kwity, przedkłada Wydział 
Stowarzyszenia rybaków w bLębnikach Walnemu Zgromadzeniu do apro- 
baty, co Szanowny Wydział Krajowego Towarzystwa rybackiego raczy 
przyjąć łaskawie do wiadomości. 

=~ Na zakończenie muszę dać folgę uczuciu wdzięczności dla Wyso- 
kiego Wydziału Krajowego Towarzystwa rybackiego za hojny dar na cel 
tak wysoce humanitarny, jakim jest wspomożenie biednego rybaka, który 
życie całe narażony na wszelkie niebezpieczeństwo, związane ze Swoim 
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zawodem, niemający nigdzie oparcia ni zabezpieczenia w swojej cho- 
robie i starości, skazany jest na to. że gdy go siły opuszczą, musi wy- 
ciągnąć rękę do tych, którzy siły mają. 

A dar-jałmużna nie jest przyjemną, przyjmują ją też ci biedacy 
w ostateczności od współtowarzyszy pracy, skazanych na ten sam — 
w przyszłości — co i oni los. 

Dlatego też składam na tem miejscu moje najszczersze i najgo- 
rętsze podziękowanie, tak Wysokiemu Wydziałowi, jak i Walnemu 
Zgromadzeniu za ten hojny dar, jak i za to serdeczne odczucie nędzy 
i potrzeby tych zapomnianych, którzy w korzystniejszych niegdyś znaj- 
dowali się warunkach. Oparci o organizacyę cechu, właściciele licznych 
nadań i przywilejów królewskich, z chwilą politycznego upadku Polski 
poszli w rozsypkę. Dziś żyją wspomnieniami świetnych czasów i... na- 
dzieją zorganizowania się na nowo w stowarzyszenie silne, karne, 
rozumiejące potrzeby dzisiejszego rybołowstwa i pragnące podnieść go 
do wyżyn i znaczenia, na jakie w zupełności zasługuje. 

Michał Sasorski 


prezes. 


Zarazem przesyłam Wysokiemu Wydziałowi sprawozdanie z czyn- 
ności na dzierżawionym przez Stowarzyszenie rybaków w Dębnikach 
rewirze Nr XIV. na rzece Wiśle. Sprawozdanie to nie barwne, nie zaj- 
mujące, mówiące liczbami skrzętnie przeze mnie w ubiegłym roku zbiera- 
nemi, rzuca jednak ciekawe światło na stosunki, które pragniemy usu- 
nąć, jak i na sposoby, którymi walczyć trzeba, by utrzymać się przy tem, 
co stanowi majątek mój, jak i całego Stowarzyszenia. Cała czynność 
ubiegłego roku da się streścić w dwóch słowach: Usunięcie kłu- 
sownictwa, rozwiniętego na tym rewirze do zastraszających rozmiarów. 


Zestawienie : 


Wędek odebrano zawodowym kłusownikom . . . . . . 280 sztuk 
Czerpaków odebrano gęstych (f em.) . . . . . . . . o. RI... 
Skarg wniosło Stowarzyszenie, . . . . ece o a p OUI? , 


Tak rybołowstwo na tym rewirze, jak i kontrolę, wykonywało 8 
rybaków-strażników. Co pewien jednak czas przeprowadzałem oprócz 
tego kontrolę całego rewiru z f-ma członkami Stowarzyszenia. Spo- 
sób ten okazał się nader dobrym, bo pojedynczy strażnik w wielu wy- 
padkach boi się wystąpić otwarcie wobec kłusowników, raz z powodu 
przeważającej ich liczby, po drugie, że kłusownicy rekrutują się prze- 
ważnie z przestępców najgorszego gatunku, którym walka na noże 
1 więzienia dziwne nie są. 

Złego jednak w dwóch latach nie dało się zupełnie usunąć, tem 
więcej, że zdani jesteśmy tylko na własne siły. Interwencya i czujność 
organów policyjnych krakowskich, jak i posterunków c. k. żandarmeryi, 
byłaby wielce pożądaną, zwłaszcza w dnie, w których kontroli szcze- 
gółowej, ze względu na swój rewir i związane znim obowiązki, wyko- 
nywać nie mogę. | 

Z tego też powodu wnoszę równocześnie dwie prośby: do c. k. 
Starostwa w Podgórzu i w Krakowie, by zechciały polecić swoim or- 
ganom zwracanie baczniejszej uwagi na rewir XIV. 


Michat Sasorski 


prezes. 
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O wylęgu sandacza w Wisłoce w roku 1908 
io stosunkach rybackich. 


Nigdy jeszcze, jak obecnie, nie spotkał mię tak ciężki obowiązek 
relacyi z wylęgu ikry sandacza w roku 1908, a szczególnie po prze- 
czytaniu sprawozdań w zeszłorocznym „Okólniku*. Pomimo, że od lat 
chłopięcych, bo już z górą ćwierć wieku, zajmuję się hodowlą ryb, 
a może jeden z pierwszych sprowadziłem z Niemiec wylęgarnie kali- 
fornijskie, z któremi doznałem wiele pociech ale i zawodów, pomimo, 
że obok lektury te przeżyte zawody dały mi wiele, bardzo wiele wiedzy 
i doświadczenia, oświadczam, że w roku tak obfitym w rosę niebieską 
przysłaną mi ikrę, jak wszyscy inni, w większej części zmarniłem. 
Przyszła bowiem 6. maja z Trzeboni, lecz zastała Wisłokę, jak wszystkie 
"wody płynące w Galicyi, wezbraną wodami gęstemi od gliny, a w naszych 
szczęśliwych, ropodajnych okolicach, gdzie rafinerye zatruwają całą wo- 
dę, z grubą powłoką odpadków rafineryi. Do takiej kąpieli nie włożył- 
bym przecież ikry i cóż było robić? Napuściłem wody do stawku wycie- 
rowego karpiowego, gdzie umieściłem ikrę w pięciu zawieszonych koszach 
i odwiedzałem ją codziennie. Jest rzeczą wiadomą. że ikra sandacza 
w wodzie mętnej, jako też w stojącej, a chociażby nawet z małym 
przepływem, zamiast dojrzewać, przechodzi w zgniliznę, tworząc gra- 
natowa, śluzowatą masę, co też i tu miało miejsce, i pomimo przepłu- 
kiwania a nawet solenia, jak się to robi z ikrą pstrąga, szczególnie 
tęczowego, tylko mała część jajek doszła do uwidocznienia oczek. a potem 
do wylęgu. O dalszych losach mych sandaczy nic powiedzieć nie mogę. 

O dawniejszych sandaczach z Wisłoki muszę donieść. że sprezento- 
wałem je na wystawie w Jarosławiu. Nie mogłem posłać sztuk wysta- 
wowych, gdyż nie mogłem dojść do porozumienia z Komitetem wystawy: 
czy akwaryum będzie tak urządzone, że sandacz i pstrąg potrafi egzy- 
Stować, czy natychmiastowy odbiór z kolei będzie poręczony i t. d. 
Wieczorem, w wigilię dnia, w którym ryby miały być wysłane, otrzy- 
małem telegram od WP. kozwadowskiego, aby ryby wysłać. Zoba- 
czywszy podpis, byłem o wszystko spokojny. Dobrze — ale ryby w Wi- 
słoce, a pstrągi o kilka mil, w leśnym strumyku w Głobikówce, pomimo 
tego podpis zapewnił, że. co poślę, a wiem, że poślę, dobrze będzie 
uszanowane, więc po prędkich przygotowaniach nocne łowy, a pod ko- 
menda mej lepszej połowy wydobycie lepszych pstrągów tęczowych 
z zakratowanego więzienia. Pomimo wysokiego stanu wody 6 sandaczy 
i to wcale nie czoła, bo zaledwie około półtora kilowe i 6 pstragów 
stanęło na godzinę 5. rano na stacyi kolei Frysztak. Sandacze po sta- 
remu zaszły w beczce, przeżyły wystawę zdrowo i nieuszkodzone przy- 
niosły wysokie odznaczenie dyplomu honorowego, a pstrągi w kufrze 
systemu p. radcy Burdy musiały ze stacyi powrócić na patelnię. 

O samej wystawie zdolniejsze pióro da nam obraz. ja Z mej strony 
mogę tylko podziękować WP. inż. Rozwadowskiemu za urządzenie ka- 
piołki dla naszych rybek, które nigdzie nie czuły się tak swobodne 
1 zaopatrzone w wodę i powietrze, jak w tem akwaryum. Prócz tego 
zrobiłem doświadczenie, że się nie pokuszę o hodowlę ani higol, ani 
suma karlika, ani okonia amerykańskiego i pozostanę wierny karpiowi, 
a w Wisłoce śwince, klonkowi, sandaczom i nawet szczupakowi, gdyż 
one dadzą mi możność wybrnięcia z kłopotu podatkowego. 

Co do kufrów systemu Rad. ces. Burdy, muszę zwrócić uwagę 
JWP. Prezesa, który chciał nam ogłoszeniem wynalazku przysługę 
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wyświadczyć, że kufer za 12 kor., sprowadzony od firmy M. J. Elsin- 
ger z Wiednia, wielce się różni od ryciny umieszczonej w „Okólniku*, 
jest to bowiem kuferek na kilka kilogramów ryb. Drugi, sporządzony 
według posłanych wymiarów, przystosowany do formy wozu, nie za- 
myka wody, boki zakląkają się ustawicznie w wozie kolejowym 1 ko- 
sztuje 16 koron; takiego kufra można użyć do przewozu 10—12 kig. 
ryb. Prawda, że wyjmowanie ryb bardzo dogodne, ale wobec wysokiej 
ceny i wielu innych ujemnych przymiotów chyba zostaniemy przy becz- 
kach, aby tylko było je czem napełniać. 

Nakoniec proszę Swietny Wydział Towarzystwa rybackiego prze- 
baczyć mi moje przyznanie i zanotować mię i na ten rok do obdarzenia 
ikrą sandacza, którą będę się starał lepiej wyhodować, o ile pogoda no 
i właściciele rafineryi w Niegłowicach pozwolą. 

Pozwalam sobie zawiadomić JWP. Prezesa, że rafinerya nafty 
w Niegłowicach zakrapia Wisłokę przez grudzień roku 1908 i jak dotąd, 
styczeń 1909, ogromnemi ilościami gryzących kwasów i tłuszczów. Ty- 
lesmy tylko naszem upominaniem się ciągłem uzyskali, że odpadki te 
są odbarwione i zamiast dawnej, czarnej mazi mamy grubą powłokę 
czystej, trującej substancyi, mieniącej się w słońcu tęczowymi kolorami. 
O procesie i mowy być nie może, żaden adwokat nie chce się podjąć 
sprawy o watpliwym wyniku i niezmiernie trudnym dowodzie winy, a. 
szczególnie sprawy o niegodziwe niszczenie wszelkiego życia w wodzie !). 

Januszkowice, w styczniu 1909 r. A. Zapalski. 


Sposoby i środki wykazania zanieczyszczeń rzek 
odpływami fabrycznymi 1 miejskimi. 
(Według odczytu prof. Dra Brunona Hofera w Monachium). 


W procesach sądowych o zanieczyszczanie rzek odpływami fabry- 
cznymi i miejskimi poszkodowany częstokroć sprawę przegrywa, po- 
nieważ nie udało mu się przeprowadzenie przekonywującego dowodu 
o zanieczyszczaniu wody, jakiego ustawa do wydania pomyślnego wyroku 
wymaga. 

Niepomyślne te fakta powoduje częścią niedostateczny sposób ba- 
dania, częścią zaś zapatrywanie sądów, dzisiejszemu stanowi nauki 
nieodpowiadające. 

Do przeprowadzenia dowodu zatrucia wody zarybionej wymagają 
zazwyczaj sądy (bawarskie. Red.), aby rozbiór chemiczny wykazał obe- 
cność w wodzie trujących istot, w ilości zabójczej dła życia ryb, lub 
resztki w trupach ryb trujących istot (jak przy otruciu ludzi), względnie, 
aby dostrzeżono w trupach takie objawy. z których bez żadnej wątbpli- 
wości wnioskować można, iż zatrucie rzeczywiście nastąpiło. 

To zapatrywanie sądów odpowiada w zupełności zapatrywaniom, 
jakiemi przejęci są nietylko interesenci rybaccy, lecz i szersza publi- 
czność, — badania atoli przeprowadzone w monachijskiej stacyi biolo- 
gicznej wykazały mylność tych zapatrywań. 

Trucizny, zabijające ludzi lub zwierzęta domowe dostają się do 
ciała przez organa trawienia lub w postaci gazów przez płuca i pozo- 


—— 


') Co do sprawy zatruwania wód w rzekach zwracamy uwagę na ogłoszenie 
Wydziału krajowego Towarzystwa rybackiego w Okólniku rybackim Nr 108. str. 7. 
Red. 
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stają w organizmie po śmierci tegoż, wywołując albo pewne zjawiska 
zatrucia, lub dając się chemicznie wykazać w pozostałych resztach. 

Przy zatruciach atoli przez odpływy fabryczne i miejskie działanie 
na organizm ryb jest inne, odpowiednie odmiennej budowie organizmu 
ryb. Najczęściej, bez względu na to, czy zatrucie wywołały kwasy, 
alkalia lub sole mineralne, ulegają przedewszystkiem szkodliwemu dzia- 
łaniu pozbawione osłony chroniącej powierzchnie skrzeli i skóry; ko- 
mórki tych organów, nie mające ochraniającej pokrywy rogowej, ule- 
gają wytrawieniu (wygryzieniu) i napęcznieniu i zamieraja przed upły- 
wem czasu potrzebnego do dostania się trucizny do wnętrza organizmu. 
Ryby zamierają już wcześniej, a nawet najstaranniejszy rozbiór mięsa 
rybiego nie wykaże obecności trucizn, zwłaszcza, że pod wpływem tru- 
cizn wydziela się na skórze i skrzelach wielka ilość szluzu, która po 
śmierci ryby uniemożebnia wciśnienie się trucizny do mięsa, a przynaj- 
mniej znacznie utrudnia. 

Wprawdzie wywołuja niektóre trujące odpływy fabryczne ściśle 
określone, jakkolwiek nie łatwo wykryć się dające zmiany, te jednakże 
sa tak nietrwałe, szybko przemijające i zacierające się całkowicie przez 
zmiany pośmiertne, wskutek których w ”/—1 godziny po Śmierci cała 
skóra i powierzchnia skrzeli pęcznieją do niepoznania, że spożytkowanie 
ich w praktyce całkiem jest niemożliwe. Zazwyczaj dowiaduje się po- 
szkodowany dzierżawca rewiru o zatruciu wody, wydarzającem się naj- 
częściej w nocy, dopiero na drugi dzień, a zmarniałe ryby otrzymuje 
stacya doświadczalna dopiero po upływie kilku dni. Do tego czasu ciała 
ryb ulegają silnemu rozkładowi i gniciu, wszelkie ślady szczególnego 
działania trucizny dawno znikły, a nawet najwprawniejszy znawca nie 
zdoła wydać stanowczego orzeczenia na podstawie tak zmienionego ma- 
teryału, zbadać się mającego. 

Jeżeli zatem ze względu na właściwości przyrodnicze ryby, jej 
budowę i sposób życia we wodzie okazuje się niemożliwem ocenienie 
jej zatrucia odpływami fabrycznymi według tych samych zasad, jak 
zatrucia ludzi i zwierząt wyższych, nałenczas i sądy powinny ten 
stan rzeczy uwzględnić i odstąpić od dotychczasowej praktyki orzeka- 
nia o zatruciach ryb, analogicznie z zatruciami ludzi i zwierząt wyższych. 

Zastanówmy się teraz jeszcze nad wymaganiem sądów, iż do 
udowodnienia zatrucia wody koniecznem jest wykazanie zapomoca che- 
micznego rozbioru obecności trujących istot w wodzie: czy i o ile 
takie wskazanie ma moc dowodowa i czy się da w praktyce przepro- 
wadzić. Chemia ma wprawdzie liczne, podziwienia godne, bystro po- 
myślane sposoby do odszukania i wykazania w większej ilości wypad- 
ków w zatrutych wodach istot trujących i dlatego zasługuje na jak 
największe zaufanie, jakkolwiek niektóre istoty organiczne nastręczają 
przy chemicznym rozbiorze nadzwyczajne trudności i jakkolwiek w odpły- 
wach fabrycznych znajdują się również odpadki organiczne, jak n. p. 
kwas lignino-siarkowy i inne, które przy bezpośredniem ujściu z fa- 
bryki, a więc w miejscu, z którego odbywa się rozbiór chemiczny, 
znacznie mniej są szkodliwe, niżeli. gdy przez czas dłuższy pomieszały 
się z płynącą wodą rzeki lub potoku. Atoli, mimo doskonałości chemi- 
cznego sposobu rozbioru. dokładne i pewne przeprowadzenie tegoż oka- 
zuje się częstokroć całkiem niemożliwe. gdyż o zanieczyszczeniu wody 
odpływami iabrycznymi poszkodowany dowiaduje się i przeprowadza 
rozbiór chemiczny dopiero wtenczas, kiedy istoty trujące, których obe- 
cność chemik ma wykazać, dawno się już usunęły i znikły. 
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Fabryki wyrządzają w dwojaki sposób rybom szkodę, albo wy- 
puszczają odpływy nagle, z przerwami, w wielkich ilościach i przez to 
powodują nagły pomór ryb, albo też stale w małych ilościach przeno- 
szą trujące istoty do jezior, rzek i potoków, wywołując przez to chro- 
niczne schorzenie ryb i powolne tychże marnienie. Nagłe wypuszczanie 
odpływów odbywa się zazwyczaj w nocy, poszkodowany hodowca 
ryb następnego dnia spostrzega na wodzie martwe ryby i daje znać 
o zatruciu wody, następnie o ile możności spiesznie i w obecności 
urzędnika pobiera próbę wody i posyła ją do najbliższej chemicznej 
stacyi. Tymczasem jednak istoty trujące tak się rozcieńczyły i popły- 
nęły z wodą, że poszkodowany powziął na próbę wodę czystą i chemik 
musi orzec. że woda ta dla ryb wcale nie jest trującą, orzeczenie zaś 
takie daje podstawę do wyroku niepomyślnego dla strony poszkodo- 
wanej. Tylko w razie zatrucia wód stojących, lub jeżeli poszkodowany 
powziął próbę w chwili wpływania istot trujących do rzeki, możliwem 
jest zapomocą rozbioru chemicznego wykazanie istot trujących w wodzie. 

Nieco korzystniej przedstawia się sprawa przy zatruciach chroni- 
cznych, jeżeli trujące odpływy dostają się do wód rybnych w małych 
dawkach, jednostajnie 1 w większych okresach czasu. Jednak i tutaj 
jednorazowy rozbiór chemiczny, sądom zazwyczaj przedstawiany, może 
doprowadzić do mylnych wyników, gdyż fabryki mają sposoby zmie- 
niania składników w odpływach już to przez powstrzymanie szczególnie 
trujących istot, już też przez doprowadzenie większej ilości wody po- 
płuczynowej. Dlatego tylko wtenczas oczekiwać można prawdziwego 
ocenienia stanu rzeczy, jeżeli się przeprowadzi liczne rozbiory chemiczne 
w większych odstępach czasu o różnych porach dnia i nocy. Takie 
rozbiory jednak są kosztowne, a podjąć je mogą tylko zamożni posia- 
dacze wód rybnych. Poszkodowany hodowca ryb znajduje się zatem 
w niekorzystnem położeniu, jeżeli się od niego wymaga udowodnienia 
zapomocą rozbioru chemicznego zatrucia wody rybnej, natomiast fa- 
bryki mogą przedłożyć niejeden rozbiór wód zanieczyszczonych, z któ- 
rego jednak o szkodliwości odpływów dowodnie przekonać się nie bę- 
dzie można. 

Z tego powodu rozbiór chemiczny w wypadkach powyższych tylko 
bardzo ograniczone znaczenie mieć może i musimy przyznać, że che- 
miczny rozbiór nie może być wyłącznie rozstrzygającym w razie wyda- 
wania wyroków przez sądy w sprawach o zatrucie wód rybnych. 

Pytamy się przeto, czy przy wydawaniu wyroków sądowych nie 
powinny być uwzględniane inne czynniki, mające nietylko równą, lecz 
może nawet większą wartość i moc dowodową, jak rozbiór chemiczny. 

Na pytanie to odpowiadamy twierdząco, a to na zasadzie licznych 
badań naukowych, przeprowadzonych przez badaczy uczonych, tak co 
do zachorzenia ryb, jako też wpływu nieczystości fabrycznych na niższe 
jestestwa zwierzęce i roślinne, w wodzie żyjące. Oparci na wyniku 
tych badań możemy już dzisiaj żądać, aby i sądy w wyrokach swych 
uwzględniły zmieniony stan rzeczy, temi badaniami ustalony. 

Wyniki badań przedstawimy treściwie. 

W razie ostrego zatrucia wody rybnej ulega zatruciu cały rybo- 
stan zatrutej przestrzeni wody lub przynajmniej największa część tegoż. 
W zatrutej wodzie pstrągowej obok pstrągów pokrywają pobojowisko 
żyjące tam równocześnie lipienie, głowacze, klonki, szczupaki i strzeble 
różnej wielkości i wieku. W rozprawie sądowej, przy zbadaniu przy- 
czyny śmierci ryb, zarządy fabryk robią zarzut najczęściej skuteczny, 
że w przyrodzie pojawiają się przecież choroby rybie, które mogły spo- 


— 125 — 


wodować śmierć ryb; znawcy oświadczają, że to jest możliwem, a sę- 
dzia wyrokujący musi to uwzględnić. Atoli badania przeprowadzone 
przez prelegenta w ciągu lat kilkunastu i na materyale o wiele 1000 
wypadków przewyższającym wskazują, że niema naturalnych zachorzeń 
ryb, którymby naraz i nagle wszystkie ryby lub większa część gatunków 
tychże w pewnej wodzie uległy; owszem naturalne epidemie objawiają 
się z reguły w ten sposób, że im ulega tylko jeden gatunek ryb, lub 
równocześnie co najwięcej blizko spokrewnione, w tych samych warun- 
kach przyrodniczych żyjące gatunki ryb. | 

I tak znamy choroby karpia i lina, wspólne choroby pstrąga i skało- 
pstrąga; natomiast całkiem nieznane są epidemiczne choroby tak różno- 
rakich gatunków ryb, jak pstrąga, szczupaka, klonka lub choroby karpia, 
okonia, miętusa, tudzież innych w systematyce daleko odd siebie poło- 
żonych i odmienny sposób życia prowadzących gatunków ryb, wyjąwszy 
zachorzenia od pasorzytów wewnętrznych i zewnętrznych, naprzód po- 
nieważ je łatwo rozpoznać, następnie ponieważ w obecnym wypadku 
żadnego nie mają znaczenia, gdyż nigdy nie wywołują nagłego pomoru 
masy ryb. 

Jeżeli zatem przy masowym pomorze ryb spostrzeżemy na pobo- 
jowisku różne gatunki martwych ryb, różnej wielkości i wieku, to z jak 
największem prawdopodobieństwem już z tego jednego faktu wniosko- 
wać możemy. że pomór nie nastąpił skutkiem naturalnego zachorzenia, 
a nabierzemy już pod tym względem niezbitej pewności, jeżeli po nau- 
kowem zbadaniu trupów rybich, nie znajdziemy na nich objawów na- 
turalnej choroby. Przesyłając zmarniałe ryby do naukowego zbadania, 
powinniby poszkodowani na to szczególną zwrócić uwagę i przysłać 
wszelkie gatunki ryb zmarłych, rozmaitego wieku i wielkości, nie ogra- 
niczając się do jednego, najcenniejszego gatunku n. p. pstrągów. 

Znamienną oznaką gwałtownej śmierci ryb jest fakt, że przy ostrych 
zatruciach wody odpływami fabrycznymi, masowe marcie ryb trwa 
krótko, zazwyczaj kilka godzin, natomiast naturalne epidemie trwają 
tygodnie i miesiące i mają podobny przebieg, jak u ludzi: pomór ma- 
sowy poprzedzają odosobnione wypadki śmierci i takimi wypadkami 
zakończa się zazwyczaj epidemia. Nagłe, krótko trwające pomory ryb 
w wielkich ilościach wydarzają się w naturze tylko wskutek gwałto- 
wnych wydarzeń, jak uderzenia piorunu, olbrzymich powodzi, nadzwy- 
czajnej posuchy, gorąca i nadzwyczajnego mrozu pod lodem. Poszko- 
dowani i na te okoliczności zwracać muszą uwagę i przy przeprowadzeniu 
dowodu wykazać dokładnie sądowi, jak długo trwał pomór ryb w zatrutej 
odpły wami fabrycznymi wodzie. Wywody powyższe, jak już na wstępie 
zaznaczono, odnoszą się tylko do ostrego zatrucia wody, a sędzia wy- 
rokujący powinien je rozważyć i przy wydaniu orzeczenia uwzględnić. 

Jak to już wspomniano, zatruwają fabryki często wody rybne. 
wpuszczając do nich swe odpływy zwolna i w małych ilościach. Ma- 
sowego marcia ryb może wtenczas całkiem nie być, ryby jednak cho- 
rują chronicznie wskutek powolnego działania trujących odpływów, 
niekiedy tylko zjawi się trup rybi na wodzie, powoli jednak marnieje 
cały rybostan, lub się też z zatrutych wód przenosi do przestrzeni wód 
czyściejszych, zawsze jednak woda staje się bezrybna. 

W jakiż sposób udowodnić tutaj zatrucie wody? 

„l tutaj, jak powyżej wykazano. metoda badania chemicznego nie 
TUSZE być rozstrzygającą, może nią być jedynie metoda biologiczna, 
przyjęta w czasach nowszych, a oparta na naukowem badaniu całego 
świata zwierzęcego i roślinnego. 


Nie ulega żadnej wąlpliwości, co zresztą stwierdziły dawniejsze 
i nowsze doświadczenia, tudzież szczegółowe badania naukowe, w tym 
kierunku przez prelegenta przeprowadzone, że odpływy fabryczne dzia- 
łają zgubnie nietylko na ryby, lecz na wszyskie istoty żyjące w wodzie, 
na florę i faunę wodną. Odpowiednio do właściwości zanieczyszczania 
(co jest również regułą przy ostrych zatruciach wody), żyjacy ten dro- 
bny świat wodny albo zupełnie obumiera i znika, lub też doznaje ziniany 
w swym składzie, gdyż gatunki drażliwsze nikną, względnie całkiem 
znikają, mniej drażliwe zaś pozostają, a przy zanieczyszczeniach odpły- 
wami sposobnymi do gnicia, organicznymi, nawet niekiedy masowo się 
mnożą. Jeżeli się więc porówna skład i stan zdrowotny, tudzież ilość 
świata zwierzęcego i roślinnego w pewnej wodzie powyżej i poniżej 
miejsca z powodu zanieczyszczenia podejrzanego, to bez żadnej watpli- 
wości i z wszelką pewnościa można tym sposobem rozpoznać zanie- 
czyszczenie wody. Mały przykład z praktyki rzecz tę wyjaśni. 

Prelegent badał niedawno wodę pstrągową, do której fabryka 
prochu wpuszcza swoje odpływy, zawierające saletrę i kwas siarkowy, 
a która na przestrzeni kilku kilometrów utraciła całkowicie swój rybo- 
stan pstragowy. W fabryce znajdowała się całkiem odpowiednio urzą- 
dzona odczyszczalnia, która mogła uczynić odpływy fabryczne nieszko- 
dliwymi i przy pomocy której fabryka wykazywała zawsze nieszkodliwość 
swoich odpływów, popierając swoją obronę chemicznym rozbiorem 
oczyszczonych odpływów. Badanie mikroskopowe niższego świata zwie- 
rzęcego w części potoku powyżej fabryki położonej, a dobrze pstrągami 
zarybionej, wykazało obfitość różnych zwierząt: mikroskopicznych racz- 
ków, robaków, larw owadów, mięczaków i t. d. jako też obfitą, bujną 
roślinność. Natomiast poniżej fabryki nie było żadnych zwierząt, z wy- 
jątkiem kilku okazów, które tuż przed badaniem woda przyniosła ze 
stawu wyżej położonego; roślinność również wyginęła, a pozostały 
z niej tylko zmarniałe resztki. 

Ponieważ cechy i przymioty wód powyżej i poniżej fabryki były 
jednakie. przeto z wyniku badania mikroskopowego z logiczną konie- 
cznością wnioskować należało, że fabryka niejednokrotnie odpływy nie- 
oczyszczone do rzeki wpuściła i że odczyszczalnia nie działała stale, 
bez przerwy. Inne wypadki podali uczeni na zasadzie ścisłych badań, 
tak, że biologiczna metoda badania zanieczyszczań wód okazała się naj- 
zupełniej przydatną i odpowiednią i powinna być stosowaną z przybra- 
niem znawcy biologa we wszystkich wypadkach zanieczyszczania wód 
rybnych przedewszystkiem, a często nawet wyłącznie. 

Przeprowadzenie dowodu upraszcza się nadzwyczaj przy użyciu me- 
tody biologicznej, która nie potrzebuje troszczyć się ani o skład che- 
miczny odpływów fabrycznych, ani o szczególne stosunki, zachodzące 
w obrębie fabryki, lecz bada i rozbiera jedynie szkodliwe skutki odpły- 
wów fabrycznych, dotykające wyłącznie uprawnionegoo do rybołow- 
stwa. Ponieważ metoda biologiczna daje wyjaśnienie stanie świata. 
zwierzęcego i roślinnego, służącego rybom za pożywienie, przeto z wy- 
niku badania można zrobić bezpośrednic wniosek o rybostanie pewnej 
wody, którego wykazanie w inny sposób nadzwyczaj jest trudnem. Je- 
żeli niema świata zwierzęcego i roślinnego, to niema i ryb; czemże 
bowiem miałyby się żywić w wodzie, w której zamarło wszelkie życie. 
Jeżeli niższy świat zwierzęcy i roślinny uległ jednostronnie jakiej zmia- 
nie, to i rybostan musi oddziałać w jakiś sposób na tę zmianę i albo 
chorzeje albo też całkiem znika. Chemiczny rozbiór o tych wszystkich 
stosunkach dać może tylko bardzo niedokładne pouczenie. 
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Z wszystkiego, co powyżej przytoczono, wypływa: 

1. Zatrucia ryb przez odpływy fabryczne i miejskie nie można oce- 
niać analogicznie do zatrucia ludzi lub wyższych, w powietrzu żyją- 
cych zwierząt; dlatego żadanie sądów, aby strona poszkodowana udo- 
wodniła analitycznie w trupach rybich obecność trucizn lub też istnie- 
nie patologiczno - anatomicznych znamion zatrucien spowodowanych 
jest niewykonalnem, a tem samem nieuprawnionem. 

2. Przy zatruciach wód rybnych metoda chemicznego rozbioru po- 
winna mieć mniejsze znaczenie i ustąpić miejsca metodzie biologicznej, 
która częstokroć jedynie i samodzielnie zdolna ustalić dowód zatrucia 
wody rybnej. 

3. Dla ustalenia zatrucia wody rybnej powinien uprawniony do ry- 
bołowstwa przesłać znawcom do zbadania nietylko najcenniejsze gatunki 
ryb, lecz wszystkie zmarniałe gatunki ryb rozmaitej wielkości i podać 
dokładnie dane o przeciągu czasu, w którym nastąpiło zatrucie ryb. 

Dr F. W. 


Karmienie karpi. 


Grubsze środki pożywienia, jak: łubin, kukurydzę, bób, wykę trzeba 
przed używaniem łamać (grubo śrutować) i namoczyć, ażeby szybko 
opadały na spód stawu; w ten sam sposób postępuje się z makuchami 
olejnymi. Żyto i mniejsze owoce strączkowe muszą nieco napęcznieć 
w wodzie bez rozdrabniania. 

Ziemniaki gotuje się, rozdrabnia i najlepiej miesza z jednym z po- 
wyższych środków pożywienia, gdyż używane same zanadto obciążają 
żołądek karpi. Bardzo dobrze nadają się do mieszaniny z odpadków 
kuchennych, gotowanej krwi, gotowanych i rozdrobnionych odpadków 
z rzeźni, mak owoców olejnych, mak rybnych, mieszanych i krwawych, 
które z powodu delikatności potrzebują spójni. Do mieszanin środków 
pożywienia nieobfitujących w wapno dodajemy w miarę potrzeby nieco 
wapna pożywnego lub surowej maki kościanej. Przy używaniu mak 
rybnych może odpaść dodatek wapna. 

Swieże młóto nadaje się również tylko do wytworzenia mieszanej 
karmy. ponieważ jego wartość odżywcza jest niemal tak małą, jak ziem- 
niaków. 

Lekkie i delikatne środki odżywcze rozdzielają się po całym sta- 
wie, przez co ryby niedostatecznie je spożytkowują, ich wartość na- 
wozowa zaś nie wytrzyma porównania ze znacznymi kosztami. Nato- 
miast nabierają pełnego znaczenia w stosownych mieszankach karmy. 

Przejścia karmy należy zwolna przeprowadzać. 

Plan karmienia można logicznie ułożyć z celu samego karmienia. 

Przypuściwszy, że w stawie, który bez karmy daje odrost 100 
sztukom '/, kilogr. wagi karpi (dwulatkom) na 17/4 kg. (roczny przy- 
rost = 1 kg.) ma być obecnie sprowadzonych 300 sztuk na tę sama 
wagę, to n. p. potrzeba kukurudzy 200 X 5= 1000 kg., do tego "io 
część karmy utrzymania = 100 kg., razem więc 1100 kg. po 15 h. = 165 
kor. Z tego wynika 1 kg. mięsa rybiego na 165 kor.: 200 — 82!/, hal. 

Trzeba jednak zwrócić uwagę na to, że stosunki zmiany powie- 
trza, ciepłoty i wody często mogą w niwecz obrócić cały, naprzód uło- 
żony rachunek. 

, Jak więc należy podzielić wypośrodkowaną ilość karmy? Do- 
świadczenie poucza, że karp trawi najlepiej podczas ciepłoty wody od 
19 do 28° C. Poniżej 14" C. nie opłaca się karmienie, powyżej zaś 28* C. 
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jest niebezpieczne. Dlatego racyonalnie rozpoczynać należy karmienie 
przy mniej więcej 16° C., które powiększamy ze wzrastającą ciepłotą 
wody, wstrzymujemy je zaś, jeżeli ona przenosi 25". 

Zazwyczaj w połowie maja następuje oznaczona korzystna ciepłota 
wody, w końcu zaś września przeważnie ustaje. Wypośrodkowaną ilość 
karmy rozdzielać więc należy w następujący sposób: połowa maja 5'%, 
w czerwcu 20%, w lipcu 30%, w sierpniu 35%, we wrześniu 10%, — 
według powyższego zatem przykładu potrzeba kukurydzy: w maju 55 kg., 
czerwcu 220 kg., lipcu 330 kg., sierpniu 385 kg., wrześniu 110 kg., 
ogółem 1100 kg. 

Oczywiście może się zdarzyć, że w ciepłej jesieni odbywa się kar- 
mienie z korzyścią jeszcze w październiku. Całe powyższe zestawienie 
nie ma służyć za stałą normę, lecz tylko za ogólną wskazówkę, po- 
nieważ karmienie powinno się zawsze odbywać tylko z uwzględnieniem 
miejscowego doświadczenia. H. M. 


Żywienie ryb larwami owadów. 


Odkąd nasz Dubisz zrobił spostrzeżenie, że najlepszem pożywie- 
niem dla ryb jest drobna fauna, wytwarzająca się w sposób naturalny 
w wodzie, hodowcy ryb tak zawodowi, jak i dyletanci, poczęli zachwa- 
lać bardzo żywienie ryb larwami owadów; aby zaś tego materyału było 
jak najwięcej, projektowali hodowlę sztuczną tych larw w osobnych 
kompościarniach, gnojowiskach i dołkach, następnie przenoszenie tak 
sztucznie wyhodowanych larw do stawów i podawanie ich tamże ry- 
bom na pokarm. Gorący zwolennicy tego systemu obiecywali sobie 
z niego nadzwyczajne wyniki, niektórzy nawet otoczyli go pewną ta- 
jemniczością i natarczywie narzucić się go starali hodowcom ryb. 

Mimo tego system tak świetnie ogłaszany jakoś nie przyjął się 
w praktyce. Larwy owadów, jak i owady same, rozmnażające się czyto 
w stawach, czy potokach, są znakomitem dla wszelkich ryb pożywie- 
niem, o tem nikt nie wątpił i nie wątpi. 

| Inaczej się jednak rzecz przedstawia. gdyby kto chciał w oso- 
bnych zakładach takie larwy sztucznie hodować. Naprzód zakłady ta- 
kie tak straszną rozszerzają woń, że w blizkości mieszkań ludzkich 
cierpiane być nie mogą; następnie do ich obsługi, gdyby się żywienie 
chciało stosować do większych przestrzeni stawów, trzebaby użyć tak 
wielu ludzi i koszta byłyby wskutek tego tak znaczne, że możliwy 
przyrost większy ryb nie pokryłby tych kosztów, a hodowca praco- 
wałby ze stratą. 

Wreszcie żywienie larwami z ręki przedstawia poważne niebez- 
pieczeństwo dla zdrowia i życia ryb. Ryba polująca na owady i larwy 
użyje dosyć ruchu, zanim chwyci zazwyczaj niewielkie ilości tego przy- 
smaku i łatwo go też strawi; jeżeli zaś podajemy do stawu naraz w je- 
(lnem miejscu większą ilość sztucznie wyhodowanych larw, ryby rzu- 
cają się z chciwością na nie. połykają naraz wielkie ich ilości, nie 
mogą ich następnie strawić, dostają zapalenia przewodu pokarmowego 
i giną. Znanym jest hodowcom fakt, że w stawie pewnym, gdzie po- 
dawano na pokarm larwy much sztucznie wyhodowane, bardzo wiele 
pstrągów zginęło, a sekcya wykazała, że ich przewody pokarmowe 
były wprost napakowane niestrawionemi larwami! To też teraz nie- 
prędko znajdzie się hodowcę, któryby czyto karpie, czy pstrągi, kar- 
mił sztucznie wyhodowanemi larwami much i innych owadów. Jeże- 
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liby jednak kto chciał koniecznie hodować larwy much, mógłby to 
z pożytkiem przeprowadzić tylko w małych stawach, od mieszkań ludz- 
kich całkiem oddalonych. Do hodowli można użyć skrzyni umieszczo- 
nej na 4 kołach wbitych w staw, opatrzonej z góry wiekiem, a z dołu 
sitem rzadkiem lub kratka, w ten sposób, aby sito nie nurzało się we 
wodzie, lecz znajdowało się kilkadziesiąt centymetrów nad wodą. Do 
skrzyni wkłada się różną padlinę, a z jaj przez muchy na padlinie skła- 
danych wytworzą się larwy, które, spadając zwolna przez sito do wody, 
tutaj smaczne kąski dla ryb stanowić będą. 

Skrzynka taka tylko zdaleka od mieszkań ludzkich może być cier- 
pianą, gdyż ukąszenie przez muchy na padlinie siadające jest dla zdro- 
wia i życia człowieka niebezpiecznem. 

Zważywszy, co powyżej przytoczono, sądzę, że każdy hodowca 
chętniej podawać będzie rybom swoim inne środki pożywienia, których 
przecież mamy tak wiele, i nie będzie prowadził kosztownej hodowli 
larw, jeszcze prócz tego zdrowiu człowieka szkodzić mogącej. 


Dr F. W. 


Jak uczynić staw żyźniejszym. 


Nie tak dawno jeszcze można było spotkać się ze zdaniem, że po 
wyłowieniu ryb trzeba staw zaraz zalać wodą, aby jego wydatność 
poprawić. Nauka i praktyka atoli wykazała zupełną mylność tego zda- 
nia i dzisiaj już każdy hodowca ryb wie o tem, że koniecznem jest 
staw osuszyć na zimę, a bardzo pożytecznem dno zorać i zasiać owsem 
lub łubinem, przez to bowiem zwiększa się urodzajność dna, które staje 
się pulchniejszem na pożytek dla ryb. 

Obsuszenie stawu na zimę powoduje odkwaszanie dna. Mróz po- 
woduje rozkład ziemi, powietrze ją przenika i czyni urodzajną i zdolną 
do wytwarzania żyjątek na pożywienie rybom służących — prócz tego 
niszczeją przez mróz chrząszcze, owady i larwy rybom szkodliwe i wytę- 
pia się twardą roślinność stawową, przez co również staw się oczyszcza. 

Osuszenie stawu musi być zupełne, aby je zaś przyspieszyć, do- 
brze jest wybierać w dnie stawu rowki 30—50 cm. głębokie, po któ- 
rych woda prędzej się osącza, a staw szybciej schnie. Tak osuszony 
staw orze się następnie, nie głęboko, lecz płytko, a gdyby orka z ja- 
kiejbądź przyczyny była niemożliwą, wystarczy kopaczką ziemię wzru- 
szyć. Jeżeli staw jest żyznym, nawożenie jest zbytecznem, jałowe atoli 
stawy wymagają nawożenia, do czego użyć można albo nawozu sta- 
jennego odleżałego, albo też kloacznego, jednak bez wody ściekowej. 
Tylko w stawach niezarośniętych nawożenie przynosi pożytek, w mo- 
cno zarośniętych zaś może nawet szkodzić, gdyż ułatwia bujanie twar- 
dej flory stawowej, która powstrzymuje rozwój fauny drobnej. Na je- 
den hektar wystarczy 15—20 fur starego, odleżałego nawozu lub 
40—50 m* kloacznego, nawóz należy równo rozłożyć na całem dnie 
Stawu. Nawóz spulchnia ziemię, wytwarza silny przybytek drobnej 
fauny, rybom na pożywienie służącej. W trzy tygodnie po nawodnie- 
niu stawu można dopiero wpuścić obsadę ryb, tyłe bowiem czasu po- 
trzeba do osadzenia się na dnie nieczystości i odjęcia nawozowi przy- 
miotów szkodliwych. 

W tak znawożonym i uprawionym stawie rozwija się pod wpły- 
wem słońca i ciepła bardzo obficie drobna fauna, a przyrost karpi przez 
jedno lato może wynosić więcej niż 300 kg. na hektar. 


Ph 
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Poprawić można również dno stawu, posypując je równo i gęsto 
sproszkowanem wapnem niegaszonem. lub polewając gnojówką. 

Wybór sposobu nawożenia zależy od hodowcy, który uwzględni 
stosunki miejscowe i sumę kosztów wyłożyć się mających. Odpowie- 
dnim czasem do nawożenia jest początek kwietnia. — Nawozu nie trzeba 
przyorywać, jeżeli stawy są małe — wielkie natomiast stawy, do któ- 
rych zalania potrzeba kilka tygodni czasu, należy zaorać i zasiać mie- 
szanką traw, łubinem, owsem, a osiągnie się znakomity przyrost ryb. 

Jeżeli na dnie stawu osadza się wiele namułu, to wierzchnią jego 
warstwę przed osuszeniem stawu wybrać trzeba. Wybieranie powinno 
się odbywać jednostajnie i równo, aby nie porobić dziur i dołów na 
dnie stawu. Namuł zawierający w sobie piasek może być jedynie uży- 
tym na spulchnianie ciężkich, gliniastych lub iłowatych gruntów, na- 
muł zaś tłusty, zawierający obfitą roślinność bagienną, jest dobrym na- 
wozem na role i łąki. Trzeba go na początku zimy ułożyć na kupy, 
pomieszać go z odpadkami, gnojówką i wapnem niegaszonem, wresz- 
cie przerobić kilka razy. Po 2 — 8 latach otrzyma się w ten sposób dobry 
kompost, służący do nawożenia lekkich gruntów. Trawy, szuwary 
i trzciny stawowe, pocięte w kawałki, można również na kupy składać 
i w taki sam sposób na kompost przerabiać. Rozumie się, że kompost 
może również służyć do nawożenia dna stawów. Dr F. W. 


Stawy rybne w zimie. 


Jeżeli gospodarka ma być porządną, to racyonalny hodowca ryb 
poświęcić musi także w zimie sporo pracy około stawów rybnych. 
Prace te jednak dzielą się na różne kategorye, stosownie do rodzaju 
stawów i gatunków ryb, dla których są przeznaczone. 

Co do wody rozróżniamy stawy źródlane, potokowe lub t. z. opa- 
dowe (Himnmelsteiche) t. j. stawy zasilające się wyłącznie z opadów 
deszczowych lub z odpływającej wody deszczowej z poblizkiego terenu, 
co do ryb zaś stawy karpiowe i pstrągowe. Oczywiście istnieją jesz- 
cze także inne poboczne rodzaje, w które jednak na tem miejscu bliżej 
nie wchodzimy. 

Stawy z wodą źródlaną zasilają się albo wprost w samym sta- 
wie utworzonemi źródliskami, albo też doprowadzonemi z ich najbliż- 
szego sąsiedztwa. W pierwszym wypadku niebezpieczeństwo zamarz- 
nięcia rzadziej można wziąć pod uwagę i dlatego takie stawy lepiej się 
nadadzą na ryby pstrągowe, t. j. jeżeli źródło w czasie posuchy jest 
dość wydatne, ażeby przez odpowiedni odpływ wody ciągle wodę od- 
nawiać, co jest konieczne szczególnie przy silniejszem zarybieniu. Mają 
jednak owe stawy tę główną wadę, że wystawione sa w zimie więcej 
niż inne na odwiedziny złodziei rybnych zarówno dwu- jak czworo- 
nożnych. Dlatego w czasie, kiedy inne stawy zamarzły, trzeba pilnie 
rozglądać się za wszelakiego rodzaju szkodnikami. Szczególnie podczas 
każdego nowiu księżyca należy wyśledzić. czy przypadkiem nie zakra- 
dła się wydra, a jeżeli to nastąpiło, muszą być paście zastawione. Przed 
odwiedzinami ptactwa wodnego najlepiej ochronić się można zastawie- 
niem kilku żelaznych paści w samym stawie lub nad brzegami. Nie 
powinny one jednak tak być skierowane, ażeby się ryby w nie chwy- 
tały. Trzeba także umieścić tablice ostrzegające przed temi żelazami, 
ażeby złodzieje rybni lub dzieci nie doznali skaleczenia 1 nie pociągnęli 
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hodowcy ryb do niemiłej odpowiedzialności - zresztą takie ostrzeże- 
nia mogą same przez się powstrzymać złodziei rybnych od kradzieży. 

Jakkolwiek ryby w zimie przez samą naturę tak są obdarzone, że 
potrzebują bardzo mało pożywienia, to jednak ryby pstrągowe w sta- 
wach źródlanych z ciepła woda muszą być miernie karmione. Także 
karpiom nie szkodzi podczas dłuższej, cieplejszej pory mierne podawa- 
nie pokarmu, ażeby z czasem nie schudnęły. Mimo, iż z reguły utrzy- 
muje się twierdzenie, że karpie w zimie bezwzględnie obchodzą się bez 
pożywienia, to jednak doświadczenia w ciepłych stawach źŹródlanych 
wykazały w tym względzie sprzeczność. 

W czystych stawach źródlanych, nieobfitujących w rośliny wodne, 
można przez urządzenie kryjówek i desek ochronnych utworzyć zaci- 
szne miejsca zimowe, które również zapobiegają lub przynajmniej utru- 
dniają wykradanie ryb. 

W stawach źródlanych ze słabem zasilaniem trzeba także staran- 
nie kontrolować odpływ i tamy, czy się przypadkiem nie ukazują braki, 
które pociągają za sobą większy odpływ aniżeli jest przypływ wody. 
Te braki muszą być natychmiast usunięte, gdyż w przeciwnym razie 
staw może częściowo albo całkowicie wyschnąć. Ponieważ deski wstrzy- 
mujące odpływ wody często przez szkodników mogą być wyciągnięte, 
przeto należy je przyśrubować lub umieścić taki mnich. żeby rozluźnie- 
nie tamujących desek tylko z trudnością dało się uskutecznić. 

W stawach potokowych ogranicza się robota zimowa głównie na 
codziennem doglądaniu, czy dopływ jest w porządku. Jeżeli w takich 
stawach nie zachodzi obawa braku wody i jeżeli odpływ wody może 
być odpowiednio uregulowanym, to nietylko nadają się one na naj- 
rozmaitsze cele dla hodowcy, lecz także nie wymagają w zimie prawie 
żadnego nadzoru. Podczas silnych mrozów trzeba tylko dbać o to, ażeby 
dopływ nie zamarzł, co się zaś tyczy zamarznięcia samego stawu, nie 
potrzeba się o to troszczyć, gdyż przez przypływającą wodę dochodzi 
zawsze tyle tlenu do stawu, ile ryby potrzebują, t.j. jeżeli dopływ od- 
powiada wielkości stawu i narybku. 

Karmienie w zamarzniętych stawach jest zupełnie nieodpowiednie. 
à w danym razie może więcej szkodzić, niż przynieść pożytku. Nieraz 
zostają na spodzie stawu resztki pożywienia, które, przechodząc w zgni- 
liznę, wytwarzają szkodliwe gazy, mogące narazić na stratę całego 
narybku. Pod lodem jest rozwój planktonu stawu tak obfity, że utrzy- 
muje snadnie narybek przy życiu. 

Najtrudniej przezimować ryby w t. zw. opadowych stawach (Him- 
melsteiche), w których dopływ ustaje podczas suchej pory roku. W nie- 
których okolicznościach trzeba bardzo wielkiego trudu i przezorności, 
Jeżeli hodowca ryb nie ma doznać szkody. 

Jeżeli staw jest odpowiednio wielkim i głębokim. to niewiele zna- 
czy, gdy choćby przez kilka dni zamarznie, nie potrzeba też zanadto się 
troskać o wyrąbanie przyrębli, jakkolwiek pewna ostrożność jest wska- 
zaną, szczególnie dla początkujących hodowców ryb. 

Doły przyrębli, przez które do wody ma być doprowadzoną od- 
powiednia ilość tlenu, trzeba wybić nieco liczniej i więcej ku tamom, 
nie w tem jednak miejscu, gdzie spodziewane są zimowe leże ryb, ażeby 
ich nie wystraszyć z zimowego spokoju. Te przyręble trzeba nakryć 
słomą i pilnie patrzeć, czy się tam przypadkiem ryby nie ukażą. Jeżeli 
"© to zdarzy, nie można nic innego uczynić, jak tylko wyrąbać większą 
płaszczyznę lodu — lepiej wprawdzie w razie możebnym obniżyć nieco 
*wierTciadło stawu, tak, że między lodem a zwierciadłem wody pozosta- 
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nie małe miejsce powietrzne. Dla trwałości powłoki lodu dobrze jest 
już w jesieni powsadzać żerdzie do stawu. Zbytnie stawy najlepiej zo- 
stawić przez zimę na sucho. Jeżeli mniejszy hodowca ryb ma sposo- 
bność sprzedania swego zapasu na jesień. powinien to bezwarunkowo 
uczynić, gdyż przyrost, do wiosny nie ma znaczenia, dalej odpadają nie- 
bezpieczeństwa przezimowania, a staw można odpowiednio przysposobić 
przez zimę na świeży narybek. Na ten zaś cel niema lepszego środka, 
jak zupełne wysuszenie i gruntowne przemarznięcie przez zimę. W tym 
też czasie można muł stawowy, który z natury rzeczy nagromadza się 
zawsze w głębszych miejscach, zebrać na brzegi i przeprowadzić od- 
powiednie znawożenie wapnem, gnojem stajennym, płynną gnojówką, 
nawet sztucznym nawozem i t. p., ażeby tym sposobem uczynić staw 
dla przyszłego narybku o ile można zasobnym w naturalne pożywie- 
nie, co wreszcie w całem gospodarstwie stawowem jest główną rzeczą. 


H. M. 


CHOROBY RYB 
opisał Prof. Dr Stanisław Fibich. 


Choroby jamy brzusznej. 


Jama brzuszna ryb, podobnie jak u wyższych zwierząt kręgowych, 
wyścieloną jest delikatną, połyskującą błoną, t. zw. otrzewną (perito- 
neum). zrośniętą ze ścianami brzucha, jako też z wnętrznościami t. j. 
jelitami, wątrobą, trzustką, śledzioną i jajnikami, względnie jądrami 
(tylko nerki leżą poza jej obrębem pod kręgosłupem). Wnętrzności są 
przymocowane zapomocą fałdów (duplikatur) otrzewnej do grzbietowej 
części jamy brzusznej; fałd, na którym jelita są zawieszone, zwie się 
kreską (mesenterium). 

Jama brzuszna i jej ściany są nierzadko siedzibą chorób. 


Zapalenie otrzewnej (błony brzusznej, peritonitis). 


Zapalenie otrzewnej występuje u ryb czasami w przebiegu chorób 
zakaźnych, jak: wrzodnicy zakaźnej ryb łososiowatych, odstawaniu łu- 
sek ryb karpiowatych, zarazy czerwonej i innych, także niekiedy, gdy 
larwy tasiemców mają siedzibę w jamie brzusznej. Stopień zapalenia 
bywa różny. Błona śluzowa jest z powodu rozszerzenia delikatnych na- 
czyń krwionośnych i przepełnienia ich krwią mniej lub więcej wyra- 
nie zaczerwieniona, a czasami znajdują się na niej wybroczyny jako 
następstwo pękania naczyń krwionośnych; w wypadkach intenzywniej- 
szego zapalenia znajduje się w jamie brzusznej płyn wysiękowy (ek- 
sudat). Często zauważać można zrośnięcie błony brzusznej z jelitami 
lub innemi wnętrznościami. 

Co do objawów zapalenia otrzewnej u ryb, nie posiadamy dotąd 
żadnych naukowych spostrzeżeń. 


Pasożyty jamy brzusznej. 


Dotychczasowe badania wykazały, że jama brzuszna ryb jest cza- 
sami siedzibą pasożytów z grupy zarodnikowców i robaków. 

Z zarodnikowców (sporożoa) stwierdzono następujące gatunki: 

1. rmyzobolus spec. Garley — karaś; 
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2. myzobolus Mülleri — ukleja; 
3. mycobolus elipsoides — lin; 
4. myzobolus piriformis — lin. 


Jama brzuszna ryb jest nierzadko siedzibą młodocianych form 
(larw) robaków zwłaszcza tasiemców. 
Szczególnie często wydarzają się: 


Tasiemiec paseczek (ligula simplicissima). 


Różne ryby karpiowate mieszczą często tego pasorzyta w swej 
jamie brzusznej. Przedstawia się on w postaci białych, długich a wąz- 
kich paseczków ; nie posiada głowy wyraźnie oddzielonej, a przód ciała 
można poznać po dwóch ssawkach w kształcie. płytkich dołeczków. 
Ciało jego nie składa się z pojedynczych członów (proglotyd), ale jest 
całkowite; posiada obupłciowe organa rozrodcze w wielkiej liczbie, je- 
den za drugim ułożone. Narządy płciowe są wprawdzie bardzo rozwi- 
nięte, nie wytwarzają jednak wcale dojrzałych jaj, z czego wynika, że 
nie jest to robak zupełnie dojrzały, tylko znacznie w rozwoju posu- 
nieta larwa, mogąca dochodzić do wielkiej nieraz długości n. p. 2'80 
metra; zazwyczaj są te pasożyty długie 20 -- 30 cm. i znachodzą się 
w rybie we większej liczbie okazów. W miarę ich wzrostu narządy 
jamy. brzusznej ryby ulegają coraz to większemu uciskowi, zwłaszcza 
jelita i jajniki, przestają coraz bardziej normalnie funkcyonować i wre- 
szcie ulegają zanikowi. Prawie zawsze rozwija się silne zapalenie otrze- 
wnej, szybko powodujące śnięcie ryb. Mięśnie brzuszne z powodu zaniku 
stają się coraz cieńsze, wreszcie ściana brzuszna jest tak słaba, że pod 
wpływem ucisku pasożytów pęka. U ryb znacznie tymi pasożytami 
nawiedzonych odpadają łuski. 

W ten sposób omawiane tasiemce dostają się do wody, w której 
do 10 dni mogą swobodnie pływać w stanie żywotnym i zdolnym do 
dalszego rozwoju. Zazwyczaj w przeciągu tego czasu zostają zjedzone 
przez jakiegoś ptaka wodnego np. kaczkę, nurka, czaplę, mewę etc., 
a do ich przewodu pokarmowego wchodzą czasami wraz z mniejszemi 
rybami, przez ptaki wodne połykanemi. W jelitach ptaków dojrzewają 
larwy zupełnie w przeciągu 24 godzin i stają się przy wyraźniejszem 
uwydatnianiu się smoczków płciowo dojrzałemi. W tym stanie zwą się 
ligula intestinalis, wówczas szybko wytwarzają wielkie ilości zapło- 
dnionych jaj, które z kałem ptaków dostają się do wody i w przeciągu 
8—14 dni przekształcają się w zarodki (embryony) opatrzone 6 haczy- 
kami. Gdy te pływające zostaną przez rybę połknięte, przebijają ścianę 
jelit i osiedlają się w jamie brzusznej, gdzie wyrastają na tasiemca pa- 
seczka, osiągając w kilku tygodniach długość jednego centymetra. Cykl 
rozwoju odbywa się zatem drogą ryby, ptaka wodnego i wody. 

~ Zakażenie ryb tymi pasożytami i wywołana przez nie choroba 
(ligulosis) zdarza się niewątpliwie dość często w wodach dzikich, po- 
wodując śnięcieryb. Gdy pasożyty pojawią się w znacznych ilościach 
w stawach karpiowych, nietylko wstrzymują wzrost ryb, ale mogą 
spowodować wyśnięcie całego rybostanu. 

Z pośród ryb karpiowatych szczególnie często prócz karpi nawie- 

dza ta choroba liny, w niektórych miejscowościach 60—70'%,. 
, Co do środków zapobiegawczych, to znajomość rozwoju 
tasiemca paseczka wskazuje na nie. Należy mianowicie niszczyć ptaki 
wodne, przez co zalążki pasożytów nie będą się do wody dostawały, 
a Zatem ryby nie będą ulegały zakażeniu. 
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Schistocephalus dimorphus CUrepl. 


Podobnie jak ligula u ryb karpiowatych, przebywa w jamie brzu- 
sznej cierników (gasterosteus aculeatus) larwa tasiemca (schistocephalus 
dimorphus). Jest ona mniejsza od opisanej w poprzednim ustępie, a co 
do budowy różni się tem, że ma ciało wyraźnie na członki podzielone, 
zresztą pod względem sposobu życia i cyklu rozwoju zachowuje się 
podobnie, gdyż płciowo dojrzewa w jelitach wodnych ptaków. 

Schistocephalus dimorphus występuje u cierników bardzo często 
w wielkich ilościach, a objawy chorobowe i następstwa są takie same, 
jak w lugułosts ryb karpiowatych. 

Czasami masami giną cierniki z powodu tych pasożytów. 


Prócz powyżej opisanych, najczęściej się wydarzających i inne ro- 
baki posożytują w jamie brzusznej ryb i w kresce (mesenierium), po- 
nieważ jednak nie mają w hodowli ryb ważniejszego, ujemnego zna- 
czenia, dlatego pomijamy ich wyszczególnienie. 


Choroby serca, naczyń krwionośnych i krwi. 


Uwagi wstępne. 


Serce ryb, otoczone cienkim workiem. osierdziowym, składa się 
z jednego przedsionka i jednej komory. Z komory wychodzi tętnica 
główna wstępująca (aorta ascendens), przy swym początku cebulkowato 
rozdęta (bulbus aortae), od niej odgałęziają się tętnice skrzelowe do 
skrzel, po każdej stronie po cztery. Ze skrzel zbierają się znowu cztery 
naczynia krwionośne (żyły), zawierające krew odświeżoną (t. j. obfitą 
w tlen a prawie pozbawioną bezwodnika kwasu węglowego); łączą 
się one na dolnej stronie głowy w jedno naczynie grubsze, przebiega- 
jące dalej ku tyłowi ciała pod kręgosłupem jako tętnica główna zstę- 
pująca (aorta descendens). Z niej wszystkie narządy otrzymują za po- 
średnictwem tętniczek utlenioną krew jako materyał odżywczy. Krew 
pozbawiona istot odżywczych i tlenu, a przepełniona kwasem węglo- 
wym (CO,) i substancyami niepotrzebnemi a nawet szkodliwemi dla 
ustroju, zbiera się w poszczególnych organach najpierw w drobne a da- 
lej coraz to grubsze żyły; z nich tworzą się ostatecznie cztery więk- 
sze naczynia żylne, dwa z części głowowej. dwa z tułowiowej (venae 
cardinales). Oba naczynia żylne, t. j. przednie i tylne, łączą się w po- 
blizu serca tak po prawej, Jak i po lewej stronie, w wspólny przewód 
(ductus Cuvier'i); te zaś dwa ostatnie zlewają się w zatokę żylną, wle- 
wającą zużytą krew do przedsionka. Ryby więc mają serce tylko żylne, 
przez które wyłącznie krew zużyta przepływa. W skrzelach ulega krew 
odświeżeniu t. j. pozbawia się bezwodnika kwasu węglowego, a wy- 
syca się tlenem, tak, że w tętnicach płynie krew rzeczywiście tylko 
tętnicza. 

Ryby posiadają wogóle w stosunku do wielkości ciała bardzo małą 
ilość krwi; funtowy pstrąg ma jej tylko około 8 cm”. a wogóle oce- 
nia się zawartość krwi ryb na *"/,4 część wagi ciała. Z powodu małej 
ilości krwi mięso ryb ma barwę białą a nie czerwoną, jak u zwierząt 
ciepłokrwistych, o wiele w krew bogatszych; czasami tylko ma odcień 
różowy. pochodzący od barwików tłuszczowych. Zupełnie ścisłych ba- 
dań co do ilości krwi u ryb dotąd nie posiadamy. 
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Krew zasadniczo składa się z tych samych elementów, co u wyż- 
szych zwierząt t. j. z części płynnej (osocza) i z ciałek białych i czerwonych. 

Ciałka czerwone kształtu owalnego zawierają jądra, wielkość ich 
zmienna u różnych gatunków ryb n. p. u salmonidów są długie około 
15 mikrmil., u ryb karpiowatych około 12 mikrmil. Co do liczby ciałek 
czerwonych brak jest dotąd bliższych badań. 

Wobec małych stosunkowo wiadomości o normalnej fizyologii 
serca, krwi i naczyń, niewiele także wiemy o patologii tych narządów. 


Choroby serca. 
Stłuszczenie serca. (Otłuszczenie). 


Przy sztucznem żywieniu ryb (karpi) zwłaszcza intenzywnem tu- 
czeniu kukurydzą, występuje nierzadko nadmierne gromadzenie się 
tłuszczu na i wśród mięśnia sercowego; serce otoczone jest grubą po- 
włoką tłuszczu, a równocześnie i w ścianach jego stwierdza się nad- 
miernie osadzony tłuszcz. Czy w następstwie tego występują chorobo- 
we zboczenia, nie jest napewne stwierdzonem. U karpi kukurydzą 
intenzywnie żywionych prócz w sercu gromadzi się także tłuszcz 1 w in- 
nych narządach np. wątrobie, kresce (mesenierium), szczególnie zaś 
w błonie brzusznej (otrzewnej), a hodowcy żalą się, że takie ryby są 
mało odporne. transport źle znoszą, w zimochowach niekiedy giną 
i łatwiej zapadają na zakaźne choroby. Przy otłuszczeniu serca stwier- 
dzono rozszerzenie bulbus aortae. 


Tłuszczowe zwyrodnienie mięśnia sercowego. 


W przebiegu niektórych schorzeń ryb, powodujących znaczną nie- 
dokrewność organizmu (anaemia) — typowym przykładem może być 
zakażenie skrzel pasożytem octobothrium sagittatum — występuje wy- 
bitna tłuszczowa degeneracya mięśnia sercowego (tłuszczowe zwyro- 
dnienie); wśród włókien mięsnych osadzają się kropelki tłuszczu w coraz 
to większej ilości, powodując zwolna zanik muskularny serca, a zatem 
i coraz bardziej upośledzoną fizyologiczną czynność tego narządu krą- 
żenia pierwszorzędnej wagi. Konsystencya serca staje się mniej jędrną. 
w dotyku serce jest miększe, a co do rozmiarów przedsionka i komory 
jest powiększone. 


Nagromadzenie się płynu przesączynowego w worku osierdziowym 
(puchlina wodna worka sercowego — hydropericarditum). 


Czasami można obserwować u ryb nagromadzenie znaczniejszej 
ilości płynu wodnistego w worku osierdziowym. Prof. Hofer obserwo- 
wał to niejednokrotnie u karpi, które okazywały znaczne osłabienie, 
tygodniami leżały w akwaryum na boku i zwolna snęły. 

Przyczyny tego cierpienia wcale dotąd nie znamy. 

O wiele częściej wydarza się ono u narybku ryb łososiowatych, 
nawiedzonego wodną puchliną pęcherzyka żółtkowego, o czem już w po- 
przednich artykułach mówiliśmy. 


Zrosty worka osierdziowego. 


W przebiegu procesów zapalnych, zwłaszcza chorób zakaźnych, 
powodowanych bakteryami, np. zarazy czerwonej ryb karpiowatych, 
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wydarza się, że worek sercowy jest z sercem w jednem lub kilku miej- 
scach zrośnięty; następstwem tego jest upośledzenie czynności serca. 


Choroby pasożytnicze serca. 


Obecność pasożytów w ścianach mięśnia sercowego należy do 
rzadkości. Napotykano mianowicie bliżej dotąd nieznane sporożoa, które 
powodują kołowaciznę u ryb łososiowatych, z robaków zaś tećracotyle 
typica na sercach jazi. 


Choroby naczyń krwionośnych. 


Prof. Hofer napotkał kilkakrotnie zatkania poszczególnych naczyń 
krwionośnych, zwłaszcza tętnic skrzelowych, skrzepłą krwią (trombo- 
zy); nie mógł jednak dociec bliższej przyczyny tego. 

Na naczyniach krwionośnych znachodzą się rzadko pasożytnicze 
robaki, mianowicie filaria obturans na tętnicach skrzelowych szczupaka 
i ascaris albulae na naczyniach skrzelowych coregonus albula. 


Choroby krwi. 


Niedokrewność (anacmia). 


Nazwą tą oznaczamy chorobliwy, nieprawidłowy stan krwi, kto- 
rego przyczyny u ryb mogą być rozmaite np. zakażenie skrzel paso- 
żytem octobothrium sagittatum, trypanosomata zamieszkujące krew, 
dłużej trwające, mechaniczne zanieczyszczenie skrzel i t. p. 

Ocłobothria na skrzelach osiadłe mogą do tego stopnia wyssać 
rybom krew, że na krótki czas przed uśnięciem znajduje się czasami 
w sercu zaledwie kilka jej kropel; ubytek krwi może być tak znaczny, 
że gołem okiem nie dostrzega się w ciele ryby naczyń krwionośnych, 
w stanie prawidłowym widocznych, a narządy wewnętrzne z powodu 
znaczniejszej zawartości krwi zazwyczaj czerwono lub różowo ubar- 
wione, są blade, np. wątroba u ryb łososiowatych z reguły ciemna, jest 
żółtawa, a wewnętrzna powierzchnia jelit prawie biała. Schorzenie po- 
woduje wreszcie śnięcie ryb wśród objawów uduszenia. 

Podobne, anemiczne schorzenia mogą być następstwem zakażenia 
trypanosomami, o czem niżej. 
| Także zlepianie się listków skrzelowych, mechaniczne ich zanie- 
czyszczenia, t. j. wogóle czynniki upośledzające oddychanie, mogą 
prowadzić do niedokrewności. 


Trypanosomata krwi. 


We krwi ryb żyją czasami pasożytniczo charakterystycznie ukształ- 
towane wiciowce (flagellata), posiadające długie, nitkowate ciało. z przodu 
i z tyłu ostro zakończone, a z boku przechodzące w delikatną, cieniu- 
chną błonę t. zw. undulacyjną, mającą spiralny przebieg na ciele. 

Wolny brzeg błony jest zgrubiały i przedłuża się albo tylko ku 
przodowi w delikatną niteczkę (rzęskę, włosek), biorącą początek z gu- 
ziczkowatego zgrubienia (trypanosoma), albo także i ku tyłowi, zatem 
w dwie rzęski. które biorą początek z wspólnego guziczka kształtu ja- 
jowatego (trypanoplasma). 
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W protoplaźmie drobno-ziarnistej znajduje się jądro kształtu owal- 
nego. Rozmnażanie się tych pierwoszczaków odbywa się drogą dzielenia 
wzdłuż podłużnej osi ciała. 

Ruch tych zwierzątek we krwi jest nadzwyczajnie żywy. gdyż tak 
rzęski (wicie) wykonują szybkie, biczykowate drgania, jako tez undu- 
lująca błona i całe ciało ulega wciąż i naprzemian kurczeniu się i roz- 
ciaganiu; z tego powodu jest nadzwyczaj trudno stwierdzić za życia 
kształty tych drobnych stworzeń. 

Pasożyty te znajdują się we krwi wielu gatunków słodkowodnych 
i to częstokroć w ilościach ogromnie wielkich. Dotąd stwierdzono je 
u następujących gatunków: pstrąga rzecznego (trutta fario/, szczupaka 
(esox lucius), głowacza (cottus gobio), okonia (perca fluviatilis), sterleta 
(acctpenser ruthenus), miętusa (lota vulgaris), lina (tinca vulgaris), brza- 
ny (barbus fluviatilis), piskorza (cobitis fossilis), karasia (carassius vul- 
garis), karpia (cyprinus carpio), śliza (cobitis barbatula), jazgara (ace- 
rina cernua), czerwionki (scardinius erythrophtalmus) i węgorza (an- 
gutlla vulgaris). 

Dotąd nie znamy jeszcze z powodu małej ilości badań i niedokładności 
w opisach dokładnie gatunków omawianych pasożytów. 

Postacie bliżej poznane należą do dwu rodzajów : jednorzęskowych 
trypanosomata i dwurzęskowych trypanoplasmata. Wspomnimy tylko 
o ważniejszych: 

I. Trypanosoma (o jednej rzęsce): 

1. tr. Remaki żyje we krwi szczupaków w dwu odmianach, a) forma 
parva, b) forma magna; 

2. tr. granułosum we krwi węgorzy. 

I. Trypanoplasma (o dwu rzęskach): 

|. tr. Borelli we krwi czerwonek; 

2. tr. cyprini Plehn u karpi; w razie masowego rozmnożenia się 
we krwi powoduje ciężką anemię; skrzela ryb są wówczas blade, 
a krew blado-różowa (a nie czerwona) i wodnista; oddychanie jest 
utrudnione, ryby po pewnym czasie sną. 


Chociaż trypanosomata i trypanoplasmata występują u ryb niekiedy 
w ogromnych ilościach, pomimo to nie stwierdzono dotąd większych. 
epidemicznych chorób, przez nie spowodowanych, być może dlatego, 
że nauka o chorobach ryb jest umiejętnością młodą. 

U ssących zwierząt domowych (bydła, koni etc.) powodują blizko 
spokrewnione ćrypanosomata ciężkie i często śmiertelne schorzenia n. p. 
choroba stadnicza koni (południowa Europa), surra (Indye), nagana czyli 
tse-tse (Afryka) i t. d. 

Jest możliwem, że i u ryb niszczą śrypanosomata ciałka czerwone 
krwi i powodują ciężkie stany chorobowe. Przypuszczać też można. że 
w związku z obecnością tych pasożytów we krwi jest choroba poni- 
że] opisana, t. j. śpiączka u karpi. 


Spiączka u karpi. 


W kilku wielkich gospodarstwach karpiowych w Niemczech 
wschodnich pojawiła się w latach 1900—1902 właściwa w swym ro- 
ry ed choroba, której ofiarą padła ogromna ilość ryb, n. p. w jednem 
ylko gospodarstwie około 120.000 karpi na obsadę użytych. 
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Objawy choroby były następujące: IŚarpie w zimochowach jako 
też po wydobyciu ich z leż zimowych okazały bardzo widoczne i zna- 
czne osłabienie: leżały tygodniami na boku, mając głowy i ogony ku 
dołowi wygięte. Gdy je ustawiono prawidłowo, t. j. grzbietem do góry, 
pływały przez czas krótki, poczem znowu kładły się na bok; tak nie- 
ruchomie leżały, słabo i wolno oddychając. Ź osłabieniem ryb wzma- 
gało się ich wychudnienie, wreszcie z wyniszczenia snęły. Innych ob- 
jawów chorobowych nie zauważono. 

Szczegółowe badanie schorzałych karpi nie wykazało żadnych. 
bakteryj ani innych pasożytów, którymby można było przypisać po- 
wód choroby, także i woda nie okazywała żadnych zmian, mogących 
uprawniać do przypuszczenia, że stała się powodem schorzenia i snię- 
cia ryb. Znaleziono wprawdzie we krwi pewnej ilości sztuk trypano- 
plasmata, ale nie w tak masowych ilościach, by tą okolicznością po- 
wód choroby, jej przebieg i śnięcie ryb wytłumaczyć. 

Przyczyna więc śpiączki karpia, występującej podczas zimowania 
ryb i przez pewien czas potem, nie jest na razie znana; przypuścić atoli 
można. że wchodzą tu w grę trypanosomała, gdyż te pasożyty nie zna- 
chodzą się we krwi ryb zawsze w wielkich iłościach, ale po okresie 
szybkiego i żywego mnożenia się ubywa ich ilość, przyczem prawdo- 
podobnie przechodzą w postacie dotąd nieznane, nie dające się wykazać 
dotychczasowymi sposobami badania. 


Choroby śledziony. 


oledziona znajduje się wprawdzie w jamie brzusznej w sąsiedz- 
twie przewodu pokarmowego, ale z trawieniem nie ma nic wspólnego; 
jest to organ, który bierze udział w wytwarzaniu składników krwi. 
U ryb łososiowatych posiada kształt trójkąta, wierzchołkiem ku dołowi 
zwróconego, wielkości mniej więcej serca i leży na dolnym końcu żo- 
łądka w miejscu, gdzie część wpustowa (cardialna) przechodzi we wy- 
pustową (pyloralna). Barwa jej jest ciemno-brunatna. nawet czarno-czer- 
wona, a wielkość zmienna, nawet u tego samego gatunku ryb może 
być dwa i trzy razy większą, niż zazwyczaj. 

U ryb karpiowatych leży śledziona wśród pętli jelit i płatów wa- 
troby i ma kształt nieregularny, płatkowaty (zrazikowy); możnaby ją 
niewłaściwie wziąć za płatki wątrobowe, od takiej jednak pomyłki 
chroni inna jej barwa, t. j. mocno ciemno-czerwona. 

Specyalnych chorób śledziony dotąd nie znamy; jest czasami sie- 
dzibą niektórych pasożytów, dotąd mianowicie stwierdzono u różnych 
gatunków ryb różne gatunki myzobolłus (należy do grupy zarodnikow- 
ców), z pośród zaś robaków w śledzionie szczupaka i miętusa larwy 
tasiemca bothriocephalus latus (żyjącego w jelitach człowieka). 


Choroby mięśni. 


Mięśnie (czyli mięso) ryb dzielą się na głowowe. pletwowe i tu- 
łowiowe. 

Umięśnienie głowy i pletw jest bardzo skomplikowane. 

Mięśnie głowy służą do poruszania szczęk, pokryw skrzelowych, 
kości językowej i łuków skrzelowych. Najsilniej z mięśni głowy rozwi- 
nięte, zwłaszcza u ryb drapieżnych, są mięśnie służące do żucia (żwa- 
cze), przyciągające szczękę dolną do górnej; z powodu znakomitego 
smaku są one szczególnie cenione, o czem wiedzieli już starożytni Rzy- 
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mianie, gdyż jako wyraz szczególniejszej czci dla gościa podawano mu 
odpowiednio przyrządzone żwacze ryb drapieżnych. 

Mięśnie pletwowe, misternie ułożone, służą do podnoszenia i roz- 
przestrzeniania pletw ; przeciwdziałające im (antagonisty) powodują zwi- 
janie pletw. 

Najbardziej są u ryb rozwinięte mięśnie tułowia, z powodu wła- 
śnie których ryby mają znaczenie kulinarne. Noszą one nazwę mięśni 
bocznych (musculi laterales) i ciągną się po obu stronach kręgosłupa, 
od głowy do ogona. Każdy z tych dwu mięśni bocznych jest podzielony 
zapomocą poprzecznej ścianki błoniastej, idącej od kręgosłupa ku Środ- 
kowej linii boku ryby, na mocno rozwinięty, masywniejszy miesien 
grzbietowy i słabszy i cieńszy mięsień brzuszny. Odpowiednio do ilo- 
Ści kręgów rozpada się każdy z tych czterech wałów mięśniowych na 
płytki (segmenty, odcinki) posobieległe, oddzielone wiązadłami (liga- 
menta intermuscularia); płytka przyczepia się do dwu sąsiadujących krę- 
gów, a ta warstwowość i sposób przyczepu odcinków tłumaczy, dla- 
czego ryby z łatwością mogą wyginać kręgosłup. 

Mięśnie ryb posiadają wogóle mało krwi, dlatego mięso jest białe 
i po nacięciu żywej ryby mało broczy. 

Mięśnie tułowia są organami, zapomocą których ryba przy pływa- 
niu wytwarza siłę. Ryby są zdolne do wielkich wysiłków mięśniowych, 
ale tylko krótkotrwałych, czego najlepszym przykładem są skoki łoso- 
sia przez dwu i trzymetrowe przeszkody. Natomiast długotrwałej, wy- 
tężającej pracy mięśniowej ryby wytwarzać nie są w stanie, gdyż mię- 
Śnie ich mało unaczynione niewiele otrzymują materyału odżywczego; 
dlatego ryba na wędkę chwycona tylko przez czas stosunkowo krótki 
miota się i rzuca gwałtownie, poczem słabnieje i jak martwy przedmiot 
daje się na brzeg wyciągnąć. 

Od energii mięśniowej ryb zależy szybkość, z jaką pływają; jest 
ona różna u różnych gatunków, n. p. większa u łososiowatych niż kar- 
piowatych. 

Mięśnie ryb są nawiedzane przez rozmaite pasożyty zwierzęce, 
które powoduja czasami znaczne zmiany, jak tworzenie się guzów, 
ognisk zapalnych i wrzodów, a także rozpad włókien mięśniowych i za- 
nik mięśni. 

Ogniska zapalne i wrzody tworzą się w przebiegu wrzodnicy za- 
każnej ryb łososiowatych, guzy i rozpad mięśni w chorobie guzowej 
brzan i chorobie guzkowej różnych ryb. Wogóle z pośród pasożytów 
szczególnie zarodnikowce, nietylko u brzan ale i u innych ryb. często 
osiedlają się w mięśniach w wielkich ilościach, dając powód do wy- 
tworzenia się cyst różnej wielkości z równoczesnem wypieraniem tka- 
niny mięśniowej. 

Tak n. p. występują u niektórych ryb siejowatych (coregonus fera, 
macrophthalmus) cysty henneguya Zschokkei w mięśniach tułowiowych 
l dochodzą czasami do znacznych rozmiarów (wielkości orzecha lasko- 
wego, nawet włoskiego), powodując wypychanie i prawie całkowity 
zanik mięśni znajdujących się między kręgosłupem a skórą, a same ster- 
Z Z pod skóry jako wyraźne guzy. 
>, . Prócz zarodnikowców i wiele z robaków pasożytuje w mię- 
snach ryb. 
wia dł tem miejscu zwracamy szczególniejszą uwagę, że w mięśniach 

| gatunków ryb, zwłaszcza szczupaków, miętusów, okoni znachodzi 
"e czasami larwa bothriocephalus latus, tasiemca żyjącego w kiszkach 
człowieka ; mięso takich ryb nieodpowiednio wygotowane, konserwo- 
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wane i t. p. jest więc dla ludzi niebezpiecznem. Larwa jest otorbiona, 
ma długość 8—25 mm., szerokość około 3 mm. 


Choroby systemu nerwowego. 


Układ nerwowy ryb składa się z mózgu, rdzenia pacierzowego 
i przebiegających od nich do wszystkich narządów i tkanek nerwów 
obwodowych, t. J. ruchowych, czugiowych i zmysłowych. Nadto posia- 
dają ryby, jak wogóle wszystkie zwierzęta kręgowe, układ (system) ner- 
wu sympatycznego czyli zwojowego. będący w połączeniu z nerwami 
mózgu i rdzenia; sam nerw sympatyczny biegnie pod kręgosłupem. 

Mózg ryb leży w jamie czaszkowej, otoczony grubą warstwą tłusz- 
czu, która wypełnia większą część jamy mózgowej. W stosunku do 
wagi ciała ryb jest mózg bardzo mały. Składa się, jak wogóle u krę- 
gowców, z 5 części (przodo- między- śród- tyło- i zamóżdża), atoli co do 
bliższej budowy anatomicznej i histologicznej znacznie się różni od wyż- 
szych zwierząt. Szczególniejsza różnica polega na tem, że mózg ryb nie 
posiada istoty szarej czyli kory mózgowej, szczególnie mocno rozwi- 
niętej u zwierząt ssących, a którą uważamy jako siedzibę wszelkich 
czynności umysłowych i psychicznych zwierząt i człowieka. 

Gdybyśmy stali ściśle i wyłącznie na stanowisku anatomii, histo- 
logii i fizyologii, należałoby przypuszczać, że ryby są tylko maszynami 
odruchowemi, niejako automatami, które na dany bodziec zawsze w je- 
dnakowy sposób reagują, a zatem, że nie mogłyby wytworzyć żadnej 
czynności świadomej, celowej, umysłowej. Liczne jednak spostrzeżenia 
i doświadczenia nie potwierdzają tego; każdy, kto z rybami ma częściej 
do czynienia i śledzi ich sposób życia, musi przyznać, że są one zdolne 
do pewnych funkcyj umysłowych, n. p. dają się obłaskawić, przyzwy- 
czajają się do osób je żywiących, nie boją się ich, a uciekają przed 
nieznanemi, wiedzą, w których miejscach wody jest dużo pokarmu, 
gdzie są ich zwyczajne żerowiska, a obłaskawić się nawet dają do tego 
stopnia, że karmę biorą z ręki, a nawet przez osobę, do której przywy- 
kły, z wody ręką wydobyć się dają. Każdy doświadczony wędkarz ma 
wiele pod tym względem obserwacyi, a zwłaszcza wie, że łowiąc ryby 
wciąż tą samą metodą i używając tych samych ponęt, ma coraz gorsze 
wyniki, gdyż ryby stają się przezorne. 

Z powyższego wynika, że ryby posiadają zdolność czegoś się nau- 
czyć, coś spamiętać, nabrać doświadczenia etc., a zatem wytwarzać 
czynności umysłowe: siedziba atoli tych ostatnich musi być u nich 
w innych częściach mózgu. 

Z mózgu odchodzi 10 par nerwów do organów zmysłowych, skrzel, 
mięśni, tułowia, głowy i wnętrzności. 

Rdzeń pacierzowy jest przedłużeniem mózgu, biegnie w kanale krę- 
gowym aż do ogona, oddając po drodze pomiędzy kaźdymi dwoma krę- 
gami gałąź nerwową (nervus spinalis) do mięśni i skóry. 

Z pośród nerwów obwodowych zasługuje na szczególniejszą uwagę 
nerw naboczny (nervus lateralis), przebiegający zazwyczaj pod skórą 
w tem miejscu, gdzie od zewnatrz jest widoczną t. zw. linia naboczna, 
a stanowiący jedną z główniejszych części składowych zmysłu rybom 
właściwego (szóstego), t. j. organu linii nabocznej, zapomocą którego 
ryby odczuwają wahania ciśnienia wody. 

Z chorób układu nerwowego jest dotąd znanych tylko kilka pa- 
sożytniczych. 
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Chorobliwe zataczanie się ryb łososiowatych. 


U pstrągów rzecznych, amerykańskich i tęczowych występuje cza- 
sami charakterystyczne schorzenie, którego ofiarą wiele ryb pada. 

Pierwszą oznaką choroby jest to, że dotknięte ryby, podobnie jak 
przy zapaleniu jelit i wielu innych schorzeniach, oddzielają się od gro- 
mady innych i samotnie pozostają w miejscach przybrzeżnych ; tutaj 
leżą całymi dniami prawie bez ruchu, z początku w postawie normalnej, 
t. j. brzuchem na dnie stawów. Gdy się zbliżyć do takich ryb, nie ucie- 
kaja jak zdrowe, ale zostają nieruchome, dopiero gdy się chce je ręką 
uchwycić, opuszczają miejsce zajmowane. ale ruch ten jest krótkotrwały, 
poczem wracają na dno w pobliżu brzegu i tam leżą spokojne, jakby 
w letargu. W tym stanie, pokarmów nie przyjmując. mogą ryby dłuższy 
czas przebywać. Po pewnym jednak czasie, zależnie od stopnia ciężko- 
ści schorzenia, stają się jeszcze bardziej osłabione i nie oddziaływują na 
bodźce zewnętrzne, tak, że ręką chwycić się dają. 

W tym czasie lub też i wcześniej szczególnie charakterystycznym 
jest sposób poruszania się (pływania) ryb; ze spokoju do ruchu pobu- 
dzone płyną powolnie, ale nie jak zdrowe tyby w linii prostej, lecz 
zygzakowatej, skręcając się naprzemian to na prawo to na lewo lub 
też jak ryby oszołomione kręcą się i zataczają. len objaw charaktery- 
zuje najbardziej omawiana chorobę i wyróźnia ją symptomatycznie od 
innych. Stąd słuszną jest nazwa tego schorzenia „zataczanie sie“, a nie 
jest ono identyczne z kołowacizną pstrągów tęczowych. Chore ryby 
wykonują ruchy tylko krótkotrwałe, po kilku juź minutach słabnieją 
i opadają na dno, a robi to wrażenie, jak gdyby ciężar ich ciała był 
dla nich za wielki. Sprawa chorobowa może się przeciągać kilka tygo- 
dni, zanim pojawią się oznaki blizkiego śnięcia, mianowicie ryby z po- 
czątku przejściowo, a później stale leżą na boku. Zrazu mając boczne 
położenie, są jeszcze zdolne, gdy się je poruszy, wykonać kilka pływa- 
jących ruchów, w krótkim jednak czasie nie są w stanie i tego uczy- 
nić, poczem sną. 

Przyczyna tego schorzenia polega na zakażeniu narządów wewnętrz- 
nych ryby, jak wątroby, nerek, serca i mięśni, zwłaszcza zaś a nie- 
kiedy wyłącznie tylko mózgu, charakterystycznymi pasożytami, prawdo- 
podobnie należącymi do zarodnikowców (sporozżoa); mają one kształt 
cyst zazwyczaj okrągłych lub owalnych, otoczonych osłoną twardą 
i grubą, często wykazującą uwarstwowienie. Wewnątrz znajduje się de- 
likatne, ziarniste, protoplazmatyczne ciało pierwoszczaka, w którem za- 
pomocą barwienia dają się wykazać liczne, bardzo drobne, zaledwie wi- 
dzialne jądra. Badajac cysty w rozczynie soli kuchennej lub soku tkanin 
schorzałych narządów, stwierdzić można, że po kilku godzinach cysty 
pękają, a z treścią ich wychodzi na zewnątrz ameba o kształtach niere- 
gularnych płatków; nie porusza się ona dalej, ale rozpada się na wielką 
ilość drobniutkich, żywo drgających ciałeczek, które wkrótce zamierają. 
Ostatnie zjawisko robi wrażenie czegoś patologicznego. Pasożyty ame- 
bowate znajduje się zresztą także wolno leżące w zajętych organach. 

O rozwoju pasożytów dotąd tylko tyle wiemy, że w niektórych 
cystach ilość jąder się zmniejsza, za to stają się one większe, a czę- 
Sciowo znajdują się w stanie podziału; co jednak z tem dalej się dzieje, 
dotąd nie stwierdzono. Twory te pasożytnicze nie mają jeszcze miej- 
sca w systematyce zoologicznej ani też specyalnej nazwy. 

W postaci wymienionych cyst można te zarodnikowce po kilka- 
dziesiąt napotykać w rozmaitych częściach mózgu, zwłaszcza śŚrodko- 
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wego (śródmóżdżu), często są nimi także i inne narządy przepełnione, 
jak: nerki, wątroba, serce. W niektórych wypadkach mimo dokładnego 
badania znajduje się tylko mózg zajęty; zdarza się też, że pomimo 
stwierdzenia u ryb opisanych zboczeń ruchowych w mózgu znachodzi 
się tylko jedna lub kilka cyst. 

() pochodzeniu pasożytów dotąd nic nie wiemy. 


Zapalenie nerwów pasożytnicze. 


(Polyneuritis parasitaria). 


Pfeiffer znalazł u lipieni (z rzek Ilmu i Sali) w tkance łącznej ner- 
wów, mianowicie trójdzielnego (trigeminus), wzrokowego (opticus) i zwo- 
jowego (sympaticus), białe guzy, spowodowane obecnością pasożyta 
mycobolus Mülleri. Pasożyty wciskają się głównie między włókna ner- 
wowe wzdłuż tkankołącznowych pochewek, ale wedrzeć się mogą I w sa- 
me włókna, powodując drogą mechanicznego ucisku ich zanik i zabu- 
rzenia odpowiednich czynności, n. p. przy zajęciu nerwu wzrokowego 
stają się przyczyną zaburzeń w widzeniu lub zupełnej ślepoty. 


Pasożytnicze robaki. 


Z robaków znaleziono dotad w układzie nerwowym ryb tylko je- 
dnego pasożyta, mianowicie larwę holostomidy tetrucotyle peiromyzon- 
tis w mózgu rzecznych minogów. 


Hodowla karpi w Galicyi. 


P. Fryderyk Karol baron v. Rokitansky, poseł sejmowy, ogłosił 
w Nrze 14. Mitteilungen der Fachberichterstatter des k. k. Ackerbau- 
mimisteriums artykuł p. t. „Hodowla karpi w Galicyi* (Die Karpfen- 
zuchł in Galizien). Na wstępie, wspomniawszy szkicowo o ważniej- 
szych gospodarstwach stawowych, twierdzi autor, że karpie galicyjskie 
na równi z karpiami czeskimi pojawiaja się na targach większych miast 
niemieckich, a lubo tego roku cena ich się obniżyła, polepszenie nieza- 
wodnie nastąpi, jeżeli tylko nie wywrze szkodliwego wpływu konku- 
rencya rosyjska i amerykańska. Następnie rzecz tę tak dalej prowadzi: 

Produkcya karpi w Ameryce ma być tak olbrzymią, że stanowią 
one karmę dla ryb łososiowatych, a hodowcy sprzedają je nawet jako 
nawóz rybi, czemu się dziwić nie można, mając na uwadze ogromną 
płodność karpi. Jeżeli się Amerykanom uda, co jest możliwe, dowozić 
żywe karpie do Hamburga, to w takim razie powstanie dla karpi au- 
stryackich na targach niemieckich konkurencya, której sprostać nie bę- 
dzie można. 

Niebezpieczeństwo, jakie grozi z przywozu karpi rosyjskich, jest 
jeszcze dosyć dalekie; na teraz tyle tylko da się zauważyć o rosyjskiej 
gospodarce stawowej: Prawidłowe gospodarstwo stawowe wzmaga się 
coraz bardziej w ostatnim czasie Atoli w częściach nadgranicznych Ro- 
syi, jak n. p. koło Warszawy, które tutaj najwięcej uwzględnić należy, 
jako też wogóle, teren jest zanadto płaskim i nie ma naturalnego spadku, 
wskutek czego odławianie ryb bardzo jest utrudnione. Są wprawdzie 
stawy lepiej założone, atoli liczba ich i przestrzeń jest za małą, aby 
mogła na szali zaważyć, n. p. stawy carskie koło Skierniewic, mające 
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około 100 ha powierzchni. Pod pewnymi warunkami wywierają rosyj- 
skie dzikie rybołowstwa wielki wpływ na targi niemieckie, a częścią 
i galicyjskie. łiowienie ryb rozpoczyna się tutaj na stawach dzikich 
i moczarach, jak tylko lód tak zgrubnie, że zniesie ciężar człowieka, 
jeżeli jest przezroczysty i śniegiem nie pokryty. Ryby gromadzą się pod 
lodem w gniazdach; rybacy dostrzegłszy takie gniazdo, wyrębują lód 
i wyławiają ryby właściwemi, do tego celu sporządzonemi sieciami. 
Wyłowione ryby, a mianowicie: karpie, sandacze, liny i inne, pakuje 
się bez sortowania do koszy w lodzie i wysyła do Prus i Galicyi (do 
Lwowa). Wysyłki odbywają się szczególnie z okolic moczarów Prypeci, 
ciągnących się przez Litwę i Wołyń aż do Lublina. Do Prus idą ryby 
przez Warszawę i Bydgoszcz, a do Galicyi przez Radziwiłłów i Brody. 
Jak to potwierdza naoczny świadek, ryby takie sprzedają się opłatnie 
na targu po 10—15 mk. za 100 klg. Wogóle jednak zaznaczyć należy, 
że Rosya zużywa więcej karpi, aniżeli sama produkuje. 

Konkurentem jest również Rumunia, produkująca w delcie Duna- 
jowej karpie o wielkich głowach i spłaszczonych, wydłużonych tuło- 
wiach, które wprawdzie co do jakości nigdy nie dorównają czeskim 
lub galicyjskim karpiom, zawsze jednak jako karpie i to jeszcze wielkie 
mają swoje znaczenie. Rumunia dowozi żywe karpie najdalej do Pesztu, 
na dalszą przestrzeń dowóz karpi żywych dotąd się nie powiódł. Co się 
tyczy obliczenia ilości produkcyi galicyjskich gospodarstw stawowych, 
skazani jesteśmy, wyjąwszy kilku obszarów, na obliczenia teoretyczne, 
zawsze jednak oparte na praktycznych doświadczeniach. Dokładne dane 
mamy tylko z niektórych obszarów; i tak: produkcyę Towarzystwa 
gospodarzy stawowych górnej Wisły można przyjąć w ilości 10.000 do 
12.000 q. Tego roku w ilości tylko 8.000 q., reszta zachodniej Galicyi, 
od Krakowa aż do śląskiej granicy, mogła wyprodukować 3.000 q. Frzy 
żyznym gruncie, dobrej gospodarce i należytem żywieniu można przy- 
jąć potrójny i poczwórny przyrost. Większych ryb wsadza się około 90 kg. 
na ha., mniejszych nieco mniej. Jeżeli z przestrzeni stawów, podanej 
przez prof. Nowickiego (22018 ha), przyjmiemy '/. część jako stawy do 
odłowienia, to przy 7.300 ha stawów wykazuje rachunek 6.350 q., które 
w chwili odłowienia wykazują przyrostu podwójną ilość pierwotnej 
wagi, co równałoby się produkcyi 18.850 q. 

Wiele gospodarstw stawowych w Galicyi zalewają powodzie, które 
niszczą groble i obsadzie ułatwiają ucieczkę. Prócz tego częste są ró- 
wnież bezmiłosierne zanieczyszczania wód. do stawów wpływających, 
a jeżeli się doda do tego trudności przy przewozie karpi kolejami żela- 
znemi, to śmiało można powiedzieć, że handel karpiami nie jest tak 
bardzo ponętnym. Nadto wysokie opłaty konsumcyjne utrudniają nad- 
zwyczaj przedaż rodzimych karpi na targach miast wielkich, opłata bo- 
wiem od karpi, na równi z najszlachetniejszemi rybami, kawiorem, ho- 
marami i ostrygami, wynosi 15 kor. 15 hal. za 1 q., a od sztokfiszów 
i łupaczy tylko 2 kor. 60 hal. 

Obecnie wielce doniosłym dla naszej hodowli karpi tak pod wzglę- 
dem gospodarczym, jak i handlowym, jest fakt, że c. k. Ministerstwo 
rolnictwa energicznie zbiera życzenia i żale gospodarzy stawowych 
austryackich, aby je zbadać i następnie uwzględnić. Ci więc mężowie 
z Galicyi i innych krajów austryackich, którzy pracę swoją poświęcili 
krajowej produkcyi karpi, iżby wytrzymała zagraniczną konkurencyę. 
niechaj z nadzieją. pogodnie. spoglądają w przyszłość. Głosy ich sły- 
szano, a poczucie obowiązku dokona dalszego dzieła. Szczęść Boże! 

Mys Log 
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Zagospodarowanie dzikich stawów. 
Podał 
Pro Dr Stanisław Fibich. 


IF 
Dotychczasowy sposób gospodarowania i ujemne jego strony. 


Najbardziej ujemna strona stawów dzikich polega na tem. że albo 
zupełnie nie dają się spuszczać, albo stan zwierciadła ich wody tylko 
częściowo obniżyć można. Szkodliwe następstwa tej wady są liczne 
i różne, o niektórych już mówiliśmy, o innych w dalszym ciągu ob- 
szerniej pbomówimy. na tem zaś miejscu wyliczymy pokrótce najwa- 
Źniejsze z nich: 

|) Namuł sam kwaśny i wodę zakwaszający nie może być ze stawu 
usunięty; możnaby wprawdzie uzyskiwać odkwaszenie jego bez spusz- 
czania wody, mianowicie zapomocą wapna, dając co 4—5 lat przynaj- 
mniej 10 cetnarów metrycznych na hektar wody; jest to atoli dość ko- 
sztowne, a ryby w wodzie podczas wapnowania się znajdujące ginęłyby. 

2) Dna stawu nie można wystawiać na bardzo dodatnie działanie 
słońca, powietrza, wiatrów i mrozu. 

3) Wyłów wszystkich ryb jest niemożliwy, zatem nie można re- 
gulować obsady, ani też nie da się przeszkodzić tarłu ryb, a tem samem 
obfitszemu mnożeniu się drobiazgu szkodliwego dla ryb większych, gdyż 
wyjadającego wiele pokarmu. 

4) Gdy do stawu dostaną się ryby drapieżne, zwłaszcza szczupaki 
ì sumy przyniesione z wodą potoku lub zawleczone przez ptactwo dzi- 
kie, wówczas robią w obsadzie ogromne spustoszenie, a z trudnością 
tylko udaje się doszczętnie je wyłowić. 

5) Roślinność moczarowata, zarastająca obficie dzikie, niespusz- 
czane stawy, ogromnie obniża produktywność wód pod względem ry- 
bactwa. 

6) Połowy ryb są trudne. 

7) Plankton zwierzęcy nie ma warunków obfitego mnożenia się. 

8) Choroby ryb są częstsze, niż w wodach spuszczalnych, przez 
wymrożenie i osuszenie dna ginie wiele pasożytów i ich larw wzglę- 
dnie zarodników (pijawki rybie, wszy rybie, ospa, tasiemce i inne ro- 
baki, zaraza czerwona, pleśniawka etc. są o wiele rzadsze w. stawach 
spuszczalnych i spuszczanych, niż stale pod wodą stojących). 

9) W stawach niespuszczanych o wiele częściej ryby sną w zimie 
pod lodem. 

(Gospodarka na stawach dzikich jest obecnie bardzo nieracyonalną, 
właściwie żadna, albo jak ją nazywają, dziką; wyjatki pod tym wzglę- 
dem są wprawdzie nieliczne, ale dowodzące, że racyonalne zagospoda- 
rowanie ogromnie powiększa dochody. 

Dzisiaj cała czynność właścicieli względnie dzierżawców ogranicza 
się na odławianiu ryb w pewnych odstępach czasu; czynność ta od- 
bywa się rzadko na pełnej wodzie, z reguły po możliwem obniżeniu jej 
poziomu, przyczem pośrodku stawu, jako miejscu najgłębszem, pozostaje 
kotlina, wodą zalana, gdzie ryby się gromadzą. 

Przeważnie właściciele dzikich stawów nie przeprowadzają wyłowu 
we własnej administracyi, ale cały zapas ryb jeszcze przed spuszcze- 
niem sprzedają handlarzom (t zw. fularzom), a ci dopiero wodę spusz- 
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czają i wyławiają ryby; zwą to także dzierżawieniem stawów, a w umo- 
wie wyznacza właściciel termin spuszczenia, wyłowienia i powrotnego 
nawodnienia, nadto stopień obniżenia poziomu wody i najmniejszą miarę 
ryb wyławianych — ryby mniejsze jako t. zw. „warunki pozostawia 
się w stawie. Zwykle spuszcza się stawy co 3 lub 4 lata w jesieni 
(wrzesień, najczęściej październik, nieraz listopad); połowy jesienne są 
najodpowiedniejsze, gdyż wtedy ryby są wyrosłe, a transport ich dogo- 
dny. W wielu jednak miejscowościach odbywa się spuszczanie Stawów 
i wyłów na wiosnę z różnych przyczyn, zwykle dlatego, że w tej po- 
rze młyny są nieczynne, a w gorzelniach potrzeba wiele wody podczas 
jesiennej kampanii; wiosenny wyłów ze stanowiska rybactwa jest wo- 
góle bardzo nieodpowiedni, zwłaszcza, że w tym czasie ryby się trą 
i mnóstwo ikry i drobnego narybku marnieje. To też nic dziwnego, że 
rybostan stawów na wiosnę wyławianych corocznie bardzo się zmniej- 
Sza, a tem samem i dochód z nich czerpany. 

Spuszczanie stawów dzikich i wyłów odbywa się pod zarządem 
i na koszt kupca ryb, względnie dzierżawcy ; właściciel stawu ze swej 
strony dodaje osobę (zazwyczaj stawowego), której obowiązkiem jest 
czuwać, by „warunków“, jako przeznaczonych na zarybienie, nie zabie- 
rano. Najęci rybacy zastawiają siecią koryto rzeki w miejscu jak naj- 
wyżej położonem, a ryby w łowisku zebrane wyławiają włokiem; szczu- 
paki, liny, leszcze, karpie etc. ważą następnie na brzegu (każdy gatunek 
osobno) i przenoszą do małych. a głębokich sadzawek, znajdujących się 
poniżej stawu, a zasilanych wodą, odpływającą z pod szluzy; w sadzaw- 
kach tych, podzielonych plecionemi przegrodami na mniejsze zbiorniki. 
przechowują handlarze ryby, posortowane według gatunku i wielkości, 
przez czas dłuższy, zwykle do grudnia, rozprzedając częściowo w miarę 
zapotrzebowania. Wszystkie warunki czyli narybek (szczupaki, poniżej 
20—26 cm. zależnie od umowy, tudzież liny, karasie, leszcze i okonie 
poniżej 10 ctm. długości) przechowuje się podczas wyłowu w dużej 
skrzyni, opatrzonej otworami i umieszczonej na palach pośród łowiska, 
a po nawodnieniu stawu wpuszcza się je napowrót do wody; jest to 
z reguły właściwie jedyne zarybienie i od ilości tych „warunków“ za- 
leży rybostan dzikiego stawu na następny trzy lub czteroletni okres 
czasu. Bardzo często są te „warunki* materyałem bardzo zwolna ro- 
snącym, skarłowaciałym, zatem bardzo lichej wartości. 

Sposób powyższy prowadzenia gospodarki na stawach dzikich jest 
zupełnie zły. Handlarz czy też dzierżawca zakupuje ryby przed spuszcze- 
niem bez względu na wynik wyłowu, a kwota jaką właściciel otrzy- 
muje, stanowi prawie całkowity dochód ze stawu (uboczne małe do- 
chody z młyna. trzciny i t. p. nie wchodzą w rachubę). Wysokość 
tej kwoty jest różna, zależna od kilku okoliczności, jak: rybności, wiel- 
kości stawu, położenia względem najbliższych miejsc zbytu, środków 
komunikacyjnych, jako też od ceny targowej ryb w drobnej prze- 
daży; w każdym razie dochód dla właściciela ze stawu jest bardzo 
mały w porównaniu do obszaru ziemi, wodą zalanej. Przeciętny roczny 
dochód z większej części dzikich stawów wschodniej Galicyi wynosi 
z morga 6 koron, w niektórych obniża się nawet do jednej korony, 
w małej ilości jest większy, wynosząc 12—20 koron z morga. Wzglę- 
dnie dobre zyski dają tylko te stawy dzikie, gdzie połów odbywa się 
we własnej administracyi właściciela, a ryby sprzedaje następnie na 
wagę; w takim wypadku przeciętny dochód z morga przedstawia się 
o wiele lepiej, bo 30 koron (licząc za cetnar metryczny mieszanych prze- 
dawanych ryb po 120 koron). Natomiast dochód właściciela ze stawów, 
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ryczałtowo handlarzom wydzierżawianych, musi być bardzo mały, gdyż 
kupiec stara się zawsze uzyskać jak największy zysk. 

W obecnie istniejących warunkach przyjąć możemy za przeciętną 
cyfrę przyrostu ryb w dzikich stawach najwyżej 20 klg. rocznie na je- 
den mórg, co właścicielowi daje dochodu z tej przestrzeni około 6 do 
10 koron. Natomiast w stawach spuszczalnych i racyonalnie zagospo- 
darowanych przyrost ryb z morga jest nieporównanie większy, a docho- 
dzi może do 200 klg., a zatem różnica jest ogromną. Wobec wybitnych 
różnic, zachodzących między obu rodzajami stawów głównie pod wzglę- 
dem spuszczalności, urządzenia i przyrody, jest oczywiście niemożliwem 
uzyskać ze stawów dzikich te same dochody. co z racyonalnych, z dru- 
giej atoli strony nie ulega wątpliwości. że osiągnięcie przyrostu w ry- 
bach a zatem i dochodu kilkakroć wyższego niż obecnie jest łatwem 
nawet wobec nieznacznych wkładów, zwłaszcza w stawach Galicyi 
wschodniej z natury żyznych. I produktywność stawów dzikich można 
znacznie podnieść przez racyonalną gospodarkę. 

W interesie właścicieli dzikich stawów leży przeprowadzenie od- 
powiednich melioracyj; wprawdzie w pewnych warunkach i niektórych 
miejscowościach poprawa istniejących stosunków jest niemożliwa, atoli 
takich miejscowości jest niewiele, zwykle zaś tylko brak świadomości 
pod tym względem i lekceważenie stawów dzikich są przyczyną, że ol- 
brzymie przestrzenie wód z natury bardzo produktywnych leżą prawie 

odłogiem. Bezpośredniemi zaś, głównemi przyczynami małej obecnie 
produktywności dzikich stawów są: niedostateczna ilość pożywienia dla 
ryb w wodzie, żły dobór gatunków ryb i złe ich wzajemne ustosunko- 
wanie, jako też nadmiar ryb bezwartościowych (chwastu rybiego), ryby 
drapieżne, głównie szczupaki, jako też wadliwy sposób prowadzenia ry- 
bnej gospodarki wogóle, a zwłaszcza przedaży. 

Żyzność stawów dzikich pod względem rybactwa jest rozmaita, 
zależną od wielu znanych hodowcom warunków, n. p. bardzo mało pro- 
duktywne są stawy o dnach piaszczystych i jałowych, zasilane wodą 
źródlaną lub z potoków, płynących przez tereny nieurodzajne. Stawy 
dzikie wschodniej Galicyi należą pod względem położenia wogóle do 
najlepszych, gdyż gleba jest bardzo urodzajną, woda ich przepływa po- 
śród żyznych pól, bujnych łąk, pastwisk i rozległych osad wiejskich. 
przez co obfitują w materyały pożywne. Ź innych jednak przyczyn wielka 
część materyałów odżywczych idzie na marne, nieprzekształcając się 
w organizmy wodne. 

W „Okólnikach rybackich“ nr. 99, 100 i 101, wykazaliśmy, że za- 
sadniczą i najważniejszą podwaliną prowadzenia hodowli ryb jest obfi- 
tość wód w plankton zwierzęcy; najwięcej wytwarza się go w kału- 
żach peryodycznie wysychających. Najrentowniejsze są stawy racyo- 
nalne, t. j. co roku w zimie, a co lat kilka przez cały rok, osuszane 
1 ugorowane; tego ważnego czynnika brak jest zupełnie stawom dzi- 
kim, napełnionym od czasu założenia bez przerwy wodą, a tylko co lat 
kilka niecałkowicie i na krótki czas spuszczanym (zazwyczaj zaledwie 
na dwa tygodnie). Woda stale dno stawów pokrywająca utrudnia roz- 
wój planktonu zwierzęcego, zwłaszcza cennych skorupiaków, wstrzy- 
muje zupełnie przystęp powietrza do gleby dna, a nadto w osadzającym 
się ustawicznie namule tworzą się liczne produkta rozkładu ciał orga- 
nicznych i innych chemicznych procesów (siarkowodór, amoniak, kwasy 
humusowe it. d.), zanieczyszczające wodę i działające zabójczo na mno- 
żenie się istot planktonicznych. Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że na- 
muł czyli stawarka, wydobyta świeżo z dna stawu zaraz po spuszcze- 
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niu wody, jest „kwaśna“, w którym to stanie jako nawóz użyta być 
nie może; zamienia się jednak w nawóz znakomity, jeżeli się ją podda 
odkwaszeniu, t. j. wystawi na dłuższy przeciąg czasu na działanie po- 
wietrza przez przekładanie warstwami słomy i częste przewracanie. Na- 
muł kwaśny działa zabójczo nietylko na nasiona roślin, ale i na zarodki 
zwierząt. niszcząc ich zdolność rozwoju; natomiast po osuszeniu i prze- 
wietrzeniu staje się wartościowym dla roli jako nawóz, a dla gospo- 
darstwa rybnego jako pośrednie źródło pokarmu dla ryb, gdyż plankton 
obficie mnożyć się może. 


Srodki melioracyjne dla podniesienia rybactwa. 


Z omówionych względów jednym z pierwszych i najważniejszych 
środków zwiększenia produktywności dzikich stawów jest peryodyczne 
spuszczanie wody i dokładne osuszanie dna. a jest to zarazem jedynym 
środkiem do usunięcia całego szeregu wad poprzednio przytoczonych. 
Najważniejsze korzyści peryodycznego osuszania dna stawów polegają 
na ogromnem zwiększeniu pożywności wody, a zatem i produktywności 
stawu, tudzież na ograniczeniu systematycznego zamulania dna i zmniej- 
szania się powierzchni zwierciadła wody. Namuł przewietrzony, wysu- 
szony i rozkruszony jest łatwo wywozić ze stawu, celem użycia go 
jako nawozu na pola. przez co urodzajność ich znacznie się wzmaga. 
Znaczna bowiem ilość składników namułu przedtem nieużytecznych, tak 
mineralnych, jak i organicznych, zmienia się w połączenia dla roli 
pożytecznie; z tego samego powodu namuł wymrożony, pozostawiony 
na dnie stawu i następnie wodą zalany staje się znakomitem źródłem 
pożywienia i mnożenia się planktonu zwierzęcego, zwłaszcza raczków. 
Krótko mówiąc, składniki namułu, które w stawie przez większą ilość 
lat pod wodą stojącym zwiększają ciągle ilość nieużytecznej, a nawet 
szkodliwej stawarki, zamieniają się przy peryodycznem osuszaniu w cenne 
mięso ryb za pośrednictwem planktonu roślinnego i zwierzęcego. 

Nadmiernie wybujałe, twarde czyli moczarowate rośliny wodne 
(gruba flora wodna) wpływają bardzo ujemnie pod wielu względami na 
rybostan: utrudniają rybom przystęp do żerowisk, przyspieszają zamu- 
lenie i zanikanie stawów, wstrzymują dostęp światła i ciepła, zużywają 
dla swego wzrostu z dna wiele substancyj odżywczych, ogromnie ujem- 
nie wpływają na pomnożenie się planktonu zwierzęcego, utrudniają 
wyłów, gniją pod wodą, zatruwając ją i t. p. Przy peryodycznem osu- 
szaniu dna rośliny te, pozbawione na pewien czas warunków do roz- 
woju, zanikają zwolna: korzenie ich można niszczyć przez przeorywanie, 
a w stawach wodą napełnionych tępi się je, kosząc kilkanaście centy- 
metrów pod wodą zapomocą zwyczajnych kos lub kosiarek, a także 
dobrą jest piła obmyślana przez hodowcę niemieckiego Zlemsena; jest 
to przyrząd prosty i łatwy w użyciu. 

Dalszym, bardzo ważnym czynnikiem dla polepszenia produktywno- 
Ści dzikich stawów jest usuwanie spławów, t. j. rozluźnionych lub pły- 
wających kawałów pokrytej roślinnością stawarki; przyczyniają się one 
do szybszego zamulania i zarastania stawów i utrudniają ogromnie ry- 
bołowstwo. Po spuszczeniu wody osiadają na dnie i zwolna wysycha- 
Jąc, spajają się za pośrednictwem korzeni tak silnie z podłożem, że na- 
wet po ponownem zalaniu stawu pozostają pod wodą, utrudniając do- 
stęp od brzegu do właściwego zwierciadła wody. Jeżeli się rozchodzi 
O trwałe spojenie z dnem osiadłych spławów, osiąga się to tem szyb- 
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ciej i pewniej. gdy po spuszczeniu wody i osuszeniu terenu obciąży się 
je naniesionymi kamieniami i piaskiem. 

Do dałszych korzyści, wynikających z peryodycznego osuszania 
dna stawów, należą: usunięcie przyczyn, wywołujących śnięcie ryb pod 
lodem; zabezpieczenie ryb przed pasożytami i chorobami; ułatwienie 
wyłowu. Omówimy te trzy punkta pokrótce. 

Główną przyczyną śnięcia ryb w porze zimowej pod lodem są za- 
bójcze gazy (siarkowodór, amoniak, bezwodnik kwasu węglowego etc.), 
a z drugiej strony brak tlenu. Po spuszczeniu wody gazy te mogą z na- 
mułu swobodnie ulatniać się, a z drugiej strony rozkład ciał organi- 
cznych zostaje wstrzymany w miarę wysychania namułu; dno stawu 
oczyszcza się ze szkodliwych gazów i innych ujemnych połączeń che- 
micznych; woda na nowo napuszczona pozostaje przez czas dłuższy 
czystą i wolną od trujących zanieczyszczeń. Nawet krótkotrwałe opró- 
żnienie stawów ma pod tym względem doniosłe znaczenie, dlatego pra- 
wie nigdy nie zdarza się, aby ryby ginęły pod lodem pierwszej zimy 
po Spuszczeniu stawu w celu wyłowu, natomiast często w 3 lub 4 roku 
po ostatnim połowie. 

Namuł stawowy jest siedliskiem różnych, szkodliwych drobnou- 
strojów, bakteryj, pleśni, pasożytów większych, jak pijawek rybich. 
splewek, ospy rybiej, tasiemców, smocznic, drapieżnych owadów, tę- 
piących ikrę i młodziutki narybek, i t. d. Niebezpieczeństwom z tego 
wynikającym zapobiega osuszanie i wymrażanie dna stawowego, gdyż 
pasożyty i ich zarodki ulegają zniszczeniu. a równocześnie ten sam 
czynnik działa dodatnio na rozwój pożytecznych raczków i wogóle cen- 
nego planktonu zwierzęcego. 

Przez peryodyczne spuszczanie wody rybołowstwo jest nadzwy- 
czaj ułatwione; bo wypuszczeniu wody ze stawu zalanego bez przerwy 
przez szereg lat, namuł, wodą głęboko przesiąknięty, jest bardzo miękki 
i grzązki, z powodu czego niektóre gatunki ryb (liny, węgorze, karpie 
i t p.) kryją się w nim podczas połowu. Wiele ryb ginie marnie w na- 
mule, a rozkładając się i gnijac, zatruwa wodę i powietrze; dużo ryb, 
zwłaszcza karpi i szczupaków, ukrywa się w niedostępnych miejscach 
i pod spławami — włok bowiem daje się przeciągać tylko przez głęb- 
sze miejsca łowiska. Wogóle w stawach dzikich rybołowstwo jest po- 
łączone ze znacznemi trudnościami, często kosztownemi i zabiera dużo 
czasu; potrzeba bardzo dużo sieci i wielkiej ilości ludzi do ich wycią- 
gania; wyłów odbywa się powoli, trwa nieraz aż do mrozów, a zaciągi 
w ostatnich dniach bardzo przykre 1 mimo to często daremne. 

Wszystkie te wady usunąć można przez peryodyczne osuszanie 
dna; namuł bowiem osuszany I wymrażany tężeje coraz bardziej w głąb, 
a z czasem cały staw staje się dostępnym; ryby podczas wyłowu, nie 
mając miejsc, w którychby grzęzły. gromadzą się w łowisku, skąd 
szybko i wygodnie mogą być wyłowione. Umożliwia to nadto właści- 
cielowi stawu unormowanie dowolne stosunku ilościowego różnych ga- 
tunków względem siebie. 

Wyłów będzie jeszcze bardziej łatwy, gdy się dno odpowiednio 
przerobi, a szlam usunie; rybobranie odbywa się wtedy szybko, w kilku 
dniach, siecie duże nie są potrzebne, a żadna ryba nie zostaje niewy- 
łowioną. 

Z powyższych wywodów wynika, że peryodyczne spuszczanie sta- 
wów, osuszanie i wymrażanie ich dna, jest najważniejszym, a zarazem 
z reguły z małymi kosztami stosunkowo połączonym środkiem, speł- 
niającym główne zadanie melioracyi stawów. Osuszenie, wymarznięcie, 
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działanie słońca i powietrza sa sposobami, wiodacymi prawie bez ko- 
sztów do podniesienia produktywności stawów wogóle, zwłaszcza dzi- 
kich, a zatem i zwiększenia rentowności. Gospodarz stawowy ma pod 
tym względem łatwiejsze zadanie, niż rolnik. 

Przy przeprowadzaniu przytoczonej, najważniejszej melioracyi roz- 
chodzi się o to, aby cel osiągnać kosztem jak najmniejszym. a zarazem 
bez utrudnienia w użytkowaniu wody stawowej w celach przemysło- 
wych. Stawy małe dają zwykle większe dochody z młynów, tartaków, 
gorzelni, browarów, fabryk it. p.. służą zarazem do pławienia zwierząt, 
zwłaszcza bydła, dlatego rybołowstwo może mieć w nich tylko pod- 
rzędne znaczenie. Natomiast na stawach rozległych, kilkudziesięciu mor- 
gowych i większych, racyonalnie prowadzone gospodarstwo rybne po- 
winno być pierwszorzędnem źródłem dochodu, przyczem jednak uboć 
cznie da się prowadzić zakłady przemysłowe; sposób jednak doprowa- 
dzenia do nich wody musi być odpowiedni, co daje się z reguły osiągną- 
nieznacznym nakładem. Tartaki pod tym względem nie wiele wchodzą 
w rachubę. Gorzelnie wymagają stosunkowo małej ilości wody, którą 
zresztą można otrzymać przez wykopanie studni, sprowadzenie rurami 
z potoku, ze stawów zimowych. z pod szluzy, gdzie zawsze jest woda 
nawet po zupełnem spuszczeniu stawu i t. p. Ważną natomiast prze- 
szkodą w odwadnianiu dzikich stawów są młyny; przeważnie dochód 
z nich jest mniejszy, niż z rybołowstwa, a zresztą pomimo prowadze- 
nia gospodarstwa rybnego wcale nie potrzebuje się właściciel pozba- 
wiać małych dochodów z młynów, gdyż na trzy lub cztery lata będzie 
młyn bezczynny tylko raz przez jedna zimę. 

Ze znajomości charakteru dzikiego stawu, jego położenia i oto- 
czenia, dna i wogóle dotychczasowej produkcyi, temperatury i jakości 
wody dopływowej i t. d. można z pewną dokładnością obliczyć przy- 
rost ryb, a zatem dochód z rybactwa po uwzględnieniu środków me- 
lioracyjnych; obliczenie to wypadnie prawie zawsze z korzyścią dla go- 
Spodarstwa rybnego. W wypadkach, gdy właściciele mają po kilka 
stawów na przebiegu wody bieżącej, przeprowadzenie omawianych me- 
lioracyj jest o wiele łatwiejsze. 


Stacya rybacka biologiczno - doświadczalna 
we Lwowie. 


Od wielu lat podejmowaliśmy liczne starania o założenie rybackiej 
stacyi doświadczalnej, a przebieg ich ogłaszaliśmy w naszym „Okólniku 
rybackim“. W ostatnim czasie przyśli nam z pomocą polscy lekarze i przy- 
rodnicy, gdyż X. zjazd tychże, odbyty we Lwowie w r. 1907, powziął 
następującą uchwałę: 


„oekcya weterynaryjna X. Zjazdu, uznając wielkie, ekonomiczne 
znaczenie rybactwa i hodowli ryb (zwłaszcza dla Galicyi), wobec coraz 
częstszych, znacznych strat w rybołowstwie, spowodowanych chorobami 
zakaźnemi i innemi, zwraca baczniejszą uwagę odnośnych Władz rządo- 
wych i krajowych, aby, idąc za przykładem zachodnich państw Europy, 
zwróciły baczniejszą uwagę na badanie chorób ryb i na ich zapobiega- 
nie, a zwłaszcza starały się o tworzenie stacyj doświadczalnych dla ry- 
bactwa i chorób ryb, względnie o należyte popieranie istniejących”. 
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Stała Delegacya Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich uchwałę 
tę przedłożyła c. k. Namiestnictwu w dniu 12. lipca 1908, wyrażając 
przytem nadzieję, że ten wyraz opinii Zjazdu zostanie uwzględniony 
przez Wysokie Władze. + 

Uchwałę Zjazdu przesłało c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 
2. października 1908 rektoratowi c. k. Akademii weterynarskiej we liwo- 
wie z prośbą o wyrażenie swego zdania w sprawie. a Akademia uczy- 
niła to w następującem piśmie z dnia 20. lutego 1909: 

Reskryptem z dnia 2/X. 1908 L. 111053/VI e. odniosło się c. k. Na- 
miestnictwo do Rektoratu z prośbą o objawienie zdania w sprawie 
utworzenia przy tutejszym zakładzie stacyli doświadczalnej dla biologii 
i chorób ryb, bądźto jako osobnego instytutu. bądź też w połączeniu 
z instytutem badania chorób zaraźliwych zwierzęcych wogóle, i ewen- 
tualnie przedstawienie w tej mierze konkretnych wniosków. 

W myśl uchwały Grona Profesorów z dnia 20/I. b. r. przedkłada 
Rektorat za zwrotem komunikatu i na podstawie referatu Prof. Dra Fi- 
bicha w tej sprawie opinię wraz z wnioskami, upraszając o ich popar- 
cie i o wyjednanie u c. k. Ministerstwa rolnictwa potrzebnych na utwo- 
rzenie takiej stacyi funduszów. 

Stacye doświadczalne dla badania biologii i chorób ryb są insty- 
tucyami stosunkowo młodemi, które bardzo korzystnie wpłynęły na 
rozwój nauki rybactwa, a nadto na podniesienie się hodowli ryb i roz- 
wój ekonomiczny ludności, czego dowodem, iż w kilku ostatnich latach 
w każdym kraju Rzeszy niemieckiej założono przynajmniej po jednej 
takiej stacyi, skoro się przekonano, Ze pierwszy tego rodzaju instytut, 
utworzony w Monachium (Königliche bayerische Wersuchsstation fur 
Fischerei und Fischzucht), w krótkim czasie po powstaniu ogromnie 
dodatnio wpłynął na rozwój gospodarstw stawowych i podniesienie 
dochodów z rybactwa na rzekach i jeziorach Bawaryi. 

W bardzo krótkim czasie mnożą się stacye doświadczalne we wszyst- 
kich innych państwach Europy (Francya, Anglia, Szwecya, Dania, Ho- 
landya, Szwajcarya, Włochy, Rosya i t. d). W Austro-Węgrzech są 
większe stacye doświadczalne dla rybactwa we Wiedniu i Peszcie, 
prócz tego kilka mniejszych. 

Z pomiędzy krajów Przedlitawii szczególnie Galicya potrzebuje 
koniecznie takiego instytutu, a to z następujących powodów: 

Jest to kraj, którego znaczne przestrzenie zajmują wody stojące 
i bieżące, z którego to powodu jako też innych naturalnych, korzystnych 
warunków znakomicie się nadaje do hodowli różnych gatunków ryb 
i raków. 

Aby jednak gospodarstwo stawowe 1 rzeczne należycie rozwinąć 
się i zakwitnąć mogło, abyśmy pod tym względem nie pozostawali 
w tyle za innemi państwami, zwłaszcza zachodniemi, koniecznem jest, 
aby w kraju powstała stacya doświadczalna dla badania biologii i cho- 
rób ryb. Potrzeba powołania do życia takiej instytucyi uznaną została 
niejednokrotnie przez Uniwersytet krakowski, Wydział krajowy, krajowe 
Towarzystwo rybackie i Ministerstwo rolnictwa. 

Prócz badania biologii ryb krajowych i obok rozstrzygania wielu 
kwestyj naukowo-przyrodniczych do szczególnie ważnych zadań takiej 
stacyi należałyby : 

Badanie planktonu zwierzęcego wód Galicyi, gdyż to jest najwa- 
żniejszą podstawą do racyonalnego zagospodarowania stawów i rzek. 
W innych krajach i państwach sprawa ta już jest dokładnie opracowana, 
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u nas niestety zupełnie jeszcze nieporuszona z powodu braku odpowie- 
dniego instytutu. 

W ostatnich czasach, idąc za przykładem innych krajów, zaczynaja 
do Galicyi importować i aklimatyzować niektóre zagraniczne, szlachetne 
gatunki ryb z powodu lepszego wzrostu, większej odporności, lepszego 
smaku mięsa i t. p, n. p. pstrąga tęczowego, okonia amerykańskiego, 
łososia alpejskiego, sieję, suma-karlika, raka szlachetnego it. d. Stacya 
biologiczna rozstrzygałaby drogą doświadczeń. o ile te obcokrajowe ga- 
tunki rzeczywiście nadają się dla naszego kraju i do jakich wód. Toby 
oszczędziło hodowcom drogich eksperymentów i chroniłoby niejedno- 
krotnie od strat pieniężnych. 

Nadzwyczaj doniosłe naukowe i ekonomiczne znaczenie miałaby sta- 
cya w sprawie badania chorób ryb w ogólności, a zwłaszcza zakaźnych. 
W ostatnich kilku dziesiatkach lat z każdym rokiem ilość gospodarstw 
rybnych ogromnie wzrasta, ryby jak inne zwierzęta domowe tuczy się 
intenzywnie, używając przytem często różnych karm sztucznych, a właści- 
ciele stawów starają się coraz częściej, by w jak najmniejszej przestrzeni 
wody trzymać i wypasać jak największą ilość ryb; nie odnosi się to 
tylko do Galicyi, ale wogóle do wszystkich krajów Europy, a następ- 
stwem tego. podobnie jak w hodowli ssących zwierząt domowych i dro- 
biu, trzymanych w mniej lub więcej nienaturalnych warunkach i przy 
karmieniu sztucznemi paszami, jest pojawianie się coraz częściej różnych 
chorób u ryb, zwłaszcza zakaźnych, wyrządzających właścicielom straty 
nieraz ogromne; nic dziwnego, że gospodarze zwracali się w takich 
wypadkach wielokrotnie o poradę do stacyi dla rybactwa w Monachium. 

W Galicyi odpowiednio urządzony i należycie wyposażony instytut 
mógłby w każdym wypadku szybko i dokładnie zająć się zbadaniem 
pomoru ryb i jego przyczyn, wskazać jego Środki zaradcze oraz orzec, 
czy mięso ryb jest przydatne do konsumpcyi, a jeżeli nie, to na jaki cel 
może być użyte (np. na nawóz). 

Chorobą. będacą szczególniejszą klęską w hodowli karpia, najwa- 
żniejszej szlachetnej ryby dla kraju naszego (jako też i lina), jest ospa 
ryb. W razie istnienia w Galicyi stacyi doświadczalnej będzie można 
w krótkim czasie ogromnie ograniczyć pojawianie się tej choroby i po 
pewnym czasie zupełnie ją wytępić, gdyż z narybku jednoletniego, prze- 
znaczonego do wypasu na ryby kupieckie, co ważniejsze, ze sztuk prze- 
znaczonych na rozpłodniki, pewna ilość może być zawsze przed uży- 
ciem w stacyi doświadczalnej zbadana, czy jest wolną od odnośnych 
zarazków, przez co stawy coraz bardziej ulegałyby pod tym względem 
Oczyszczeniu. 

Czasopisma rybackie zagraniczne, głównie niemieckie, rozpuszczaja 
dość często, zwłaszcza w czasie zawieszenia traktatów handlowych i re- 
gulowania kwestyj cłowych, tendencyjne pogłoski, jakoby w Galicyi 
grasowała stale zaraza na karpie i inne choroby, domagając się nało- 
żenia na ryby eksportowane opłat cłowych. względnie ich zwiększenia, 
a nawet wskazując potrzebę zamknięcia granicy dla przywozu karpi 
z Galicyi. Szkodliwym skutkom takiego występowania interesowanych 
kół w Niemczech w obronie swojskiej produkcyi, ale w sposób nie- 
uczciwy, może zapobiedz jedynie dokładne, przez fachowych ludzi prze- 
Prowadzone badanie chorych ryb w razie, jeżeli rzeczywiście choroba 
gdzieś się pojawia. 

Badania odnośne mogą być tylko w stacyach doświadczalnych 
że skutkiem robione, z naciskiem więc stwierdzamy, że założenie sta- 
cyl doświadczalnej w kraju jest koniecznym warunkiem dla ochrony 


produkcyi ryb w Galicyi, tej gałęzi gospodarstwa bardzo obecnie wa- 
żnej, a w przyszłości może jeszcze ważniejszej. 

Dalszem , bardzo ważnem zadaniem stacyi byłoby badanie, o ile 
najrozmaitsze wody ściekowe i odpadki fabryczne, do rzek wprowa- 
dzane, szkodzą rybostanowi. Kwestya ta dla naszego kraju wobec roz- 
woju przemysłu fabrycznego staje się coraz bardziej piekącą, a procesy 
sądowe między właścicielami fabryk, a dzierżawcami rewirów ryba- 
ckich są coraz częstsze. Tylko stacya doświadczalna może w takim wy- 
padku dokładnie zbadać, czy i o ile dane zanieczyszczenie jest rzeczy- 
wiście szkodliwe, jakie są szkody, jak złemu zaradzić i t. p. Niejedno- 
krotnie w procesach sądowych tego rodzaju musiano się udawać o orze- 
czenie do zagranicznych stacyj z powodu braku tychże w kraju. 

Ostatni, omawiany punkt nagli do utworzenia w Galicyi stacyi 
doświadczalnej także z następującego powodu. Austryackie Towarzy- 
stwo rybackie we Wiedniu uzyskało w ostatnim czasie przez liczne 
zabiegi założenie Oddziału rybackiego przy c. k. Stacyt chemiczno- 
rolniczej we Wiedniu, oczywiście na koszt państwa, oprócz tego ist- 
nieje stacya biologiczna dla rybactwa w wiedeńskiej Akademii wete- 
rynaryi; przy wspomnianym oddziale stworzono kilka dobrze płatnych 
posad, a Towarzystwo rybackie austryackie rozpoczęło obecnie stara- 
nia, aby w całej monarchii ześrodkować w powyższej stacyi wszelką 
działalność w sprawach mających związek z zanieczyszczeniem wód 
i zatruciem ryb odpływami fabrycznymi. 

Według opinii krajowego Towarzystwa rybackiego w Krakowie 
dążyć jednak należy usilnie, aby obywatele naszego kraju w sprawach 
żywotnych rybactwa znajdowali pomoc i poradę we własnym kraju. 
Z tego powodu musimy zawczasu starać się o to, aby w sprawie przy- 
toczonej nasze zakłady naukowe udzielały właścicielom pomocy. 

Stacya doświadczalna dla rybactwa mogłaby także zająć się do- 
kładnem zbadaniem kwestyi konsumpcyi ryb bitych i wogóle nieży- 
wych; sprawa ta jest dotychczas tylko bardzo ogólnikowo i powierz- 
chownie opracowaną. Jal: ważną jest to rzeczą, niech za przykład po- 
służy fakt, że ryba bita na targu ma z reguły o połowę mniejszą cenę 
targową, niż ryba żywa, aczkolwiek często, np. do doby po zabiciu, 
jako mięso skruszałe jest smaczniejszym i strawniejszym pokarmem, 
niż ryba świeżo zabita. 

Prócz dotad wymienionych zadań przypadałoby stacyi doświad- 
czalnej i wiele innych, których wyliczać tu nie będziemy, uważamy 
jednak za konieczne zwrócić uwagę na niektóre jeszcze, ważne kwe- 
stye. Podobnie jak w bodowli ssących zwierząt domowych, tak i w ho- 
dowli ryb karmionych sztucznie różnego rodzaju i różnego pochodze- 
nia karmami, karmy te nabierają coraz to większego znaczenia, np. me- 
lassa z krwią przerobiona, mączki rybie, odpadki rzeźniane, odpadki 
z fabrykacyi tranu, odpadki z mleczarstwa, łubin etc. Niektóre z tych 
karm zasługują rzeczywiście na uznanie i poparcie ze względu na 
wielką wartość odżywczą i opasową w porównaniu z małemi cenami 
targowemi; inne są małowartościowe bądź jako takie, bądź z powodu 
zalałszowań, a wiele jest nietylko nieużytecznych, ale wprost szkodli- 
wych. Tylko ścisłe naukowe badania w stacyi doświadczalnej, prze- 
prowadzone przez fachowo wykształconych ludzi, mogą należycie oce- 
nić właściwą wartość karm sztucznych wszelkiego rodzaju, oraz podać 
wskazówki, jak dane karmy rybom zadawać, w jakich ilościach i w ja- 
kiej postaci, jak często i w których porach roku, jakim gatunkom ryb, 
w których miejscach stawu i t. p. Sprawa ta jest dla hodowców bez 


wątpienia doniosłego znaczenia, a chroniłaby ich niejednokrotnie od 
rozczarowania zachwalanych pasz i od strat pieniężnych i czasu; dla 
hodowców bowiem kwestya żywienia zwierząt jest najbardziej za- 
sadniczą. 

Do stacyi doświadczalnej mogliby interesowani zwracać się o po- 
radę, czy teren, gdzie zamierzają zaprowadzić gospodarstwo rybne, 
wogóle się do tego nadaje, a w szczególności, jakie gatunki ryb szla- 
chetnych w danym wypadku będą dla hodowcy najrentowniejsze. 

Hodowla raków znajduje się obecnie w Galicyi w jak najgor- 
szym stanie. kiedy w czasach jeszcze niedawnych tych skorupiaków 
w stawach i potokach było tyle, że cena targowa wobec dzisiejszej 
była śmiesznie małą, a obfitość poławianych raków była nieraz tak 
ogromną, że używano ich do zasypywania rowów i jako nawozu. Sta- 
cya biologiczna, założona w naszym kraju, mogłaby zbadać dokładnie 
i wszechstronnie przyczyny tej klęski ekonomicznej i poczynić stara- 
nia, jako też podać wskazówki, by znowu nasz kraj wzbogacić w te 
obecnie wszędzie dobrze płacone zwierzęta, a dochód z tego byłby dla 
kraju ogromny. 

Wreszcie podnieść należy, że na rybach można w sposób tani 
robić bardzo wiele doświadczeń i badań w sprawie gruźlicy, wąglika, 
pasorzytów etc., krótko mówiąc, bardzo wielu chorób zakaźnych i pa- 
sorzytniczych, a mogłoby się to przyczynić do rozstrzygnięcia wielu 
bardzo ważnych kwestyj z zakresu patologii zwierząt domowych i czło- 
wieka. 

Przy stacyi mogłyby się odbywać co roku kursa rybackie, urzą- 
dzane stale w krajach zagranicznych dla osób interesowanych, jak 
właścicieli stawów. dozorców stawowych, wieśniaków etc. Na podnie- 
sienie rybactwa w kraju kursa takie wpłynęłyby bardzo dodatnio. 

Aby jednak omawiana stacya doświadczalna mogła rzeczywiście 
spełniać swe zadanie, a zwłaszcza wszystkie wyżej wymienione cele, 
musi być należycie urządzoną i stale wyposażana. 

W sprawie pytania, czy dążyć należy, aby stacyę założono przy 
c. k. Akademii weterynarskiej we Lwowie, uważa Grono Profesorów 
właśnie takie rozwiązanie kwestyi za najodpowiedniejsze, wobec tego, 
że Akademia weterynaryi jest fachowym instytutem, zajmującym się 
biologią w jak najobszerniejszem tego słowa znaczeniu zwierząt domo- 
wych i chorobami, tem bardziej, że od lat kilku odbywają się w tym 
zakładzie naukowym wykłady z hodowli i chorób ryb. 

Co do pytania, czy stacya doświadczalna dla biologii i chorób 
tyb miałaby być osobnym instytutem, czy też w połączeniu z instytu- 
tem badania chorób zaraźliwych zwierzęcych, to z uwagi, że wpraw- 
dzie utworzenie katedry dla bakteryologii i nauki o chorobach zaka- 
źnych jest w toku, to jednak budowa instytutu dla badań chorób zaka- 
Źnych jest jeszcze w dalekiej przyszłości i dlatego w interesie kraju 
i hodowców ryb byłoby pożądanem, ażeby taka stacya powstała w jak 
najkrótszym czasie i ażeby jej kierownictwo objął na razie profesor 
hodowli zwierząt domowych, który po odbyciu specyalnych studyów 
i habilitacyi wykłada hodowlę i choroby ryb w tutejszym zakładzie, 
czyli żeby ta stacya przyłączona została jako osobny instytut do ka- 
tedry hodowli zwierząt. 

Co do wniosków konkretnych urządzenia takiej stacyi, to naj- 
skromniejsze potrzeby są następujące : 

1. Lokal złożony z 2 większych pokoi i mieszkanie dla służą- 
cego — czynsz rocznie 1000 kor. ; 
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2. 3.000 koron na pierwsze, najważniejsze urządzenia, jako to: 
akwarya, naczynia szklane, aparaty do przewietrzania wody, doprowa- 
dzające i odprowadzające rury wodociągowe, mikroskopy, sprzęty etc. 
(jednorazowa dotacya); 

5. Dotacya roczna naukowa w kwocie 800 kor.; 

4. Remuneracya roczna kierownika stacyi w kwocie 2.000 koron. 
Sadzimy, że jest to wynagrodzenie bardzo skromne, gdyż kierownik 
takiej stacyl musi być w niej codziennie. a zajęcie trwa kilka godzin. 

S. Przydzielenie asystenta 1.400 kor. rocznie. 

6. Służący — wynagrodzenie 1.020 kor. rocznie. 

7. Utrzymanie stacyi, opał, światło, woda i t. p. 1.000 kor. 

Przedkładając te wnioski, uprasza Grono Profesorów c. k. Akade- 
mii weterynaryi: c. k. Namiestnictwo raczy u e. k. Ministerstwa rol- 
nictwa wyjednać z funduszów przeznaczonych na popieranie rybactwa 
dla Galicyi potrzebny na założenie i utrzymanie stacyi doświadczalnej 
dla rybactwa i chorób ryb kredyt, a mianowicie jednorazową dotacyę 
na urządzenie 3.000 kor., zaś na utrzymanie stacyi stałą subwencyę 
1.200 kor. 

Rektorat c. k. Akademii weterynaryi 


Prof. Szpilman w. r. Radca Dworu. 


Memoryał ten doręczyło c. k. Namiestnictwo krajowemu Towarzy- 
stwu rybackiemu w Krakowie, które zdanie swoje co do założenia sta- 
cyi w następujący objawiło sposób: 


Wysokie c. k. Namiestnictwo! 

Odnośnie do reskryptu z dnia 27. lutego 1909 L. XVII 695/75 obja- 
wiamy w sprawie stacyi doświadczalnej następujące zdanie nasze: 

Założenie stacyi biologiczno - doświadczalnej według planu przez 
c. k. Akademię weterynarską przedstawionego nietylko jest potrze- 
bnem, ale wobec wzmagającego się przemysłu koniecznem. Prace i do- 
świadczenia w stacyi przeprowadzone mają doniosłe znaczenie nietylko 
dla badania chorób rybich i zatruwania rzek, lecz, co niemal jest wa- 
żniejszem, dla samejże hodowli ryb, gdyż człowiek prywatny pod tym 
względem nie może sam robić ani doświadczeń, ani spostrzeżeń. 

Wielkie znaczenie stacyi uznawaliśmy od dawna i już przed laty 
10 robiliśmy usilne starania o założenie stacyi, mając pod tym wzglę- 
dem przyrzeczoną pomoc prywatną, tymczasem stosunki osobiste do- 
mniemanego ofiarodawcy uległy zmianie, odmówiono nam przyrzeczo- 
nej pomocy, a sprawę tę tak ważną musieliśmy odroczyć aż do lepszej 
przyszłości. 

Obecnie, gdy stosunki ułożyły się korzystniej, przyłączamy się 
w całej pełni do memoryału c. k. Akademii weterynarskiej z dnia 20. 
lutego 1909. prosząc jak najusilniej i najgoręcej: 

Wysokie c. k. Namiestnictwo raczy dołożyć łaskawie wszelkich 
starań, aby stacya doświadczalna w myśl powyższego memoryału jak 
najprędzej została założoną i działalność swoją niezadługo rozpoczęła. 

Do memoryału c. k. Akademii weterynarskiej tylko kilka słów 
dodać mamy: 

Dotychczas w razie zatrucia wody w rzekach dochodzono zatru- 
cia tylko przez chemiczne badanie zatrutej wody i zatrutych ryb; spo- 
sób ten jednak okazał się niedostatecznym i w bardzo wielu wypad- 
kach nie dawał żadnych dodatnich wyników. Z tego powodu w now- 
szym czasie poczęto z jak najlepszym skutkiem stosować metodę ba- 


dania biologicznego, przy pomocy badania planktonu zatrutej wody 
rzecznej. Badania takie, również jak i badania w wielu wypadkach 
chorób rybich, muszą być przeprowadzone na miejscu i ztego powodu 
sądzimy, że w stacyi doświadczalnej prócz kierownika powinno być 
dwóch asystentów, tak, aby trzy działy nauki: 1) hodowla i biologia 
ryb, 2) badanie chorób rybich, 3) badanie zatrutych wód rzecznych — 
miały swego przedstawiciela i zastępcę. Okoliczność tę raczy Wysokie 
c. k. Namiestnictwo przy stanowczem załatwieniu sprawy łaskawie 
uwzględnić. . 

Stacya doświadczalna najlepiej będzie działać, jeżeli połączoną 
będzie z c. k. Akademią weterynarską. gdyż będzie mogła od tejże Aka- 
demii skuteczną otrzymywać pomoc naukowa, a oddziaływanie wza- 
jemne obu zakładów będzie zawsze korzystnem. Dlatego sądzimy, że 
najodpowiedniejszem będzie założenie stacyi przy c. k. Akademii we- 
terynarskiej we Lwowie. 

Wkońcu nadmieniamy, że obszerny artykuł o biologicznym spo- 
sobie badania wód zatrutych, opracowany według wykładu prof. Dra 
Brunona Hofera w Monachium. ogłosiny w Nr. 105. Ok. ryb. i prosimy 
o jak najrychlejsze, o ile można, załatwienie obecnej sprawy. 

Komunikat zwracamy. 

Kraków dnia 15. marca 1909. 
Z wysokiem poważaniem 
Wydział krajow. Tow. rybackiego w Krakowie. 


Dr PF. Wilkosz. 


Znając szczerą życzliwość Ekscelencyi JW. Pana Namiestnika. 
jaka otacza podniesienie się ekonomiczne naszego kraju, mamy nie- 
płonną nadzieję. że przy Jego pomocy i poparciu stacya biologiczno- 
doświadczalna rybacka. tak ważna dla rozwoju i podniesienia ryba- 
ctwa i hodowli ryb. niezadługo będzie założona i błogą działalność swoją 
rozpocznie. n e 


Literatura. 


„Przegląd leśniczy". Fako dodatek do znanego pisma rolniczego Zie- 
mianina wychodzi w Poznaniu (ul. Fryderykowska 9), pod redakcyą 
i nakładem Dra Wacława Swinarskiego, czasobismo kwartalne: Przegląd 
leśniczy, organ Tow. leśnego w W. Księstwie Poznańskiem. Nr. 1 z roku 
1909 starannie zredagowany zawiera pouczające i zajmujące artykuły, 
między innymi: Hodowla lasu a zwierzyna. —O wartości lasu według 


rentowności i przedaży. — O wieku 1 grubości drzew, rosnących samo- 
tnie i w zwarciu. — Największe lasy na ziemi i w.i. Cena jednego nu- 


meru 60 haj. # 

Dr Jan Lóschner: O zakładaniu przepławek rybich (Uber die An- 
lage von Fischwegen), Wiedeń 1908 r., tudzież: Przepławki w jazach 
(Pischwege in Stauanlagen), Wiedeń 1908. Obydwie prace bardzo cenne, 
krytycznie zebrane i opracowane. dla inżynierów i rybaków bardzo 
przydatne, dla dzierżawców rewirów rybackich nawet niezbędne. 

Czesław Chmielewski: Uber künstlich erzeugte Naturperlen (O sztu- 
cznie wytworzonych perłach naturalnych), Szczecin, 1909. Znany nasz 
przyrodnik, Czesław Chmielewski, podaje w pracy tej wyniki prób wła- 


snych, wytworzenia sztucznie pereł naturalnych i kosztów z wytwo- 
rzeniem połączonych. Sposób postępowania jest tajemnicą autora. 

Mitteilungen der lachberichterstatter des k. k. Ackerbauministe- 
riums podają w Nrach 2, 8, 4 i 5 następujące artykuły Dra Leopolda 
bar. v. Henneta. c. k. sekretarza min. Dra Lotara v. Pfisterera i Wiktora 
de Pozzi: stan obecny handlu serami i mlekiem w Szwajcaryi — nowa 
ustawa podatku browarnianego niemieckiego — środki zwalczania fał- 
szowań artykułów żywności we Francyi — szwajcarski urzad centralny 
dla spraw wystawowych - wzajemna opieka nad oznaczeniem pocho- 
dzenia produktów we Francyi i Niemczech — hodowla gąsienic jedwa- 
bnikowych we Francyi — wystawa ubocznego wyzyskania szczepu 
winnego w Rzymie — wpływ nowej szwajcarskiej taryfy cłowej na 
sposób życia ludności — włoskie cło od pszenicy — pierwszy między- 
narodowy kongres gospodarstwa domowego we Fryburgu — spółki wy- 
twórcze i handlowe dla oliwy we Francyi — hodowla buraków cukro- 
wych i przemysł cukrowy we Włoszech — reorganizacya służby we- 
terynarskiej we Francyl — niemieckie ustawy co do win zagranicznych — 
próby z nowymi gatunkami drzew do fabrykacyi papieru — włoski wiec 
rolniczy z powodu wystawy dla spożytkowania ubocznych produktów 
szczepu winnego w Rzymie — pieniężne popieranie szwajcarskiego go- 
spodarstwa rolnego przez związek — produkcya oliwy i handel nią we 
Włoszech — towarzystwo dobroczynne dla przedaży mleka w Berli- 
nie — podwyższenie ceny superfosfatów we Francyi — odrzucenie nie- 
mieckiego monopolu wódczanego - niemieckie Towarzystwo chłodni —- 
gospodarstwo rolne w Anglii w r. 1908 — wyniki obliczeń zawodów 
i przemysłów w Bawaryi w r. 1907 — próbne wprowadzenie nauki go- 
spodarstwa rolnego w wojsku pruskiem — myśliwstwo w Szwajca- 
ryi — niemiecki handel zagraniczny płodami rolniczymi i leśniczymi. 

Wszystkie artykuły bardzo są pouczające, a treść niektórych po- 
dajemy : 

Przeciw fałszowaniu artykułów żywności we Francyi używają 
władze państwowe jak najsurowszych środków zaradczych, wielka liczba 
inspektorów czuwa nad środkami spożywczymi, a roczny wydatek na 
ten cel wynosi około milion koron. Liczba procesów i ukarań wzmaga 
się z każdym rokiem, od 1 kwietnia do 31 grudnia 1907 roku wydano 
1188 wyroków skazujących na kary pieniężne, w łącznej sumie około 
272.000 koron i 13.813 dni aresztu. Obecnie mają być wydane rozpo- 
rządzenia szczegółowe co do składników trunków, chleba, ciast, cukrów 
i towarów korzennych. Według Sprawozdań urzędów policyjnych fał- 
szowanie niektórych artykułów żywności ustało zupełnie, a to wskutek 
surowości i ścisłego postępowania władz. 

Wprowadzenie nowej taryfy cłowej w Szwajcaryi nie pogorszyło 
wcale sposobu życia i utrzymania kłasy robotniczej. Z porównania za- 
robków i podrożenia środków pożywienia okazuje się, że powiększenie 
roczne dochodów klasy robotniczej wynosi około 27 milionów koron. 

Wszystkie państwa europejskie poświęcają coraz większą uwagę 
podniesieniu gospodarstw domowych. Ze to jest oznaką dobrego kie- 
runku, nie ulega wątpliwości, niech sobie bowiem ludzie starsi przy- 
pomną jakiem źródłem w naszym kraju były oszczędnie i zabiegliwie 
prowadzone gospodarstwa domowe, zacna, oszczędna i pracowita go- 
spodyni drobnymi środkami osiągała podziwienia godne wyniki. 

Niech o tem pamiętają matki i gospodynie polskie, a narzekania 
na biedę staną się wkrótce rzadkością! 
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W Niemczech zawiazują się ciągle towarzystwa, zakładające kio- 
ski do przedaży mleka i przetworów mlecznych — zadaniem tych za- 
kładów jest dostarczenie zdrowego pożywienia klasom mniej zamożnym 
i zwalczanie pijaństwa (alkoholizmu). Ten ruch społeczny powitać na- 
leży z radością, gdyż do zwalczania talk strasznego, a ciągle jeszcze 
grasującego nałogu pijaństwa każdy środek jest dobrym i pożądanym. 

Karolina Reisowa: Szczątek pęcherza pławnego u narybku gołomianki 
(Comephorus baicalensis). Kosmos, zesz. 1—2 ex 1909 r. 

Br. Konopacka: Wpływ przyspieszenia odśrodkowego na rozwój jaj 
żaby. (Rozprawy Akad. Umiej. w Krakowie 48 (B). (1908). 

Dr. Stefan Pawlik: Zapiski do historyi hodowli bydła rogatego 
w Polsce. Lwów, 1909. Zasłużony na polu historyi rolnictwa w Polsce 
autor podejmował mozolne badania z aktów grodzkich wielu miast, in- 
wentarzy majątkowych i aktów sądowych i na zasadzie tak zestawionego 
materyału stara się rzucić światło na hodowlę bydła rogatego w Pol- 
sce i tegoż ras. Jest to przedmiot badań dotąd bardzo skąpych lub wcale 


nie podjętych. De BB, W. 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


— Kalendarz rybacki. Do 15. maja nie wolno łowić lipienia, głowa- 
cicy i świnki; przez cały maj wyrozuba, czopa i sandacza; od 15. maja 
do końca czerwca brzany, cyrty i jazia, a przez cały maj i czerwiec 
raka samicy. 

Inne ryby i raka samca wolno łowić i przedawać, jeżeli mają prze- 
pisaną miarę. Ryby miary tej nie mające, jeżeli się dostaną do sieci, 
obowiązanym jest rybak z zachowaniem ostrożności napowrót do wody 
wpuścić. 

— Zarybianie w powiecie sąd. Gdowskim w r. 1908. W. Ks. Jan Smołka 
z Gdowa donosi nam: Z udzielonej zapomogi zakupiłem kroczków i na- 
rybku karpia i rozdałem między 18 włościan 800 sztuk narybku i 165 
kroczków. Ryby z powodu słoty rosły tego roku gorzej. Przez zapo- 
mogę nabyli włościanie wielkiego zamiłowania do hodowli ryb. 

Z nadesłanych mi 50.000 ziarn ikry sandacza narybek wylągł się 
znakomicie i urósł do jesieni przeciętnie do 18 cm. długości. 

Z tego powodu proszę na ten rok o większą ilość ziarn ikry san- 
dacza. 

—- Zaraczanie wód krajowych. Rzeki Strwiąż i Dniestr obfitowały da- 
wniej w raki, które obecnie zupełnie wyniszczały. P. Józef Małaczyński. 
dzierżawca rewiru dorzecza Dniestru w starostwie Rudeckiem, postanowił 
podjąć zaraczanie Strwiąża, Dniestru, Wisienki i Wereszycy w swoim 
rewirze, a Towarzystwo rybackie, uznając pożyteczność tego przedsię- 
wzięcia, przyznało mu na ten cel zapomogę w kwocie 50 kor. Rozpło- 
dowe raki strumienne nabędzie p. Małaczyński z potoków podtatrzań- 
skich, ewentualnie szlachetne raki skandynawskie z Holsztynu. 

— Telegraficzne ogłaszanie przepowiedni pogody w r. 1909. Od 1. kwie- 
tnia do końca listopada t. r. wszystkie urzędy telegraficzne i telefoni- 
czne c. k. kolei państwowej znów ogłaszać będą przepowiednie pogody 
codziennie, z wyjątkiem niedzieli i świąt. 

W tem urzadzeniu, tak bardzo służącem sprawie publicznej, zaszła 
ponownie ważna i podzięki godna poprawka, która niezawodnie spotka 
się z bowszechnem uznaniem. 


Na wniosek c. k. ministerstwa rolnictwa w porozumieniu z c. k. 
ministerstwem robót publicznych zarzadziło bowiem c. k. ministerstwo 
handlu, że od 1. kwietnia t. r. każdy urząd telegraficzny państwowy obo- 
wiązanym jest przepowiednie pogody. dotyczące jego własnego okręgu 
przepowiedni, ogłaszać w stanie odszyfrowanym. 

W służbie telegraficznych przepowiedni pogody nie zajdzie zresztą 
w r. 1909 w porównaniu z rokiem 1908 żadna zmiana. 

— Zatrucie wody w Łososinie. Rafinerya nafty w powiecie lLimanow- 
skim BR eń wodę w Łososinie, która przez to staje się już niezdatną 
do pojenia bydła, a wkrótce będzie i trującą dla ryb. Zażalenie w tej 
mierze nam nadesłane odstąpiliśmy Wydziałowi krajowemu, celem pod- 
jęcia kroków zaradczych. 

— Z powiatu Dąbrowskiego. Gorliwy delegat w tymże powiecie, który 
jednak niestety przeniósł się do Wadowic, WPan Radca Józef Miodoń- 
ski, takie nam przesłał w styczniu t. r. wiadomości : 

fRozpocząwszy pracę zarybiania stawów włościańskich, przekona- 
łem się, że wiele w tym kierunku możnaby zdziałać, i miałem zamiar 
doprowadzić do tego. aby ani jeden stawek w powiecie dabrowskim 
nie pozostał niezarybionym. Niewątpliwie byłoby mi się to udało, gdyż 
teraz n. p. już z kilku gmin zgłosili się do mnie ludzie, chcąc wiedzieć. 
kiedy urządzę wykład o hodowli ryb, a ludzie ci nie oglądali się na 
darowiznę, lecz chcieli za swe pieniądze narybek zakupić. Właśnie z po- 
czątkiem lutego miałem urządzić taki wykład. gdy tymczasem z pole- 
cenia wyższej władzy musiałem udać się na nowe stanowisko. 

Na zakończenie dodaję, że narybek rozpuszczony w roku prze- 
szłym tak dobrze rósł, iż kupcy ofiarowali w jesieni po 14 koron 
za kopę. 

— Jubileusz Akademii rolniczej w Dublanach. Celem uczczenia półwie- 
kowego istnienia Akademii rolniczej w Dublanach, postanowiło grono 
byłych i obecnych uczniów tej szkoły urządzić tamże Zjazd koleżeński 
w dniu 12. czerwca b. r. Podpisany Komitet uprasza przeto wszystkich 
interesowanych o podanie swych adresów, celem przesłania im szcze- 
gółowego programu tej uroczystości. 

Za Komitet jubileuszowy Akademii rolniczej w Dublanach: Prof. 
K. Malsburg, prof. dr. K. Miczyński, prof. dr. St. Pawlik, dyr. prof. J. 
Mikułowski-Pomorski. 

Słuchacze Akademii: Bolesław Jaxa-Chamiec, Zbigniew Horodyński. 
Adam Kaczyński, Leon Kossak. Stanisław lubiński. Aleksander Płu- 
żański, Tadeusz Wasung 

— Przyczynek do ospy karpia. Ks. Jan Smołka, prob. w Gdowie. 
doniósł nam, że karpie przez niego sprowadzone, u których sprawdzono 
ospę, chowały się bardzo dobrze i odpowiednio wyrosły. a z ran ospo- 
wych pozostał u niektórych mały tylko ślad. Wiadomość tę podaliśmy 
p. prof. dr. Stanisławowi Fibichowi. który nadesłał nam następujace wy- 
jaśnienie: Zmiany na skórze w przebiegu ospy rybiej mogą przy po- 
myślnych okolicznościach częściowo. a nawet całkowicie ustępować, 
pozostawiając w tym wypadku ślady po sobie w postaci blizn. jak się 
to okazuje ze spostrzeżeń Ks. Jana Smołki. 

— W szkole chmielarskiej w Brodach rozpoczął się 1. kwietnia b.r. 
10-cio miesięczny kurs dla wykształcenia zawodowych chmielarzy, względnie 
pomocników chmielarskich, połączony z nauką koszykarstwa i rymar- 
stwa. Kandydaci. którzy wykazali swoją niezamożność, otrzymali na 
koszt Komitetu c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie 
bezpłatne, całkowite utrzymanie. 


— Puszcza Białowiezka jest największym lasem w Europie, ma bo- 
wiem długości 55 klm., a szerokości 480 klm. Położona na Litwie w gu- 
bernii grodzieńskiej, powiecie białostockim, obejmuje na swej przestrzeni 
miasteczka: Szereszew, Kamieniec litewski, Orla, Narew i Kleszczde. 
a w samym prawie środku największą wieś Białowieżę albo Nową- 
Białowież. Przez puszczę przepływają rzeki: Narew, Narewka. leśna 
i Białowieżonka (Biała). przeplatane łąkami i pastwiskami. Puszcza bia- 
łowiezka jest jedynem miejscem w Europie, w którem utrzymały się 
żubry. głównie z powodu obfitości paszy i ulubionych roślin, szczegól- 
nie: żubrówki południowej (dąbrówki) i pszczelnika melissowego (mio- 
dunki), nadajacych skoszonemu sianu silny, a przyjemny zapach. 

Według obliczenia w r. 1900 było w puszczy obok innej nielicznej 
zwierzyny 353 żubrów, ochranianych przez zorganizowaną straż leśną. 
Do ochrony żubrów przyczyniły się nadzwyczaj surowe kary, nakładane 
na kłusowników — dlatego też liczba żubrów nieco się zwiększyła 
i wynosi około 400 sztuk. 

— Karp w Winnikach koło Sambora. Uzupełniając notatkę w „Okól- 
niku ryb.“ Nr 103., donoszę, że staw mój położony jest już w nieco gó- 
rzystej okolicy, a zasilają go źródło i woda spływająca z lasu po ka- 
żdym deszczu. Objętość jego wynosi około pół morga, a woda tuż przy 
mnichu głęboka jest około dwa metry. Głębokość ta w kierunku wy- 
pływu zmniejsza się, tak, że przy brzegu wynosi kilka centymetrów. 
W roku 1907 wpuściłem do tego stawu kroczki karpia, które kupiłem 
w Bukowej koło Chyrowa za 54 kor., jako też trzy sztuki dorosłych 
karpi. Oświadczam, że na hodowli ryb dotąd nic się nie rozumiałem 
i wszystko według swej myśli robiłem. Zaraz drugiego dnia zaczęły 
ryby brać rzucony przeze mnie placek (było to po świętach Wielkiej 
Nocy). Odtąd co dnia dostawały ćwierć bochenka chleba razowego, 
który bardzo chętnie zjadały, szczególnie w dzień ciepły i spokojny. 
Oswoiły się tak, że prawie z rąk jadły, nie okazując żadnej bojaźni. Ta 
okoliczność uratowała im życie i nie sprzedałem ich w jesieni. Zimę 
tegoż roku i 1908 r. bardzo dobrze przebyły. Tara nie odbyły, a przy- 
najmniej ja nie zauważyłem. I znowu tej jesieni ich nie sprzedałem — 
dla braku czasu. Zeszła jesień, a znana jest każdemu. Bo jeśli kartofle 
nie zostały wykopane, to jak było myśleć o rybach, które wymagały 
przypilnowania podczas przedaży. — Założyłem i drugi staw na prze- 
ciwnej stronie mego majątku, lecz do niego wpuszczę szczupaki. oba- 
wiam się bowiem, by mi karpi nie wyłowiono. 
Aleksander Krysko. 

— Z Litwy — zakład hodowli pereł — instruktor rybactwa dla Litwy 
i Białorusi. W głuchym zakątku Litwy, w Poniewieżu, założył przyro- 
dnik p. Czesław Chmielewski stacyę biologiczną i pracuje tamże nad 
hodowlą pereł naturalnych, sposobem sztucznym. Wyniki pracy jego 
są zadowalniające, jakeśmy to już dawniej donosili, dlatego mamy na- 
dzieję, że sfery naukowe polskie nie odmówią p. Chmielewskiemu swego 
poparcia i zachęty. 

P. Chmielewski przedstawił wyniki pracy swojej prezydentowi mi- 
nistrów p. Stołypinowi i ministrowi rolnictwa p. Kriwoszejnowi i wy- 
kazał konieczność poparcia materyalnego zakładu hodowli pereł, który 
bez takiego poparcia dalej istniećby nie mógł. 

Exc. Dr Staniewicz czynił w Petersburgu, w departamencie rol- 
nictwa, usilne starania o ustanowienie wykształconego zawodowo in- 
struktora rybactwa dla Litwy i Białorusi. Starania te odniosą przynaj- 
mniej częściowy skutek, gdyż ichtyolog, mający dozór nad jeziorem 
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W igierskiem, przyjeżdżać będzie od czasu do czasu do Wilna w spra- 
wach rybactwa. Exc. Dra Staniewicza spotkało zaszczytne uznanie pracy 
i zasług, gdyż ces. ros. Towarzystwo aklimatyzacyi w Moskwie zamia- 
nowało go członkiem honorowym. Towarzystwo to szczyci się dotąd 
licznemi pracami naukowemii. 

— Ü najlepszą rasę karpi zapytywali się nieraz hodowcy ryb, na to 
pytanie jednak odpowiedź bardzo trudna. Hodowcy mówią zazwyczaj 
o czterech najwięcej rozpowszechnionych rasach: polskiej czyli gali- 
cyjskiej, czeskiej, łużyckiej i Aischgrind skiej. Zdaje mi się jednak, że 
o rasie u karpi hodowlanych niema mowy. Rasa jest bowiem wytwo- 
rem warunków życia, do których się zwierzę zastosowuje i z których 
nabiera pewnych właściwości i cech. nie tak jednak ważnych, aby z po- 
wodu ich utworzyć można osobny rodzaj. Różne rasy karpi są wyłą- 
cznie wytworem hodowli, można więc raczej mówić oodmianach, wy- 
tworach hodowlanych karpi, nie zaś o rasach. Zostawiwszy jednak to 
pytanie na boku. przyznać trzeba, że każda z powyższych odmian, czy 
ras, ma swe przymioty, które ją do hodowli zalecaja; dla hodowcy je- 
dnak będzie rozstrzygało, jakiej odmiany kupcy najwięcej żądają i za 
którą najlepiej płacą, a przytem, która najprędzej rośnie. Co do przyro- 
stu najlepszym jest karp polski czyli galicyjski. który w trzecim roku 
dorasta wielkości wyborowej ryby stołowej, ten więc karp zaleca się 
najlepiej do hodowli. Każdy hodowca powinien się o to starać, aby jego 
ryby nie uleg gały zwyrodnieniu i nie utracały przymiotu szybkiego 
wzrostu — osiągnie zaś te warunki przez to, jeżeli kupi narybku w go- 
spodarstwach stawowych wielkich, tam bowiem w wielkich obszarach 
stawów narybek jest należycie żywiony i ma możność jak najswobo- 
dniejszego ruchu, rośnie więc zaraz za młodu należycie i pozostaje na- 
dal osobnikiem szybko rosnącym. 

Jeżeli hodowca chce w swoich stawach wyhodować własny na- 
rybek, powinien dobierać jak najlepsze, najlepiej wyrośnięte i najzdrow- 
sze tarlaki, ewentualnie nabyć w innem porządnem. gospodarstwie ta- 
kie okazy, tylko tym bowiem sposobem może uzyskać potomstwo 
zdrowe, wyposażone jak najlepszymi przymiotami. Narybek w młodości 
zabiedzony nigdy nie wyrośnie należycie, choćby nawet później był jak 
najobficiej żywiony. 

— Posyłki markowe. Najtańszym i najdogodniejszym sposobem prze- 
syłania kolejami żelaznemi ryb i wszelkich spożywczych płodów rol- 
nych są tak zwane posyłki markowe. listu przewozowego wystawiać 
nie potrzeba, a opłata wynosi tylko 50 hal. od 10 kg. do 400 km. od- 
ległości, a od 20 kg. do 20 km. odległości. 

Bliższych wyjaśnień udzieli zarząd każdej stacyi kolejowej. 

Przy przedaży ryb w Czerniowcach nie przestrzegano ani czysto- 
ści, ani też wymogów zdrowotności. Z tego powodu magistrat Czernio- 
wiecki wydał pod datą 9. grudnia 1908 następujące rozporządzenie: 

Handlarze ryb muszą być czysto ubrani i przybrani w czyste, białe 
fartuchy. Stoły, kadzie, kosze i nosze mają być czysto utrzymywane. 
Stanowisko nie może być więcej zanieczyszczonem, jak to pociąga za 
sobą konieczność natury handlu. Czyszczenie przyborów u wylotów 
studni surowo wzbronione. Przekroczenie tego rozporządzenia zagro- 
Zone karą pieniężną do 50 kor., ewentualnie aresztem do 5 dni. 

— Nowe gospodarstwo stawowe. Inż. p. Kazimierz Dutkiewicz donosi 
nam: W r. 1908 założył p. Kazimierz Doberski w majątku swym Dą- 
bek gub. Płockiej gospodarstwo stawowe ze stawami opadowymi na 
przestrzeni około 30 morgów. Pod kierunkiem warszawskiego Towa- 
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rzystwa melioracyjnego gospodarstwo to będzie tego roku powiększo- 
nem do 70 morgów i uzupełnionem przez założenie stawów tarlisko- 
wych, przesadkowych i zimochowów. 

— Tępienie turzycy. W stawach płytkich turzyca rozrasta się nie- 
raz tak obficie, że wprost staje się szkodliwa hodowli ryb. Kępy ko- 
rzeni rozrastają się silnie na dnie stawu i wyjaławiają grunt. Szkodliwy 
ten chwast trzeba tępić zawczasu, zanim wybuja zanadto. Najskute- 
czniejszyru sposobem tępienia jest wycinanie kęp korzeni ostrem na- 
rzędziem i spalanie tychże po wysuszeniu. Kilkakrotne skoszenie łodyg 
kilka cali pod wodą również niekiedy jest skutecznem, gdyż chwast, 
nie mogąc odżywiać się powietrzem. sam zniszczeje. 

— Za staraniem c. k. Towarzystwa rybackiego austryackiego 
w Wiedniu odbył się w dniach od 19 do 24 kwietnia t. r. kurs rybacki 
w Wagram. w pstrągarni p. Franciszka Pólzla w Wagram. Napływ ucze- 
stników kursu był, jak w roku przeszłym, znaczny. 

-— Handel rybami i przetworami rybimi między Austryą a Niemcami 
w r. 1908. W czasie od 1. stycznia do końca grudnia 1908 wywieziono 
Z Austryi do Niemiec: karpi świeżych 11.673 q (w r. 1907 11.807 q); 
innych żywych ryb słodkowodnych 1.990 q (w r. 1907 1.388 q), innych 
śniętych ryb słodkowodnych 1.994 q (w r. 1907 3.294 q); ślimaków 
i udek żabich 58 q (w r. 1907 80 q): żółwi 69 q (w r. 1907 16 q); ra- 
ków, mięsa raczego. także w konserwach 1.625 q (w r. 1907 1.159 q). 
Natomiast przywieziono do Austryi z Niemiec: śledzi, szprotów świe- 
żych 47.939 q (w r. 1907 42.757 q); innych ryb słonowodnych świeżych 
16.791 q (w r. 1907 15.842 q): śledzi solonych 1.3905 beczek (w r. 1907 
1.235 beczek); łososi gotowanych 262 q (w r. 1907 213 q); sardeli 12 q 
(w r. 1907 19 q); piklingów i przetworów z nich 7.87 q (w r. 1907 
6420 q); ryb przedniejszych przyrządzonych «11 q (w r. 1907 717 q): 
muszli morskich 36 q (w r. 1907 45 q); homarów 11 q (w r. 1907 11 q). 
Wywóz z Austryi do Niemiec wynosił przeto w r. 1908 17.409 q i zmniej- 
szył się o 330 q. zaś przywóz z Niemiec do Austryi wynosił 75.995 
i zwiększył się o 7.810 q. Nizkie cło na ryby morskie i konserwy ry- 
bie, tudzież zwiększona hodowla ryb w Niemczech złożyły się na wy- 
tworzenie powyższego stosunku. 

— Wzrost i wiek węgorza. W duńskiej stacyi biologicznej zrobił 
Dr Gemyoe spostrzeżenie, że węgorz w dwa lata po przybyciu ku wy- 
brzeżu zaczyna dostawać łuski i że wiek węgorza można oznaczyć 
Z ilości pierścieni rocznych na łuskach z dodatkiem liczby 2. Ilość pier- 
ścieni można ustalić tylko mikroskopem. Dr Gemyoe na zasadzie swych 
badań doszedł, że węgorz samiec przebywa w wodach duńskich 4—4'4 
lat i potem jako węgorz srebrzysty wraca do oceanu Atlantyckiego na 
tarło. Większość pozostaje w duńskich wodach 5'e —7'la lat; jednego 
złowiono mającego 8%, lat życia. Samice natomiast stają się srebrzy- 
stymi węgorzami znacznie później, w wieku 6'/,—8'/ lat. niektore do- 
piero w wieku 10'/4—12'//, lat. 

— Puszki blaszane na konserwy we Francyi. Od 1. sierpnia 1909 obo- 
wiązują we Francyi bardzo surowe przepisy co do wyrobu puszek bla- 
szanych na konserwy. Do robienia puszek może być użytą tylko blacha 
biała, pobielona czystą cyną, a lutowanie istotami zawierającemi ołów 
jest zabronione. Do pomalowania puszek na zewnątrz nie wolno uży- 
wać farb i lakierów, zawierających ołów. Puszek nieodpowiadających 
powyższym przepisom nie wolno wyrabiać, ani przedawać, ani z zagra- 
nicy sprowadzać. Francuskie urzędy cłowe mają nakaz, puszki z kon- 
serwami z zagranicy nadchodzące, a przepisom powyższym nie odpo- 
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wiadające, zatrzymać i prokuratoryom państwa do wdrożenia docho- 
dzeń oddawać. 

-— Pola zalewowe czyli irygacyjne. Do ostatnich czasów wszelkie od- 
pływy kloaczne i ściekowe w miastach wielkich wpuszczano do rzeki 
lub potoku pod miastem płynącego, przez to ginęła wielka wartość na- 
wozowa odpływów, a nadto zatruwała się woda i powstawało nie- 
bezpieczeństwo dla zdrowia ludzkiego. gdyż razem z odpływami kloa- 
cznymi dostawały się do wody zarazki chorobotwórcze. 

W ostatnich latach niektóre wielkie miasta zagraniczne zaprowa- 
dziły pod tym względem zasadniczą zmianę: kanałami sprowadzają od- 
pływy bkloaczne, rozcieńczone wodą, na pola, poprzecinane kanałami, 
rowkami i rurami, a ziemia przyswaja sobie cząstki pożywne. Na po- 
lach tych uprawiają trawy i warzywa; plon trawy ma być nadzwy- 
czajny, a warzywa dorastają olbrzymiej wielkości. Po wyzyskaniu przez 
ziemię i rośliny istot organicznych. woda prawie w stanie oczyszczo- 
nym odpływa rurami sączkowemi, a według twierdzenia sprawozdaw- 
ców odpływające te wody, zawierajace jeszcze dość znaczną ilość po- 
karmów, mogą być użyte do zalewania stawów i hodowli ryb. W wo- 
dzie takiej ryby rosną szybko, tak, że z hektara uzyskano podobno 
około 240 kor. czystego dochodu. 

Nie wchodząc w sprawę uprawy roli na takich polach zalewo- 
wych. gdyż będzie to rzeczą chemików rolnych i rolników. tyle tylko 
7 własnego doświadczenia podać mogę. że warzywa rosnące na grun- 
tach, uprawianych nawozem kloacznym, dorastają olbrzymich rozmia- 
rów, mają jednak smak odrażający. Natomiast nie radziłbym hodowcom 
ryb zalewania w większych rozmiarach stawów zarybionych wodą od- 
pływającą z pól zalewowych. Naprzód bowiem niema żadnej pewności, 
czy woda taka będzie o tyle oczyszczona, iżby nie zawierała ani części 
organicznych gnijących, ani zarazków chorobotwórczych. Aby zaś mieć 
tę pewność, trzebaby bez przestanku, stale, badać chemicznie przepły- 
wającą wodę i nie wpuścić jej prędzej do stawu. aż się nabierze pe- 
wności, że jest dla ryb nieszkodliwą. Badanie takie powodowałoby zna- 
czne koszta, któreby też zmniejszyły dochód ze stawów. Bez takiej 
ostrożności zaś byłoby lekkomyślnością oddawać cała hodowlę na los 
Szczęścia, zatruć rybostan i narazić się na szkodę kilkunastu lub kilku- 
dziesięciu tysięcy koron. Prócz tego należałoby jeszcze sprawdzić nie- 
zbicie. czy ryby w takiej wodzie hodowane nie nabyłyby nieprzyjemnego, 
a może wstrętnego smaku, co równałoby się zniszczeniu całej ho- 
dowli. 

Ktoby więc koniecznie chciał zrobić próbę, niechaj ją zrobi w bar- 
dzo małych rozmiarach. 

Stare sieci mogą być przydatne. Chińczycy już w czasach bardzo 
dawnych używali starych sieci, zarówno ze szmatami, do wyrobu pa- 
pieru. 

— Ochrona rybactwa w Styryi. W Gracu, stolicy Styryi, istnieje to- 
warzystwo wędkarzy sportowych. zajmujące się obok sportu także 
ochroną rybactwa. Na prośbę tego towarzystwa wydało namiestnictwo 
styryjskie do wszystkich podwładnych sobie urzędów polecenie, aby do 
komisyj, zarządzanych przed rozpoczęciem wszelkich budowli wodnych 
na rzekach, wzywały także toż Towarzystwo sportowych wędkarzy, 
a to celem postawienia wniosku, czy i jakie przeprawki lub przepławki 
dla utrzymania swobodnego przepływu ryb są potrzebne. Przy pomocy 
inżynierów powiatowych, którzy otrzymali drukowane pouczenia o urzą- 
dzaniu przepławek rybich, sprawa urządzania tychże przepławek jest dla 
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Dtyryi korzystnie załatwiona. Władze państwowe w Styryi przyszły wi- 
docznie do przekonania, że gospodarstwo rybne na rzekach jest ważną 
gałęzią hodowli, i że go lekceważyć nie trzeba. 

Smoła z węgla kamiennego jako trucizna dla ryb. P. Jan Dusiński 
podaje w „Przeglądzie weterynarskim* na zasadzie oadań Dra Szhina, 
ogłoszonych w pracy: „o wpływie smoły z węgla kamiennego na 
zdrowie ryb“, Stuttgart 1908, następującą wiadomość: Dziegieć ów jest 
dla ryb swoistym, nerwowym Jadem nawet w rozcieńczeniu 1: 233.500; 
taka woda bardzo długo zachowuje swą trującą własność, a przy stęże- 
niu 1:40.000 mięso rybie po upływie 1%, godziny już jest nie do spo- 
życia. Oznaki zatrucia ryby są następujące: oddech przyspieszony i kon- 
wulsyjnie utrudniony, ryba stopniowo słabnie, nie mogąc się utrzymać 
w wodzie, spada na dno, gdzie powoli całkiem zamiera. 

— Odbyty w r. 1908 kongres rybacki w Waszyngtonie powziął między 
innemi następujące uchwały: 

Ma być opracowanym międzynarodowy słownik rybactwa i ho- 
dowli ryb, który w dwunastu i więcej językach ina zawierać nazwy 
najważniejszych ryb handlowych, przyrządów rybackich, łodzi, wytwo- 
rów rybich, miar i wag używanych w handlu rybami 1 wyrazy zawo- 
dowe, używane w hodowli ryb. Tekst oryginalny ma być niemiecki, 
a odpowiadające inne teksty opracują osoby, przez kongres do tego 
wybrane. Ułatwianie stosunków między wspoółpracownikami, wyzna- 
czenie współpracownikom każdego kraju terminu do dostarczenia prac 
i ustalenie szczegółów dzieła powierzono międzynarodowej komisyi dla 
zbadania mórz północnych. Rękopis słownika ma być przedłożonym do 
zatwierdzenia następnemu kongresowi, który odbędzie się w Rzymie 
w r. 1911; kongres zaleca usilnie zakładanie zawodowych szkół ryba- 
ckich pod dozorem rządu we wszystkich krajach, w których rybactwo 
ma znaczenie; kongres zaznacza z naciskiem konieczność uproszczenia 
ustaw rybackich przez usunięcie klauzul kwalifikacyjnych, będących dla 
przestępców kryjówkami do ujścia bezkarnie, przez co wody wydane 
są na pastwę złoczyńców. 

(H. M.) Wytępienie fok. NV dziennikach znachodzimy wzmiankę, 

toczą się rokowania między Szwecyą, Niemcami i innemi państwami 
nadbałtyckiemi dla poczynienia wspólnych kroków celem wytępienia 
fok. W interesie ochrony przyrody byłoby to nadzwyczajnie pożałowa- 
nia godnem, dlatego życzyćby należało, ażeby wszystkie sprzyjające 
naturze stowarzyszenia i korporacye zawczasu swój głos podniosły 
przeciw temu nowemu zgwałceniu naszej, bez tego już tak bardzo opu- 
stoszałej przyrody. Powód do tego postępowania dały niezawodnie skargi 
rybaków na szkody sprawiane im przez foki. Lecz czy sprawa ta isto- 
tnie tak źle się przedstawia? Co prawda, nie można zaprzeczyć, że foka 
jest wielkim rabusiem ryb i dziennie może ich pożreć 5 kg. jeżeli je 
ma. Ale w lecie przynajmniej główne jej pożywienie stanowią skoru- 
piaki, mięczaki, rozgwiazdy i inne, dla ludzi obojętne, morskie stwo- 
rzenia. Najsłynniejsi poławiacze fok Północnego morza, Altmanns, ojciec 
i syn, rozpruli przeszło 500 żołądków fok i znaleźli w nich przeważnie 
kraby i obcężniki (Garneelen), czasem tylko flondry i skarpy turboty. 
Również znany zoolog Nehring doszedł na podstawie gruntownych ba- 
dań do wniosku, że szkoda zrządzona przez foki rybactwu nie jest tak 
znaczną, ażeby usprawiedliwić ich bezwzględne tępienie. Trzeba Jeszcze 
prócz tego wziąść na uwagę, że rozległe głębiny morskie mają tak nie- 
zwykłe bogactwa, 1ż wszystkie stworzenia w morzu prawie bez trudu 
znajdą swe pożywienie bez wzajemnego uszczerbku. Tak więc nienasy- 
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cony człowiek poławiać będzie w Bałtyku nie mniej flonder i łososi. 
choćby tam obok nich istniało kilka tysięcy fok. które i tak z powodu 
pięknej, nieprzemakalnej skóry padają ofiara rybaków. Również nadmie- 
nić należy, że liczba fok z powodu polowań na nie urządzanych coraz 
bardziej maleje — pocóż więc nadto ma być uchwalone zupełne wytę- 
pienie tych niewinnych zresztą zwierząt? 

— (H. M). Na farmie żab. Francuzi pierwsi przyjęli do swego spisu 
potraw delikatne mięso żab i przez długi czas byli jedynymi, którzy 
gruntownie smakowali w tej łakoci. Odkąd jednak Amerykanie zasma- 
kowali w pieczeni żabiej, zużywają dla swej kuchni znacznie więcej żab, 
aniżeli Francuzi, tak, że już w moczarach i stawach nastało niejakie 
wyludnienie. a popytowi za tymi skakającymi gimnastykami zaledwie 
można nastarczyć. Z tego więc powodu założono w wielu stronach Sta- 
nów Zjednoczonych podług prawideł zastosowane farmy żab, które bez 
tego już liczne rozmnożenie tych zwierząt jeszcze zwiększają, starają 
się o ich wyżywienie i pielęgnowanie i wyhodowują wielkie, wspaniałe 
okazy. Najdawniejszą z tych żabich farm w Kalifornii posiada Ryszard 
Stegg, który wogóle w dziedzinie hodowli żab zyskał pewne mistrzo- 
stwo. W czterech wielkich, starannie pod względem ciepłoty utrzyma- 
nych i inurami obwiedzionych stawach przechowuje swoich wycho- 
wanków. Przez dowóz najpiękniejszych i najsilniejszych rodzajów żab 
z Colorado i Florydy, które sparzył ze swemi krajowemi, kalifornijskie- 
mi żabami, wytworzył wspaniałą rasę wyborowej piękności i wielko- 
ści. Codziennie wyławiają żaby z jego stawów małemi siatkami lub 
łopatami i dostarczają ich na stoły smakoszów, którzy delikatny smak 
żab Stegga szczególnie ocenić potrafią. Drugim, również dobrze znanym 
farmereim żabim jest p. F. Sauve, który posiada nad rzeka Irent-River 
w (Ontario rozległą hodowlę i wylęgarnię. Gesto ściśnięte siedza 
w swych wielkich basenach żaby obok siebie i żywione są wszelaką 
karma, robakami, owadami, małemi rybkami, a nawet wężami. Bezu- 
stannie otwierają pyski, a ich żarłoczność dochodzi do tego stopnia. że 
nawet na ponętę z czerwonej wełny, zawieszonej na wędce, natychmiast 
dadzą się złapać. Zazwyczaj jednak nie chwytają ich na wędkę, lecz, 
dość dziwna, strzelają — w Kanadzie zabijają także oszczepami lub łu- 
kami. Ciekawy widok przedstawia polowanie w nocy, gdyż wtedy ośle- 
pione przez światło latarń żaby łatwo można złapać. Jeżeli w chłodne 
noce żaby zakopały się głęboko w mule, trzeba je naprzód hakami wy- 
szukać, a następnie wydobyć. Często odbywa się połów oszczepami 
o jednym, dwóch lub trzech zębach z zakrzywionym hakiem, lub dłu- 
giemi wędkami. Dobrze wyhodowana żaba ze słynnej farmy dochodzi 
do 'h funta wagi. Konsuncya żab w Ameryce ciągle wzrasta — prze- 
wyższa ona Francyę o dziesięć razy, a dochód wynosi rocznie przeszło 
600.000 marek. 

— (H. M.) Połów głowacic. Dziennik Tages-Post donosi, że właści- 
ciel zajazdu, Marcin Sandmayr, w St. Pantaleon pod Stein złowił w wi- 
gilię Trzech Króli, o godz. ! 10 wieczorem, w Dunaju głowacicę ważąca 
22'h kg., długości 1 metr 30 ctm., a objętości 75 ctm. Rybak Neuge- 
bauer pomógł mu do zabicia tej olbrzymiej ryby kilku uderzeniami wio- 
sła. Zresztą już od szeregu lat zauważają w pobliżu tego miejsca gło- 
wacicę, której wagę oceniają na 40 kg. Kupiec w Schärding, Karol 
>pechtenhauser, złowił w swoim rewirze rybnym w rzece Inn, w po- 
bliżu Suben, na wędkę w dniu 29. listopada z. r. wspaniały okaz gło- 
wacicy wagi 1674 kg., a w dniu 6. stycznia b. r. ponownie okazałą gło- 
wacicę wagi 17% kg. Pierwsza ryba miała 122, druga 115 cm. długości 
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Niejaki Fuchs w lšnns złowił 9. stycznia b. r. dwie głowacice, ważące 
16 120 kg., a w dniu 11. stycznia ponownie w pobliżu strzelnicy w Enns 
dwa wspaniałe okazy razem 28 kg. wagi. Wszystkie głowacice zakupił 
handlarz ryb w Lincu. 

— (HI. M.). Połów wielorybów, ten niegdyś tak intratny przemysł, 
utracił, jak donosi Schweizer Pischereizeitung, w ostatnich dziesięciu 
latach 10 milionów dolarów. Flota przeznaczona do połowu wielorybów 
wzrosła w tym czasie z jednego na 16 okrętów, lecz w krótkim cza- 
sie spadła ta liczba do czterech. Interes ten przez jakiś czas dawał 35 do 
50%, zysku. Nastąpiła jednak reakcya. a dziś uważają czas połowu na 
wieloryby już jako dobry. jeżeli wykaże 50 sztuk, podczas gdy przed 
kilku jeszcze laty jeden okręt złowił niezaz 250 wielorybów. Wiele z to- 
warzystw wielorybich zbankrutowało, faktorye kupieckie zwinięto, 
a okręty posprzedawano. W jednym wypadku pewne towarzystwo 
w przeciągu dwóch lat nie złowiło ani jednego wieloryba. 

— (H. M.). Pęcherz pławny ryb, który stosownie do swego urządze- 
nia odpowiada płucom wyższych kręgowców. a u niektórych ryb służy 
także do oddychania, uważany był od dawna jedynie tylko jako przy- 
rząd hydrostatyczny, umożebniający rybom podnoszenie się i opadanie 
w wodzie. Rzeczywiście jest też to jego głównem zadaniem. lecz według 
badań Bergmanna, przedsięwziętych już przed 50 laty i niedawno uczy- 
nionych doświadczeń Baglioniego, czynność ta nie jest jeszcze na tem 
wyczerpana. Ponieważ ryba mająca pęcherz pławny mało co jest cięższa 
od wody. przeto wystarcza mały nacisk ciała ryby na ten organ, ażeby 
sprowadzić opadnięcie, jak również wystarcza tylko małe rozprężenie 
pęcherza celem wzniesienia się w górę. Dlatego łatwo sobie można wy- 
tłumaczyć, że nigdzie się nie wytworzyła odrębna muskulatura na tym 
tak ważnym organie. Dodać jeszcze należy, że prężność gazu, który 
składa się z czystego tlenu, nie z powietrza, zmienia się według znanego 
fizykalnego prawa odwrotnie w proporcyi do zwiększającego się naci- 
sku wody. podczas gdy woda w głębinie tylko mało co staje się 
cięższą. Tym sposobem mogą ryby pozornie zmierzyć nieograniczone 
głębiny morskie. Wiele też z nich dokonało tej wędrówki w ciągu cza- 
sów w otchłanie wód, przedewszystkiem ryby żyjące w bardzo głębo- 
kich morzach. Dla nich są jednak wyższe warstwy wody wykluczone, 
a jeżeli dostaną się dą nich przy połowie lub przez jakikolwiek przy- 
padek, to ponoszą śmierć, ponieważ zmniejszenie nacisku sprawia 
pęknięcie pęcherza pławnego, albo też przez jego rozszerzenie następuje 
uszkodzenie innych wewnętrznych organów. W podobnych wypadkach 
może pęcherz pławny wypęcznieć z paszczy, a wtedy ryba choruje na 
t. zw. bębnicę. Rybacy na jeziorze Bodeńskiem zazwyczaj w ten sposób 
utrzymują przy życiu smaczne ryby brzany (Kilch, Coregonus hiemalis 
i acronius), wydobyte z głębi jeziora a chore na bębnicę, że nakłuwają 
pęcherz pławny szpilką z zewnątrz przez ciało, poczem zawartość gazu 
uchodzi z niego, wydając świst. który można dobrze słyszeć. Lecz także 
w wyższych warstwach wody żyjące ryby dążą widocznie do tego, 
ażeby w nich o ile możności pozostać, najpierw, że wzrastający nacisk 
w głębi mógłby im szkodzić, powtóre zaś także z tej przyczyny, iż 
zwierzęta stanowiące ich pożywienie pozostają w tych warstwach. Z tego 
więc wynika, iż byłoby dla ryby rzeczą wskazaną wymiarkowanie nie- 
odpowiednich dla niej warstw wody, czyli, żeby mogła rozporządzać 
pewnego rodzaju manometrem. oznaczającym różnice w wysokości ob- 
ciążającej ją warstwy wody. Istotnie więc działa sam pęcherz pławny 
jako manometr. Według stwierdzeń Baglioniego jest on nietylko apara- 
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tem hydrostatycznym do opadania i wznoszenia, lecz także świadomym, 
który zaopatrzony w liczne nerwy stoi przez nie w związku z mózgiem. 
Doświadczenia, które uczynił Baglioni przez zmniejszenie lub podwyż- 
szenie zewnętrznego nacisku wody lub przez sztuczne zwiększenie lub 
zniżenie nacisku w pęcherzu pławnym, przemawiają za słusznością tego 
wyjaśnienia. Niedawno dowiódł także Thilo, że jak u sztucznych ma- 
nometrów przenosi się zmiana nacisku na wskazówki, także rozszerza- 
nie lub zwężanie pęcherza pławnego zwiastują mózgowi małe koste- 
czki, tak zwane kosteczki Webera. 

— (H. M). Państwowa zapomoga rybactwa w Prusach. Jak wiadomo, 
niemal wszystkie izby gospodarczo - rolnicze w Prusach udzielają ry- 
bactwu zapomogi. Wyjatek stanowią tylko izby gospodarczo - rolnicze 
w prowincyi zachodnio-pruskiej, okręgu rejencyi w Kassel i prowincyi 
Nadreńskiej. Udzielane zapomogi wynoszą: w zachodnich Prusach 450 
marek, na Pomorzu 500 m, w Poznańskiem 2500 m., na Slasku 3.250 m., 
w Brandenburgii 800 m., w prowincyi Saskiej 600 m., w Szlezwiku - Hol- 
sztynie 1550 m., w Hanowerskiem 2750 m., Westfalii 2400 m. Prócz tego 
Izba gospodarczo - rolnicza w prowicyi Hanowerskiej objęła urządzenie 
wielkiej, biologicznej stacyi doświadczalnej stawowej. 

— (H. M.). Wielkie wymieranie ryb w rzece Elblągu nastąpiło, jak 
donosi „Elbinger Zeitung”, z tego powodu, że zakład gazowy w mie- 
ście Elblągu przeprowadził rów wprost do rzeki. Z tego powodu mnó- 
stwo ryb zatrutych wypłynęło na powierzchnię wody. O podobnym wy- 
padku w rzece Bieli w Czechach donoszą z Pragi. Przyczyną katastrofy 
były trujące pierwiastki z odpadków fabryki. które z rowu dostawały się 
również wprost do rzeki. 

— (H. M). Mała siła odporna ryb w skrzyniach (sadzach). , Handlarze 
ryb często żalą się na to, że ryby, wrzekomo z pewnych okolic, w skrzy- 
niach rybnych niedługo żyją, lecz już po 8 i 14 dniach masami wy- 
mierają. Tak n. p. niedawno na targu rybnym w Monachium wyginęła 
znaczniejsza partya pstrągów tęczowych z Górnego Palatynatu już po 
ośmiu dniach. Z innych stron donoszą również, iż wkrótce po przenie- 
sieniu karpi do sadz handlarzy nastąpiło zadziwiające wymarcie ryb. 
Skutki takich wypadków są głównie dla hodowców ryb bardzo niemi- 
łymi, gdyż handlarze zazwyczaj wstrzymują się wogóle od sprowadza- 
nia ryb z takich stron nawet od innych hodowców ryb. A jednak przy- 
czyna tego zjawiska jest bardzo prosta i łatwo da się usunąć. gdyż 
w 99 na 100 wypadkach, w których ryby źle się przechowują w sa- 
dzach handlarzy, rozchodzi się jedynie tylko o przeziębienie ryb pod- 
czas przewozu. Jakkolwiek na tę okoliczność już nieraz zwracano uwagę, 
to jednak zawsze jeszcze przy przewożeniu ryb dodają zanadto wiele 
lodu wprost do wody transportowej. tak. że ryby zbyt szybko się ochła- 
dzają, szczególnie, jeżeli pochodzą z cieplejszej wody stawowej. Wsku- 
tek takiego nierozumnego postępowania podpada błona ryb nietylko 
chorobie i obumieraniu, lecz także wewnętrzne organa pod wpływem 
zaziębienia cierpią często tak silnie, że ryby po kilku dniach giną. 
W niektórych wypadkach silnego zaziębienia zauważono nawet, szcze- 
gólne u pstrągów tęczowych, raptowne obumieranie w przeciągu kilku 
minut. Trzeba wziąść na uwagę, że ryby dla ich ochłodzenia o 1 lub 2 
stopnie potrzebują najmniej pół godziny czasu, tak, że nie należy do- 
dawać więcej lodu do beczek przewozowych, aniżeli zachodzi potrzeba, 
ażeby ciepłota wody w przeciągu pół godziny obniżyła się o 1, naj- 
wyżej 2 stopnie. Dodać jeszcze należy, że wogóle wysyłka ryb nie po- 
winna się odbywać przy niższej ciepłocie, jak 6—8 stopni. 
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— (H. M.). Amerykańskie rybołowstwa łososi na północnym oceanie 
Spokojnym, które dostarczają około */,, części połowu łososi całego 
świata, stały się w ostatnich latach przedmiotem gruntownych badań 
rządu amerykańskich Stanów Zjednoczonych. tak, że zebrała się o tych 
rybołowstwach dość obszerna, urzędowa literatura. Rozchodzi się o to, 
jak pisze „Kólnische Zeitung”, ażeby powstrzymać bardzo poważny uby- 
tek tej szlachetnej ryby, która stała się pożywieniem ludowem, ubytek. 
który jest niewątpliwym, jakkolwiek nie przedstawia się zawsze w wiel- 
kości i wartości połowu — dla samej Alaski w r. 1908 blisko 9 milio- 
nów dolarów. Łosoś oceanu Spokojnego różni się pod niejednym wzglę- 
dem od swego pobratymca z północnego Atlantyku. przedewszystkiem 
nie może przeżyć tarła, co dotyczy zarówno samca, jak samicy. łososie 
te przebywaja mniej więcej przez dwa lata w słodkich wodach, nastę- 
pnie żyją wyłącznie w morzu (o ile dotychczas wiadomo 4—1r lat) po- 
czem powracają, jak badacze przypuszczają, na miejsce swej młodości, 
ażeby się trzeć i wreszcie giną. Istnieje pięć rodzai łososia oceanu Spo- 
kojnego: 1) Łosoś królewski, przeciętnie 10 kg. wagi, dochodzi czasem 
do 50 kg., poławiany najwięcej w Kolumbii. lecz także w Sacramento 
1 Fraser w wielkiej ilości. natomiast bardzo mało w Alasce. Ma on 
bardzo delikatne mięso, wyborne w smaku, czer wonej barwy. Odbywa 
wędrówki w górę rzek bardzo wysoko n.p. aż do gór Sawtooth w środ- 
kowym stanie Idaho. 2) Łosoś sób toć główna ryba handlowa Ala- 
ski, której w roku 1904 złowiono blizko : 21 milionów sztuk, waży prze- 
ciętnie 3' kg., nie jest wprawdzie tak soczystym, jak łosoś królewski. 
nadaje się jednak dla swego jędrnego mięsa bardzo dobrze do konser- 
wowania w puszkach. 3) Łosoś srebrzysty jest pod względem aromatu 
lepszym od łososia czerwonego, lecz ma bladą barwę i mniej jędrne 
mięso. Anachodzi się licznie w południowo- wschodniej Alasce, w tym. 
pasku wybrzeża, który odgranicza Brytyjską Kolumbię. 4) Garbaty ło- 
soś, w handlu zwany Pink-Salm, 1'4% kg. wagi. niezaprzeczenie najli- 

czniejszy łosoś w Alasce. który jednak nie znachodzi się w wielkich 
rzekach. Brak mu smaku łososia. a wartość zmniejsza także jego blade, 
miękkie mięso. Natomiast jest dobrą rybą świeżo z wody lub soloną. 
5) Łosoś psi, w handlu Chun zwany. przeciętnej wagi 6 kg., prawie 
niezdolny do konserwowania w puszkach. lecz dobry i trwały jako so- 
lony lub zamrożony. Pierwsze trzy gatunki konserwują w puszkach 
pod swemi nazwami. podczas gdy etykiety podlejszych gatunków mają 
zazwyczaj napis „świeży łosoś“ lub „wyborowy łosoś“. W częściowej 
przedaży kosztuje puszka funtowa (funt angielski) 10 centów amer., 
lepsza 15—18 c. Pierwsze zakłady lutowania i wysyłania puszek z ło- 
sosiami powstały nad Kolumbią w r. 1566. Nadzwyczajny wzrost prze- 
mysłu łososiowego przypisać należy głównie rybołowstwom w zatoce 
Bristol. „gdzie od r. 1895 do 1902 produkcya ze 150.000 skrzyń wzrosła 
do 1,043.000 skrzyń, każda po 48 puszek funtowych (ang.). Gdy jednak 
dawniej wysyłano puszki wyłącznie tylko z czerwonym łososiem. obe- 
cnie wchodzą w handel coraz więcej także mniej cenione gatunki. Uby- 
tek w wędrówkach łososi przypisują bezwzględnemu wyławianiu, SZCZe- 
gólnie w zastawki rybie, a najlepszego środka dla zapobieżenia zupeł- 
hemu pogorszeniu nie należy szukać w trudnych do przeprowadzenia 
środkach ochrony, lecz raczej w sztucznej hodowli ryb, którą ubytek 
ma być zastąpiony. „Alaska Packers Association“ posiada dwie najwięk- 
sze w świecie wylęgarnie. w Loring w południowo - wschodniej Ala- 
sce i w Karluk na Kodiak, obliczone na 100 i 80 milionów jajek, a rząd 
związkowy, który już dawniej założył mniejsze wylęgarnie w Sacra- 
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mento i Kolumbii, urządza teraz nową. wielka w zatoce Yes. w połu- 
dniowo-wschodniej Alasce. Jak znaczne jest rybołowstwo łososi na ocea- 
nie Spokojnym, można się przekonać ze statystyki r. 1903, w którym 
wysłano z Brytyjskiej Kolumbii 474.000 skrzyń, każda po 48 puszek 
funtowych (ang.), z Puget Sound 455.000, z Kolumbii 388.000, z innych 
części wybrzeża oceanu Spokojnego 99.000, razem 1,361.000, a z Alaski 
2,362.000 skrzyń. 

— fosforescencya zwierząt. Zwierzęta posiadające własność fosfore- 
scencyi, można podzielić na dwie grupy: takie, które wydzielają na ze- 
wnątrz istotę fosforyzującą, zachowującą swoje własności przez krótszy 
lub dłuższy przeciąg czasu (fosforescencya zewnątrz - komórkowa), oraz 
takie, u których wydzielina pozostaje wewnątrz organów wydzielają- 
cych ją (fosforescencya wewnątrz-komórkowa). Niektóre gatunki Cope- 
podów morskich. badane przez Giesbrechta, są typowymi przedstawi- 
cielami pierwszej grupy. Doflein wspomina o pewnym gatunku Ostra- 
coda, który wydziela z gruczołu, mieszczącego się w głowie, istotę 
fosforyzującą. Do tejże grupy należą pewne robaki i mięczaki, których 
wydzielina zachowuje przez długi czas zdolność świecenia na zewnątrz 
organizmu. Giesbrecht zdołał wywołać świecenie na ciele Copepoda, wy- 
suszonych od trzech tygodni. 

Organa świecące niektórych ryb zajmują pośrednie miejsce mię- 
dzy wspomaianemi dwoma grupami. Według Brauera macki u Oncho- 
cephalidae i Ceratiidae mają znaczenie gruczołów z przewodami i otwo- 
rami; w innych rodzinach przewody coraz bardziej zanikają, a oprócz 
tego brak otworów zewnętrznych; wreszcie u Myctophidae organ świe- 
cący tworzą komórki spłaszczone, wypełnione istotą wydzielniczą; brak 
tu jednak zupełnie jamy środkowej oraz przewodów. 

U wielu meduz (Oceania scintillans i in.) komórki o wyglądzie 
gruczołowym, lecz zupełnie zamknięte, zawierają wewnątrz istotę świe- 
cącą; te same stosunki znajdujemy u wężowideł w plamkach świecą- 
cych (Ophiopsila annulosa i aranea, Amphiura filiformis i squamata), 
zbadanych niedawno przez Mangolda, Sterzingera i Reichenspergera. 
We wszystkich przypadkach iostorescencyi istotą Świecącą jest nie 
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Przez instynkt rozumiemy wrodzony zwierzętom. od właściwych 
czynności rozumu niezależny popęd, do wykonywania pewnych czyn- 
ności, które okazują się zewnętrznie jako celowe i na przewidzeniu 
oparte. Czynności instynktowe u zwierząt wydawały się przez długi 
czas tak niepojęte i niezrozumiałe, że nie silono się nawet na badanie, 
lecz z Kartezyuszem uważano zwierzęta za maszyny, któremi jako siła 
popędowa kieruje rozum Boży, o ile im wrodzoną jest raz na zawsze 
niezmienna składność pewnych czynności. 

Dopiero badania przyrodnicze Karola Darwina doprowadziły do 
płębszegc zrozumienia instynktu. Według Darwina uważać można in- 
stynkt jako popędowo działające czynności (świadczenia) tak zwanej 
pamięci materyi, których pojedyncze stopnie rozwoju tak samo się na- 
bywają i dziedziczą, jak stopnie rozwoju fizycznego z zarodka. To, co 
dla gatunku i rodzaju w ciągu tysięcy lat okazało się przydatnem, za- 
trzymanem zostaje przez naturalny dobór i dziedziczenie i według oko- 
liczności dalej się rozwija. Instynkt nie jest przeto zdolnością osobnika, 
lecz przyrodzonem posiadaniem i właściwością gatunku i rodzaju, jak- 
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kolwiek zaprzeczyć się nie da, że z czynnościami instynktowemi łączą 
się także czynniki samowiedzy i szczególne zdolności osobnika, i dla- 
tego też czynności instynktowe mogą się rozwijać, a nawet zmieniać 
i w tej zmienionej formie dziedziczyć, jak to już niejednokrotnie spraw- 
dzono u zwierząt. 

Instynkt jednak może nieraz zawodzić, a częstokroć zwierzęta, po- 
dejmujac jakąś czynność instynktową, działają na swoją szkodę í giną. 
co szczególnie wtenczas zachodzi, jeżeli znajdą się w stosunkach zmie- 
nionych. w których tak łatwo rozpatrzyć się nie niogą. 

Ryby posiadają tak samo instynkt, jak i inne zwierzęta. Instynk- 
tem dobierają sobie żywność i podejmują czynności do utrzymania ga- 
tunku i rodzaju koniecznie, ten instynkt jednak nieraz je zawodzi, jak 
to wykazują trzy przypadki podane przez R. Kollera: 

W jednej miejscowości założono tartak drzewny, a w krótkim cza- 
sie dostrzeżono znaczną ilość martwych lub konających lipieni w po- 
bliżu tartaku. Ponieważ na zewnatrz nie było żadnych obrażeń, przeto 
„badano organa trawienia i okazało się, że żołądek zmarłych ryb wy- 
pełniony był masą delikatnych włókien drzewnych, które instynkt rybi 
uznał jako środek pożywienia. 

W drugim wypadku zbadano konającego pstrąga, który widocznie 
„głodu połknął ostrą szczeć świńską, a ta przebiła mu przednią ścianę 
żołądka i utkwiła w ścianie brzusznej. I tutaj instynkt zawiódł. Tak 
samo nie dopisuje rybom instynkt, gdy zamiast pożywienia naturalnego 
chwytają sztuczne ponęty, z zawartym wewnątrz, zabójczym haczykiem. 

W trzecim wypadku zbadano pstrąga. który uporczywie i silnie 
tarł brzuchem przez czas dłuższy o pokłady żwiru w wodzie. Cały brzuch 
był nabrzmiały, a przy naciśnięciu słychać było od wewnątrz szelest 
i trzeszczenie. Po rozpruciu brzucha znaleziono cały żołądek wypełniony 
pod wierzch rurkowatemi larwami ważki wraz z drobnymi kamyczkam!, 
do osłonek przyczepionymi. Pstrag. poznawszy niewłaściwość środka 
pożywienia. chciał przez tarcie brzuchem uwolnić się od balastu. Jak- 
kolwiek pstragi nadzwyczaj chętnie zjadają larwy ważek, to jednak 
w tym wypadku instynkt pstrąga był zaćmiony, jeżeli, mając obfitość 
innego pożywienia, razem z larwami połknął tak wielką ilość kamyków. 

Podobne do powyższych spostrzeżenie zrobił także członek na- 
szego Towarzystwa, p. Edward Klebert, znalazł on bowiem w żołądku 
pstrąga, złowionego w Rabie pod Myślenicami w r. 1906, kamyk zna- 
cznej wielkości (zlepieniec drobnoziarnisty), ważący 17 gramów. I tutaj 
widocznie instynkt drzemał. na kamyku przylepione były pewnie jakieś 
larwy, a pstrąg połknął je razem z kamykiem — kamyk ten znajduje 
się w muzeum Towarzystwa rybackiego. 

Takie zawody instynktu wydarzają się często. gdzie Czynność 
człowieka wprowadziła niezwykłe zmiany w środowisku ryb, z któ- 
rych one instynktem swoim sprawy sobie zdać nie moga. 

RLZ" w A SD I kV. 


Miedzynarodowy związek do utrzymania czystości rzek, 
ziemi i powietrza 


odbył 28. doroczne: Walne Zgromadzenie w Frankfurcie nad Menem 
i uchwalił następującą rezolucyeę: 

Międzynarodowy związek do utrzymania czystości rzek, ziemi i po- 
wietrza. zważywszy, że zanieczyszczanie prawie wszystkich rzek nie- 
mieckich rozszerza się szybko i w sposób obawy wzbudzający. zanosi 
prośbę do władz państwowych, aby rządy państw pojedynczych nie po- 
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zwalały na urządzanie kanalizacyj pławnych, a to z przyczyn nastę- 
pujących: 

1) Sposoby biologicznego oczyszczania gnojówek kałowych oka- 
zały się zupełnie nieskuteczne. 

2) Zakłady mechanicznego oczyszczania tak ze stanowiska hygie- 
nicznego, jako też estetycznego, okazały się całkiem niedostateczne 
i tylko pozornie za sposoby oczyszczania uważane być mogą. Obydwa 
systemy nie wypełniają nawet w części swojego przeznaczenia. a spra- 
wiają zarządom miejskim zbyteczne, olbrzymie koszta. (Frankfurt nad 
Menem, Lipsk, Wiesbaden, Kassel i inne). 

3) Sposoby biologicznego oczyszczania gnojówek kałowych są 
dotąd całkiem niepewne i w żadnem większem mieście nie wytrzymały 
próby. 

4) Oczyszczanie odpływów przez zraszanie pól tylko w wyjątko- 
wych wypadkach da się zastosować, ponieważ rzadko gdzie można roz- 
porządzać takimi obszarami ziemi, któreby do hygienicznego oczyszcza- 
nia gnojówek kałowych były wystarczające. Tylko w tych wyjątko- 
wych przypadkach można się zgodzić na urządzenie systemu zraszania, 
ewentualnie systemu skrapiania, jeżeli ten ostatni system z warunków 
miejscowych, jak n. p. w Poznaniu, okaże się właściwszym. 

5) Wpuszczanie gnojówek kałowych do rzek marnuje miliony war- 
tości nawozu, które przez to dla rolnictwa są stracone. 

6) Zamulenie koryt rzecznych zatruwa, jak to już wielokrotnie udo- 
wodniono, tarliska rybie, a zanieczyszczanie wód rzecznych uniemożli- 
wia rybom wędrownym pochód w górę rzek na tarło. 

1) Zanieczyszczanie wód robi je niezdatnemi do użytku dla licznych 
rodzajów przemysłu, które z wody rzecznej korzystać muszą. 

8) Zakażenie wód gnojówkami kloacznemi sprowadza straszne nie- 
bezpieczeństwa dla zdrowia mieszkańców nadbrzeżnych, dla używają- 
cych kąpieli, rybaków i flisów, tudzież dla wojska w czasie pokoju 
1 wojny. 

9) Zanieczyszczanie i zakażanie wód rzecznych robią je obrzydli- 
wemi I nieodpowiedniemi do picia dla ludzi i zwierząt, zwłaszcza, że 
według licznych oświadczeń w wielu okolicach zaopatrzenie miast i wsi 
w wodę gruntową jest niemożliwem, a w latach posuchy nawet i tej 
wody brakuje. 

Związek prosi przeto władze państwowe o zmuszenie gmin wiej- 
skich i miejskich, aby system wywożenia kału miejskiego urządzały 
odpowiednio do postępu nowoczesnej techniki kanałowej (Heidelberg, 
Weimar i Münden). natomiast systemów chemicznego i biologicznego 
czyszczenia używały jak najstaranniej tylko do oczyszczania wód go- 
spodarczych i fabrycznych, bez względu na tak zwane samooczyszcza- 
nie się rzek, doświadczenie bowiem wykazało, że nawet i przy tych 
systemach największe rzeki, jak Ren, łaba i Wezera, tak dalece zo- 
stały zanieczyszczone, że już dzisiaj panują tam opłakane stosunki. 

Również prosi Związek o bezwarunkowe przynaglenie wszystkich 
zakładów przemysłowych w całem państwie — ewentualnie przez wy- 
danie powszechnej ustawy wodnej, aby odpływy fabryczne dopiero po 
zupełnem oczyszczeniu, z zastosowaniem wszystkich najnowszych zdo- 
byczy nauki, do rzek wpuszczały. Odnosiłoby się to przedewszystkiem 
do odpływów zanieczyszczonych istotami organicznemi, które przy uży- 
ciu systemu zraszania i biologicznego oczyszczania, z dodaniem nadto 
stawów zarybionych, doskonale oczyścić się dają. 


Powołując się na liczne podania nasze i próby o wydanie ustawy 
ochrony rzek, protestujemy w imię hygieny, gospodarstwa narodowego. 
rolnictwa, rybactwa, przemysłu, żeglugi rzecznej, w imieniu ochrony 
wojska, ludzkości i sprawiedliwości, w imieniu poczucia czystości i po- 
wszechnej oświaty przeciwko postępowaniu niegospodarczemu i nieu- 
miejętnemu wielu władz i rządów, które pozwalają na wprowadzanie do 
rzek ścieków fabrycznych nieoczyszczonych lub też niedostatecznie i po- 
zornie oczyszczonych, przez co rzeki na olbrzymich przestrzeniach za- 
mieniły się w kloaki. 

Memoryał ten podpisało 14 członków wydziału, a powinien on 
być zachętą dla społeczeństw europejskich do zakładania jak najliczniej- 
szych związków, mających za zadanie ochronę czystości rzek, ziemi 
i powietrza. Or HF, AV. 


Pamięć u ryb. 


Ryba jest dla człowieka wogóle więcej obcą, aniżeli zwierzę ssące 
i ptak, ponieważ jej czynność i ruchliwość często usuwa się z przed 
oczów pana stworzenia. Nawet lubownik akwaryum, który pielęgnuje 
rybki w pokoju i z wielkiem zamiłowaniem śledzi ich zachowanie się 
i zwyczaje. który wszystko czyni, aby im stworzyć naturalny sposób 
życia, nigdy nie jest w tak ścisłym stosunku do swoich wychowanków. 
jak n. p. lubownik ptaków do swych ptaków. a nawet posiadacz pła- 
zów do wychowanej młodzieży. Fakt ten niesłusznie tłumacza przytę- 
pieniem umysłowem, gdyż jest to tylko różnica żywiołu, w którym 
ryba żyje, i który przeszkadza poufalszemu z nią obcowaniu. 

Lecz także lubownik akwaryum może osiągnąć pewne przywiaąza- 
nie. Jak bowiem jeden z posiadaczów akwaryum donosi, rybki nauczyły 
się poznawać swego żywiciela. Miałem — pisze on — w mojem akwa- 
ryum różne złote rybki i strzeble, które nietylko przypływały, skoro się 
zbliżyłem do akwaryum, lecz także brały mi z ręki mrówcze jajka. Na- 
tomiast w tej chwili uciekały, gdy ktoś z obcych zbliżył się do akwa- 
ryum. Toż samo zauważyłem u innych lubowników akwaryum. hodują- 
cych różne gatunki rybek. liubownictwo akwaryowe doprowadziło więc 
do tego, że niektóre kwestye z życia ryb zostały albo zbadane, albo 
przynajmniej częściowo odgadnione. 

Wielce sporną jest kwestya dotycząca władz umysłowych ryb, któ- 
rych im jeszcze odmawiają nawet w przyrodniczych dziełach nauko- 
wych. Itak niedawno jeszcze na pewnem miejscu przytoczono, że ryby 
nie mają żadnej pamięci, co próbowano udowodnić zachowaniem się 
niektórych gatunków ryb, jak szczupaka i okonia. Powiedziano o nich, 
że po zerwaniu się z wędki i ujściu tym sposobem od śmierci łapczy- 
wie znowu chwytają ponętę, a więc, że zapomniały całkiem o dopiero co 
spotkanem nieszczęściu. Jest to właściwie pozorny dowód. Jeżeli ryba 
chwyciła ponętę wraz z haczykiem, a ponęta się urwała, to zachodzi 
wielkie pytanie, czy ryba wogóle miała uczucie niebezpieczeństwa, czy 
wogóle poznała niebezpieczeństwo. Jeżeli zaś nie było tego wypadku, 
to nie należy jej dlatego odmówić pamięci, gdy później ponownie rzu- 
cita się na ponętę wędkowaą. Prócz tego żarłoczność właśnie u wymie- 
nionych ryb jest tak wielką, że zbyt łatwo zapomną o dopiero co otrzy- 
manej przestrodze, aby pofolgować pochopowi do żeru. Toż samo znacho- 
dzimy również u „wyższych* zwierząt. Piękny przykład przytacza ba- 
dacz Provazek w Natur: „Udało mi się rybkę z rodzaju ślizowatych 
(Blennius) w morskiem akwaryum tak oswoić, że z ręki brała kawałki 
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mięsa; później, gdy przy takiej sposobności została schwytaną i prze- 
sadzona do innego akwaryum, stała się bardzo bojaźliwą i niedowie- 
rzającą. Dopiero po niejakim czasie przyzwyczaiła się do przyjmowa- 
nia pokarmu w zwykły sposób. zawsze jednak okazywała Jeszcze nieco 
trwogi”. Ten wypadek zatem świadczy o tem. że hodowana przez Pro- 
vazka rybka okazała pamięć. 

Fryderyk Arnold opowiada w jednym z dawniejszych roczników 
Natur następujący epizod: „Zabawną igraszkę obmyśliła moja żona 
Z ciernikami w akwaryum. Frzyczepiła maleńkie dżdżownice lub kawa- 
teczki surowego mięsa na nitce i na tak improwizowanej wędce łowiła 
tvch małych rabusiów. Cierniki tak łapczywie chwytały ponętę. że 
można ich było wyciągnąć na 1—1'/4 m. wysokości ponad wodę. Lecz 
już po kilku dniach znudziła im się ta zabawka — nie pomógł żaden 
sprytny pomysł, ani podstęp, cterniki nie chwytały nitki. lecz okrąża- 
jac zastawione przysmaki, z pogardą odwracały się od nich. Cichaczem 
kupiłem więc kilka nowych cierników i wpuściłem do akwaryum. Za- 
raz po obiedzie usłyszałem tryumftujący okrzyk mojej żony: Frvderyku. 
znów chwytają! Radość nie trwała jednak długo — pokazało się bo- 
wiem. że na ponętę rzuciły się owe trzy świeżo zakupione cierniki*. 

mam często zauważałem. że drapieżne rybki. oddzielone szklanna 
sciana od innych rybek. w pierwszych dniach uderzały z dzika Żarło- 
cznością o szklanną ścianę. lecz już po kilku dniach nie czyniły naj- 
mniejszej próby, pływały bowiem apatycznie dalej, jakkolwiek po dru- 
giej stronie szlklannej ściany w pobliżu igrały wesoło małe rybki. 

Niektórzy badacze chcą rybom wprost odmówić pamięci, ponieważ 
nie maja błony mózg gowej. sądzę jednak, że wyżej przytoczone spostrze- 
żenia dostarczają więcej dowodów. niż badania. które na podstawie 
w samej rzeczy dokładnych twierdzeń pozwalaja na wnioski. niemo- 
gace być dowiedzionymi. Jakkolwiek władza pamięci u wyższych zwie- 
rząt ma swoją siedzibę w błonie mózgowej, to jednak z jej braku nie 
można wnioskować, że ryba nie ma pamięci. Pamięć istnicje, a jeżeli 
badacze chcą się zasłużyć sprawie. to niechaj poszukują. gdzie Ii w czem 
ma swoją siedzibę. Główny nacisk kładę na to. że ten sposób przeprowa- 
dzania dowodu. iż niektóre rodzaje ryb kilkakrotnie po kolei idą na po- 
nętę, nie stanowi żadnej mocy dowodowej. 

Jeżeli jeszcze raz powracam do mocy dowodowej przytoczonych 
spostrzeżeń. czynię to dla wyciągnięcia następujących wniosków: 

1) Skoro ryba (a więc z rodzaju ślizowatych (Blennius) lub cier- 
nik i t. p.) okazuje pamięć, to muszą przecież także wszystkie okazy 
przynajmniej tegoż rodzaju posiadać pamięć, mogą zatem mieć narządy 
pamięci. 

2) Jeżeli wspomniane zauważone rybki. do których możnaby zali- 
Gzy Jeszcze wiele rodzai, mają pamięć, jakkolwiek brak im błony mó- 
zgowej, to w takim razie mogą również wszystkie inne ryby mimo 
brakującej błony mózgowej mieć pamięć. 

Loeb powątpiewa, czy żarłacze mają pamięć. jakkolwiek przyznaje 
ja innym rybom. O pierwszym wypadku nie mogę sądzić, gdyż sam 
nie miałem sposobności badania, zdaje mi się jednak, że podanie Loeba 
więcej przemawia za twierdzeniem. iż ryby mają pamięć. Jeżeli żarła- 
cze z świeżo odniesionych doświadczeń nie korzystają i natychmiast 
rzucają się w nowe niebezpieczeństwo, z którego dopiero zranione uszły, 
to przypisać należy g głównie ich nienasyconej żarłoczności. 

Sgdzę — kończy ów posiadacz akwaryun że w kwestyi pa- 
mięci ryb mogą właśnie lubownicy akwaryum przez swe spostrzeżenia 


zebrać bardzo cenne wyjaśnienia, które zgodne z prawdą, a następnie 
ogłoszone drukiem, przyczynią się niezawodnie do ostatecznego roz- 
strzygnięcia. H. M. 

— an 10: Czy obserwowano karpia japońskiego higoi na tarle — 
czy tarliska tego karpia wymagają tych samych warunków, jak karpia 
zwyczajnego — przy jakiej ciepłocie rozpoczyna się tarło — czy i jakie 
zrobiono doświadczenia z hodowlą tego karpia w głębszych wodach? 

Leonard Dreczkowski 

rybak zawodowy w Kórniku w Ks. Poznańskiem. 
Odpowiedz na pytanie 10. Karpie japońskie „higoi* trą się w maju 
lub w pierwszych dniach czerwca — gdy temperatura wody odpowie- 
dnio się podniosła, przeciagając gromadnie dokoła brzegów stawu. Po- 
zostawione w sadzawce zimowej. a nawet w koszu, trą się po kilku 
dniach ciepłych. Na obecność szczupaka lub innej ryby drapieżnej 
wcale nie zważają, spłoszone, zagłębiaja się i za chwilę tarło idzie da- 
lej brzegiem wśród zarośli. Ikry znaleźć nie mogłem, małych japończy- 
ków nie obserwowałem. Osobnych tarlisk nie wymagają, dlatego ich 
nie urzadzałem. Higoi są płciowo o rok wcześniej od naszych karpi 
dojrzałe, to jest, już w trzecim roku odbywają tarło. Narybek docho- 
dzi 100 do 60 szt. na klg., kroczki 12 do 6 szt. na klg., a zwyż 3⁄, klg. 
na sztukę jeszcze nie miałem. gdy w ojczyźnie swej maja dochodzić do 
1 metra długości. Higoje lubią wodę płytką, stojącą. dno bagniste, tro- 
chę zarosłe, żyją gromadnie, są niesłychanie zwinne, lubia na powierz- 
chni wody do słońca gromadnie się wygrzewać i z pluskiem sie za- 
ełębiać, by znów na innem miejscu, niedaleko, na powierzchni się oka- 
zać. lubią przechodzić ze stawu do stawu i przedostają się każdym 
najmniejszym otworem. przeskakują przez zastawki w mnichach, pchają 
się do każdego rowu i najmniejszego dopływu. Są niesłychanie mnożne, 
na wszelkie zmiany temperatury wytrzymałe, mało wymagające. na 
przewóz wytrzymałe, a nawet kilka godzin żyć mogą bez wody. Na 
wędkę idą chętnie, lecz sieciami w głębszej wodzie łowić się nie dają. 
W stawie całkowicie spuszczonym, w powstałej, bagnistej jamie !/, mtr. 
głębokiej, 2 mtr. szerokiej, 14 mtr. długiej. po kilkurazowem przecia- 
gnięciu włokiem nie złowiono ani jednej rybki; gdy zaś wodę wypom- 
powano, złowiono jeszcze 240 klg. ślicznych japończyków. Higoje spro- 
wadziłem przed 8 laty, dziś rozpowszechniły się w całem, górnem do- 
rzeczu Raby i znachodzą się w każdym rowie i każdem bagnie, jak 
karaś lub lin. Nie posiadając głębszych wód, o wyniku hodowli w ta- 
kich wodach nic podać nie mogę. Sprzedaję 1 klg. narybku po 2 kor., 
1 klg. kroczków po 1 k. 60 hal. 1 klg. tarlaków po 2 kor. Handlarzom 

ryb sprzedaję rocznie dość znaczne ilości i mam chętnych odbiorców. 


lubella, w marcu 1909. Słanisław Snieszko. 
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